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Tak więc zamknęliśmy rok 1982; rok ciężki, 
brzemienny w wydarzenia, które wstrząsały - 
opinią narodu, rok często gorzkich refleksji 
i budzących się nieśmiałych nadziei (...)

Wydaj e się. że stoimy obecnie przed wielką 
szansą stworzenia u nas autentycznego — w 
miejsce dotychczasowego, formalnego — ru­
chu społecznego, który może wprowadzić w 
życie ze wszech miar pożądane mechanizmy 

' współdziałania obywateli w funkcjonowaniu 
państwa. Taką szansę mamy. Czy jej nie za­
przepaścimy?

„Sądzę, że każda forma działalności spo­
łecznej zawiera jakieś elementy ryzyka mo­
ralnego, a nawet fizycznego. Profesjonalna 
działalność wychowawcza do takich należy. 
Ludzie koniunkturalnie do życia nastawieni 
na ogół nie przeżywają dramatów: ich jedyną 
troskę stanowi wybór reguły gry, nie zaś sy­
stem wartości, które określamy mianem hu­
manistyczne. Ale autentyczni wychowawcy, 
którzy rozumieją i czują swoją powinność, 
zawsze podejmują jakieś ryzyko i muszą się 
Ijczyć ż różnymi1 skutkami, różnymi konsek­
wencjami. głoszonych wartości oraz ich uza­
sadnieniem przykładami w życiu — na plus 
i minus. Dlatego o dyspozycjach nauczyciela 
mówimy często jako o powołaniu. Bo w isto­
cie tak jest. I to powinno się w przygotowa­
niu do zawodu uświadamiać, dla zachowania 
psychicznej równowagi przyszłego wycho­
wawcy i wychowanka”._ ••©

W jednej z klas VI Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Kolbuszowej połączono język polski w 
trzygodzinną jednostkę lekcyjną. Nie przes­
trzega się zasad higieny pracy umysłowej ucz­
niów i nauczycieli. Jaskrawym tego przykła­
dem jest zaplanowanie w dwóch klasach 
pierwszych Śzkoły Podstawowej nr 22 w Rze­
szowie po 6 godzin zajęć w ciągu dnia, a w 
dwóch klasach siódmych i jednej piątej — po 
8 godzin. W tej samej szkole nauczycielowi 
wychowania fizycznego przydzielono w jed­
nym dniu aż 12 godzin zajęć lekcyjnych. _ ••©

Fot. Cx. GórskiLekcją wf w holu w Wilamowic prowadzi Jolanta Łuszczewska

SZKOŁA
NAUCZYCIELEM STOI

Wszystkim, którzy cierpią na niedostatek op­
tymizmu w naszym spiętrzonym trudnościami 
życiu, polecam lek może nie całkiem znieczula­
jący i skuteczny, to jednak przynoszący ulgę. 
Adres: placówki oświatowe w gminie — mieś­
cie Uniejów, w województwie konińskim. Gdy­
by zliczyć wszystkie plusy i, minusy, być może 
ta gmina nie odstawałaby zbytnio od innych 
w kraju, również tutaj dają znać o sobie liczne 
niedostatki. Tym, co buduje przybysza, są lu­
dzie —- nauczyciele, pracownicy administracyj­
ni i gospodarczy, wreszcie rodzice chętnie ze 
szkołami współpracujący. Warunki życia na 
wsiach i małych miasteczkach, jakim jest Unie­
jów, nie rozpieszczają, codzienne kłopoty tych 
ludzi są z różnych względów większe niż miesz­
kańców wielkich aglomeracji miejskich. A jed­
nak... Warto zobaczyć i docenić, z jakim samo­
zaparciem, energią, wiarą w możliwość pokó-
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nywania trudności działają, Upór w dążeniu do 
celu, a także zwykła, jakże często niedoceniana 
pracowitość i konkretność, są godne podziwu. 
Wygląd placówek oświatowych, troska o nie, o 
dzieci, dbałość o szczegóły, które układają się 
w całość — dobrze świadczą o tutejszych peda­
gogach. Im poświęcamy teksty z wędrówek po 
gminie Uniejów.

Gminna oświata przeszła wstrząs, kiedy na skutek 
zmian organizacyjnych kraju „odcięto" ją od. Łodzi 
i dano nowo wschodzącemu województwu konińskie­
mu. Takie trochę podrzucone cudze dziecko. Szybko 
jednak pokochane, bo okazało się, że uniejowskie 
szkolnictwo wielkich odchyleń od normy nie ma, prze­
ciwnie — ujawnia liczne talenty i może nawet służyć 
za wzór do naśladowania.

Od początku, na przykład, radzono sobie tutaj nie­
źle z dojazdami do placówek zbiorczych, mimo że 
trzeba było korzystać z różnych, często zawo­
dzących środków lokomocji. Co prawda i tutaj, w ok-



OPINIE

NAB0BZ1NY 
RADY KULTURY 
- PRZEŁOMEM?

Polska Agencja Prasowa po­
dała tuż przed świętami, że, 
prezes Rady Ministrów, gen. 
Wojciech Jaruzelski powołał 
do życia — na podstawie usta­
wy sejmowej z 4 maja 1982 r. 
— Narodowa Radę Kultury.

Mamy więc do czynienia z 
faktem arcyważnym, dotyczą­
cym teraźniejszości i przyszło­
ści kultury narodowej. Fak­
tem, który może oznaczać ce­
zurę w naszej polityce kultu­
ralnej. sposobie patrzenia na 
kulturę, w stosunku do niej 
zarówno władz — i to naj­
różniejszych szczebli — jak i 
szerszych kręgów społeczeń­
stwa.

W myśl ustawy sejmowej, 
która wyposaża Radę Kultury 
w szeroki zakres uprawnień — 
będzie ona organem dorad­
czym i opiniodawczym rządu. 
Dodatkowe zadania — i to 
szczególnej natury — stawia 
przed radą trudna sytuacja, w 
jakiej znalazła się ostatnio 
polska kultura. Myślimy tu 
przede 'wszystkim o zmienio­
nym — w wyniku reformy go­
spodarczej — sposobie finan­
sowania kultury (co odbiło się 
bardzo niekorzystnie zwłasz­
cza na procesach upowszech­
niania, cofając najwyraźniej 
procesy demokratyzacji kultu­
ry, a co naturalnie, budzi du­
ży niepokój wszystkich, któ­
rym stan edukacji narodowe! 
nie jest obojętny), jak i o 
skomplikowanej sytuacji w ar­
tystycznych środowiskach 
twórczych

Spodziewamy się zatem po 
nowo powołanej Narodowej 
Radzie Kultury bardzo wiele. 
Byle tylko sprostała ona za- 
daniom, jakie nakłada na nią 
Sejm i trudna sytuacja pol­
skiej kultury. By Rada isto­
tnie była — by zechciała i 
miała dość sił i odwagi być — 
autentycznym współgospoda­
rzem polskiej kultury. By wła­
dze pozwoliły jej rzeczywiście 
odgrywać taką rolę, do jakiej 
ją powołano. Dotychczasowe 
gorzkie doświadczenia z róż­
nymi komitetami, radami i 
komisjami budzą jednak, nie­
stety, pewien nasz sceptvcvzm. 
Więc powołanie Rady Kultury 
wywołuje ambiwalentne uczu­
cia: sceptycyzm i zarazem o- 
gromną nadzieję.

I budząca duże zaintereso­
wanie społeczeństwa kwestia 
składu Narodowej Rady Kul­
tury.

Nie znamy go jeszcze 
(ma on być podany przed 
pierwszym jej posiedzeniem, 
zapowiadanym na połowę 
stycznia) — żywimy jednak 
nadzieję, iż rzeczywiście znaj­
dą się w niej ludzie najbar­
dziej kompetentni i cieszący 
się autentycznym społecznym 
zaufaniem i autorytetem, gdyż 
tylko wtedy będzie miała 
szansę odegrać ważną, liczącą 
sie rolę.

Jesteśmy też przekonani, że 
w składzie rady nie zabraknie 
orzedstawicieli świata nauki i 
środowiska nauczycielskiego. 
Nauczyciele to przecież pierw­
si i najważniejsi animato­
rzy potrzeb i zainteresowań 
kulturalnych, a także możli­
wości twórczych młodych po­
koleń Polaków.

HENRYKA WITALEWSKA
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WYDARZEŃ

Jaki był ten rok? W pamięci niewątpliwie zostanie płonący Bej­
rut, eksterminacja Palestyńczyków, wojna o Falklandy, sankcje, res­
trykcje i wojna propagandowa przeciwko Polsce. A poza tym nie­
pokój o losy tego świata, który już dawno tak bardzo me balansował 
na linie niepokojów, napięć pomiędzy mocarstwami, wschodem i za­
chodem. Rok, w którym przybyło, a nie ubyło problemów do zała­
twienia. Dokonywanie bilansów to domena polityków, dziś ę 
przedstawiamy Czytelnikom jedynie kalendarium wydarzeń. Zamiast 
komentarza.

STYCZEŃ

Państwa zacKodnle zajmują 
niejednolite stanowisko wobec spraw 
polskich. Sankcje ..to naiwna próba 
zakłócenia dobrej współpracy” — 
stwierdzi! kanclerz Austrii, Bruno 
Kreisky.

Kada Bezpieczeństwa ONZ de­
batuje nad sprawą aneksji Wzgórz 
Golan. Syria wzywa do ustanowienia 
restrykcji wobec Tel Awiwu.

Po dwunastu latach Hiszpania 
zakończyła blokadę Gibraltaru. Zosta­
ną wznowione hiszpańsko-brytyjskie 
rozmowy na temat przyszłości Gibral­
taru.

Zakończyła się Nadzwyczajna 
Sesja Rady NATO. Jej temat to... 
„sprawa polska’*. Dokument końcowy 
sugeruje podjęcie sankcji gospodar­
czych wobec ZS»K; Grecja wyraża 
sprzeciw.

EWG podjęło decyzję . o zab­
lokowaniu sprzedaży Polsce żywnoś­
ci po cenach obniżonych i na warun­
kach kredytowych. Zamiast lego pań­
stwa zachodnie proponują Polsce po­
moc charytatywną.

W Genewie wznowienie obrad 
Międzynarodowej Grupy Roboczej 
powołanej przez Komitet Rozbroje­
niowy. Państwa socjalistyczne propo­
nują rozważenie kwestii zapobieżenia 
wojnie nuklearnej.

Wznowienie genewskich roko­
wań rozbrojeniowych ZSRR — USA.

„Sankcje równają się ingeren­
cji. To, co stało się w Polsce, jest w 
pierwszym rzędzie sprawą jej rządu 
i narodu”. — Indio opowiadają się za 
współpracą międzynarodową i niein­
gerencją w wewnętrzne sprawy 
państw.

Zakończy! obrady Komitet 
Wykonawczy RWPG. Postanowiono u- 
dzielić wszechstronnej pomocy Pol­
sce w odbudowie gospodarki i wy­
chodzeniu z kryzysu.

W Wiedniu rozpoczęła się ko­
lejna runda rokowań państw Układu 
Warszawskiego i NATO w sprawie 
wzajemnej redukcji sil i zbrojeń w 
Europie Środkowej. Rokowania trwa­
ją już osiem lat.

Amerykańskie „show” telewi­
zyjne — niesmak w Ameryce i nie 
tylko. Audycję szkalującą Polskę, 
przeznaczoną dla kilkudziesięciu 
państw, w . całości transmitują jedy­
nie siec! telewizyjne sześciu państw 
i Bawarii.

LUTY

Leonid Breżniew zgłasza pro­
pozycję, aby ZSRR i USA do roku 
1990 zmniejszyły o 2/3 liczbę broni 
jądrowych średniego zasięgu, roz­
mieszczonych w Europie.

Wielka Brytania, jako' pierw­
szy kraj NATO, ogłosiła tzw. indy­
widualne restrykcje wobec Polski i 
ZSRR.

Wznowiono obrady Konferen­
cji w Madrycie, Państwa NATO po­
dejmują próbę niedopuszczenia do 
otwarcia obrad pod pretekstem „spra­
wy polskiej”. Przewodniczący delega­
cji polskiej: „to, co slyszyipy w tej 
sali, jest w gruncie rzeczy będącą 
nie do przyjęcia ingerencją w wew­
nętrzne sprawy naszego kraju”.

Mimo decyzji państw NATO 
o wstrzymaniu negocjacji na temat 
przesunięcia spłat polskich długów, 
w Wiedniu i Sztokholmie odbyły się 
rozmowy na ten temat.

RFN podejmuje restrykcje 
przeciw Polsce i ZSRR.

Parlament Europejski debatu­
je nad gazową „transakcją stulecia”; 
pierwsze rysy na zachodnim monoli­
cie jedności.

Kolejne kraje zachodnie — 
Belgia, Kanada, Japonia — pod na­
ciskiem USA wprowadzają ograni­
czone sankcje wobec ZSRR i Polski.

„ZSKR opowiada się za rów­
nowagą militarną na możliwie naj­
niższym poziomie” — odpowiedź L. 
Breżniewa na list otwarty z Australii.

MARZEC

Waszyngton znosi zakaz hand­
lu z RPA. Jednocześnie wprowadzą 
sankcje wobec Libii oraz wzmacnia, 
sankcje przeciwko Polsce i ZSKR. A. 
Haig: „Zachód może i musi wywrzeć 
wpływ na sytuację w Polsce”.

38 Sesja Komisji Praw Czło­
wieka 19 głosami — za. 13 — przeciw 
(przy 10 wstrzymujących się) uchwa­
liła rezolucję o sytuacji praw czło­
wieka w Polsce. Prof. A. Łopatka: 
„jest ona niedopuszczalnym przeja­
wem ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne Polski, pod pretekstem troski o 
prawa człowieka, została wymuszona 
jako jeszcze jedna sankcja”.

Balony nad Polska,. Mimo pro­
testów przeciwników eskalacji napaś­
ci propagandowej na Polskę, 10 tys. 
balonów ze szkalującymi PRL ulot­
kami wysiane zostaje z duńskiej wy­
spy Borholm.

F. Mitterrand w Waszyngto­
nie — pogłębiają się rozbieżności po­
między USA a Europą Zachodnią w 
sprawie polityki gospodarczej 
Wschód — Zachód.

Rozpoczął się XVII zjazd 
związków zawodowych ZSRR. Leonid

Breżniew z trybuny zjazdowej ogła­
sza jednostronne zamrożenie radziec­
kich zbrojeń nuklearnych średniego 
zasięgu w Europie <16 marca).

Zakończyła się Sesja Grupy 
Planowania Nuklearnego NATO. U- 
czestnicy obrad potwierdzili, iz goto­
wi są przystąpić w roku 1983 do roz­
mieszczania w swych krajach 5,2 no­
wych amerykańskich rakiet średnie­
go zasięgu (24 marca).

„Szczyt” Wspólnego Rynku w 
Brukseli. Konferencja potwierdza za­
rysowane wcześniej stanowiska w po­
lityce wewnętrznej I zagranicznej. 
Grecja dystansuje się od tezy, jako­
by sytuacja w Polsce była czynnikiem 
hamującym stosunki Wschód — za­
chód.

KWIECIEŃ

pogłębiają się rozdżwieki po­
między Chinami i USA na tle ame­
rykańskich dostaw militarnych dla 
Taiwann. Strona chińska wystoso­
wała oficjalny protest wobec Wa­
szyngtonu.

Marsze wielkanocne w _ RFN. 
Ruch pacyfistyczny demonstruje na 
rzecz aktywnej polityki odprężenia i 
rozbrojenia.

Wojska argentyńskie zajęły 
Falklandy-Maiwlny. Posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ nie daje re­
zultatu. Porażka mediacji USA.

„Morderstwo w niedzielę Wiel­
kanocną” pod meczetem Omara w Je­
rozolimie - kolejne napięcie na Bli­
skim Wschodzie. To już drugi a.ak 
na meczet muzułmański dokonany na 
terenach okupowanych przez Izrael.

Po izraelskim bombardowaniu 
okolic Bejrutu rośnie groźba wzno­
wienia walk oraz całkowitego zerwa­
nia r>-.cjmu na pograniczu izrae sko- 
-libańskim (zawartego w roku 1981).

25 desant komapdosow brytyj­
skich zdobył południową Georgię 
(Falklandy-Malwiny). Coraz mniejsze 
szanse na polityczne rozwiązanie kon­
fliktu. „Obie strony trzymają palec 
na spuście”. (25 kwietnia).

po 15 latach okupacji Izraels­
kiej Półwysep Synajski wraca do E- 
glptu. „Operacja synajska”, będąca 

układu Camp-Devid, została 
finału.

giptu. „Operacja synajska”, 
częścią układu Camp-Devid, 
po 3 latach doprowadzona do

MAJ
Po nalocie samolotów izrael­

skich, bombardujących miejscowości 
pomiędzy Bejrutem a Tyrem, Liban 
stanął w obliczu wojny z Izraelem.

Kolejna, próba zamachu na ży­
cie Jana Pawia II, przebywającego z 
wizytą w Portugalu. „Dziwne konek­
sje zamachowca” są. przedmiotem 
spekulacji międzynarodowej prasy.

XIX Zjazd Komsomołu. Leonid 
Breżniew wzywa do bezzwłocznych 
rokowań, porozumienia się i redukcji 
zbrojeń strategicznych. „Proponujemy 
zamrożenie broni strategicznych” (18 
maja).

Komandosi brytyjscy wylądo­
wali na Falklandaeh-Malwinach. Lon­
dyn odrzuca propozycję rozejmu.

Hiszpania przyjęta do NATO. 
Manifestacje i protesty w Madrycie.

CZERWIEC

Wyznaczono datę radziecko- 
-amerykańskich rozmów w sprawie 
ograniczenia i redukcji arsenałów 
strategicznych.

Rozpoczyna obrady specjalna 
sesja rozbrojeniowa ONZ.

Wojska izraelskie dokonują 1n- 
wazji na Liban i maszerują na Bejrut 
(6 czerwca).

F. Mitterrand: „odrzucamy 
wszelkie formy embarga wobec 
ZSRR”. Rośnie opór wobec amery­
kańskiej nolityki w sprawie gazociągu 
syberyjskiego.

Wojska Izraelskie wkroczyły 
do Bejrutu (15 czerwca).

Posłanie Leonida Breżniewa do 
uczestników Sesji Rozbrojeniowej 
ONZ — „ZSRR nie użyje pierwszy 
broni nuklearnej” (15 czerwca).

Korpus argentyński na Falk­
landaeh-Malwinach poddał się (15 
czerwca).

Na forum ONZ ZSRR przed­
kłada projekt konwekcji o zakazie 
broni chemicznych.

Waszyngton rozszerza zakaz 
handlu z ZSRR. Obecnie ma on obej­
mować także sprzęt techniczny wy­
twarzany w. filiach zagranicznych 
firm amerykańskich bądź produko­
wany na licencji amerykańskiej.

Minister obrony USA oświad­
cza „Pentagon usilnie przygotowu­
je się do prowadzenia przewlekłej 
wojny termojądrowej”. Agresywne 
Diany USA budzą uzasadniony niepo-
kój na świecie.

Radziecko-francnska załoga na 
pokładzie statku „Sojuz” rozpoczęła 
prace na orbicie.

Rząd Helmuta Schmidta opo­
wiada sie przeciwko wojnie handlo­
wej z ZSRR. Rada Zachodnio-Europej­
ska krytykuje politykę gospodarczą 
USA.

W Genewie rozpoczęły się ra- 
rtziecko-ameryiłańskie rokowania 
Start w sprawie ograniczeń i redukcji 
zbrojeń strategicznych (30 czerwca).

LIPIE®
Geteaaa pałeatstńezyków w 

oMęionym Bejrucie. Liga Arabska o- 
czekuje od EWG wprowadzenia sank­
cji przeciwko Izraelowi.

Druga specjalna sesja ONZ 
rozbrojeniowa zakończyła obrady. Nie 
przyjęto całościowego programu roz­
brojeniowego. , . ,Ofensywa Irańska — wojska l- 
ranu zajmują dziesięelokllometrowy 
pas wokół portu Bąsra. Teheran gro­
zi „wzięciem” Bagdadu.

Komitet stałych przedstawicie-_ 
11 krajów członkowskich EWG wysto­
sował oficjalny protest przeciw ame­
rykańskiemu embargu na dostawy 
sprzętu do budowy gazociągu sybe­
ryjskiego.

„W wojnie jądrowej nie może 
być zwycięzców” — stanowisko ZSRR 
wobec nuklearnej polityki USA.

Bejrut nadal pod izraelskim) 
bombami. W Libanie wybory prezy­
denckie.

SIERPIEŃ

Tajfuny, powodzie, pożary, 
klęski żywiołowe w Japonii, Nepalu, 
Grecji, Austrii.

Pakt NATO „przygotowany 
jest do użycia broni nuklearnej jako 
pierwszy we wszelkiego rodzaju kon­
frontacjach z państwami Układu War-, 
szawskiego” — oświadczył gen. B. Ro- 
gers. naczelny dowódca Sil Zbrojnych 
NATO w Europie Zachodniej.

Wiedeń gości drugą konferen­
cję ONZ dotycząca pokojowego wy­
korzystania przestrzeni kosmicznej U- 
niepace 82.

Państw® OJ A przyjęły Dekla­
rację Trypoliską. Potępia ona barba­
rzyńską agresję na Liban dokonaną 
przy poparciu USA. wyraża solidar­
ność Afryki i walka narodu palestyń­
skiego o ustanowienie suwerennego, 
niepodległego państwa.

Caspar Weinberger: „wyrze- 
ęzenie się przez USA broni jądrowej 
jako pierwszej ze stron byłoby zagro­
żeniem dla bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych”.

„Los Angeles Times” ujawnia 
plan operacyjny ministerstwa obro­
ny USA, zakładający wygranie wojny 
atomowej.

Tragedia Libanu Fotł Archiwum

Przyjęty został plan politycz­
nego rozwiązania problemu Palestyń­
czyków, Fedaini opuszczą Bejrut Za­
chodni.

WRZESIEŃ

„Szczyt arabski” w Fezie roz­
począł obrady. Na porządku: wypra­
cowanie strategii ruchu palestyńskie­
go, kwestia zagrożenia Syrii agresją 
Izraela, krytyka planu Reagana w 
kwestii rozwiązania problemu pale­
styńskiego. ■

Napad na ambasadę PRL w 
Bernie. Po trzech dniach (9 września) 
szwajcarska policja uwalnia zakład­
ników. t

Nowo wybrany prezydent Li­
banu Beszir Dżemajer ginie w zama­
chu bombowym.

Kryzys polityczny w RFN. Ist­
niejąca od 1969 roku koalicja SPD — 
— FDP rozpadla się. Zapowiedź roko­
wań koalicyjnych chadecji i wolnych 
demokratów.

Masakra uchodźców palestyń­
skich w Bejrucie Zachodnim. Pod o- 
kiem armii izraelskiej bojówki majo­
ra Haddada w bestialski sposób za­
mordowały 2 tys, bezbronnych męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Szok i przera­
żenie na całym świecie (18 września).

Wybory w Szwecji. Socjalde­
mokraci wracają do władzy.

XXXVII Sesja zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
rozpoczęła obrady. Na porządku 
dziennym — 137 punktów (21 wrze­
śnia).

Wznowione zostają obrady 28 
rundy rokowań wiedeńskich.

Lndira Ghan di zakończyła wi­
zytę w ZSRR. Wspólne oświadczenie 
radziecko-indyjskie deklaruje, że po­
kój, współpraca, rozbrojenie są szan­
są świata i ludzkości-

Zjazd Brytyjskiej Partii Pra­
cy w Biackpool, lider partii M. Foot: 
„najważniejszy problem świata — za­
hamowanie wyścigu zbrojeń”.

PAŹDZIERNIK

Koalicja FDP — CDU/CSU 
zgłasza w Bundestagu votum nieuf­
ności wobec rządu SDP Helmut KohJ 
zostaje nowym kanclerzem RFN.

Chiny i ZSRR mogą zawrzęć 
porozumienie w sprawie redukcji 
swych oddziałów stacjonujących na 
granicy cnińsko-radzieckiej? Obie 
strony wznowiły przerwane w grud­
niu 1981 roku rozmowy robocze. O- 
siągnięto porozumienie w sprawie 
kontynuowania dialogu podczas roz­
mów w Moskwie. Agencja BPA: „Pe­
kin pragnie udokumentować gotowość 
prowadzenia dialogu, aby podkreślić 
swą wolę pokoju”

ZSRR na forum ONZ zgłasza 
projekt układu o całkowitym i pow­
szechnym zakazie prób z bronią jąd­
rową.

Waszyngton uchyla klauzulę 
najwyższego uprzywilejowania, przy­
znaną Polsce w latach sześćdziesią­
ty cn.

W Watykanie kanonizacja oo. 
Maksymiliana M. Kolbego (10 paź-

acssermsus)® . „Premier Japonii, USenso Subu- 
ki, padał się do dymisji.

Zakończenie debaty generalnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ — 
„wyścig zbrojeń 1 wzrost . napięcia 
międzynarodowego głównymi zagro­
żeniami dla świata i pokoju”.

USA grozi wycofaniem się * 
ONZ oraz wstrzymaniem amerykań­
skich wkładów finansowych na rzecz 
organizacji, jeśli Izrael zostałby wy­
kluczony z ONZ.

Posiedzenie Komitetu Minist­
rów Spraw Zagranicznych Państw U- 
kladu Warszawskiego — „najbardziej 
palącym 1 niecierpiącym Zwłoki prob­
lemem bezpieczeństwa jest zapobieże­
nie groźbie wojny nuklearnej”..

Prezydent Libanu zabiega o 
zwiększenie międzynarodowych kon­
tyngentów wojskowych. Izraelska o- 
kupacja Libanu zapowiada się na dlu- 
źc

Antynuklearne demonstracje 
na świecie. Protesty i marsze poko­
jowe w USA, Szwecji, Francji.

W wyborach parlamentarnych 
w Hiszpanii zwycięstwo odnoszą so­
cjaliści. Socjalistyczna Partia Robot­
nicza uzyskała 201 mandatów w 350 
osobowych Kortezacb: w Madrycie 
zostanie stworzony pierwszy od 1938 
roku rząd lewicowy.

LISTOPAD

Wybory do Kongresu USA. Po­
ważna porażka republikanów. W Iz­
bie Reprezentantów zasiada 265 de­
mokratów i 166 republikanów.

Po ośmiomiesięcznej przerwie 
wznawia obrady Konferencja KBWE 
w Madrycie.

Żmarł Leonid Ilicz Breżniew, 
sekretarz generalny KC KPZR, prze­
wodniczący Rady Najwyższej ZSRR 
(10 listopada) Odszedł jeden z najwy­
bitniejszych działaczy międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, architekt 
radzieckiej polityki pokotu, która 
przez prawie 20 lat była głównym 
czynnikiem stabilizującym sytuacje 
światową. W pogrzebie uczestniczyło 
około 140 delegacji rządowych i par­
tyjnych. Nadzwyczajne Plenum KC 
KPZR: Jurij Andropow sekretarzem 
generalnym partii.

Czy odbędzie się 19 „szczyt” 
OJA? Impas spowodowany kwestią, 
kto powinien reprezentować Czad?

Obrady ministrów spraw za­
granicznych EWG; Europa Zachodnia 
za kontaktami z krajami socjalistycz­
nymi.

W USA Biały Dom forsuje 
plan budowy rakiet MX.

Komitet Polityczny ONZ za 
zwołaniem światowej konferencji roz­
brojeniowej. Przedłużono mandat spe­
cjalnej komisji do spraw zwołania 
konferencji.

Grupa Planowania Nuklearne­
go NATO zakończyła obrady. Mini­
strowie 14 państw (bez Grecji i !• 
slandii) postanowili podtrzymać de­
cyzję w sprawie rozmieszczenia nuk­
learnych rakiet Pershing 11 i poci­
sków Crulse w Europie Zachodniej.

GRUDZIE#

We' Włoszech A. Fanfani ut­
worzył nowy, koalicyjny, 43 gabinet 
od czasu zakończenia wojny.

Delegacja Ligi Arabskiej z wi­
zyta w państwach — stałych człon­
kach Rady Bezpieczeństwa. Arabski 
plan pokojowego uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego zakłada wy­
cofanie wojsk izrealskich ze wszyst­
kich okupowanych terytoriów arab­
skich oraz utworzenie na obszarze Za­
chodniego Brzegu Jordanu i w strefie 
Gazy niezależnego państwa palestyń­
skiego ze stolicą w Jerozolimie.

Izba Reprezentantów Kongresu 
USA odrzuciła projekt budowy pierw­
szej serii miedzykontynentalnych ra­
kiet jądrowych MX. Przeciwko^ pro­
jektowi "losowało 195 demokratów o- 
raz 50 republikanów (7 grudnia).

Chiny maja nowa konstytucje. 
Czy przekreślenie „dorobku” rewolu­
cji kulturalnej?

Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych przyjęto rezolucje roz­
brojeniowe: w sprawie zamrożenia 
zbroień nuklearnych, zakazu nrnb z 
bronią jądrową, o zakazie użycia bro­
ni atomowe i (14 grudnia).

W Libanie impas w rozmowach 
na temat wycofania wojsk izraeis ,ncn. 
Po zamachu na W. Dżumblatta 
•mewo dni rżącego Postenowej Par n 
Socjalistycznej — groźba kolejnej 
wojny domowej.

W RFN rozpoczęły sie przygo­
towania do rozmieszczenia eurorakiet.

Jan Paweł TT: „credzie do 
wszystkich, którzy w jakikolwiek 
sposób sa odpowiedzialni za nOł* ■ 
Posianie przeciw polityce eskalacji 
zastraszenia atomowego: dialog ca 
rzecz pokoju — wyzwaniem naszycn 
czasów.

W Genewie podczas rozmów 
w sprawie rozbrojenia strategicznego 
ZSRR wysuwa propozycjo ogranicze­
nia ilości rakiet w Europie.

60-lecie ZSRR. 135 delegac.fl 
zagranicznych wzięło udział w cent­
ralnych obchodach i uroczystym po- 
siedzpniu w Kremlowskim Pałacu 
Zjazdów.

Austria odrzuca zadanie USA 
ograniczenia eksportu technologii do 
krajów Europy Wschodniej.

Opr. W. S.



KTÓRYCH

SZEWSKA
OGARNIA
PASJA

Tak więc zamknęliśmy rok 1982; rok 
ciężki, brzemienny w wydarzenia, które 
wstrząsały opinią narodu, rok często 
gorzkich refleksji i budzących się nadziei. 
Rok upływający w rygorach — aczkolwiek 
nie za ostrych —- stanu wojennego i okres 
pierwszych przymiarek reformy; rok waśni 
narodowych i prób dokonania narodowej 
zgody, przełamywania dzielących nas ba­
rier w imię wspólnych interesów.

W bilansie tego roku możemy zapisać 
szereg ważkich ustaw zmierzających do 
usprawnienia ram organizacyjno-praw­
nych regulujących nasze życie: tworzenie 
pierwszych związków zawodowych, pow­
stawanie komitetów i organizacji mają- 
eych na celu integrację społeczeństwa, 
włączenie większej liczby obywateli w pro­
ces wyprowadzania kraju z impasu..

Byłoby, oczywiście, ogromnym nieporo­
zumieniem, gdybyśmy z tych, formalnie 
rzecz biorąc pozytywnych, zjawisk usiło­
wali wyciągać wnioski, że oto przeskoczy­
liśmy już najwyższe przeszkody, że w spo­
łeczeństwie zaczyna panować ogólne „ko­
chajmy się” i że już wszyscy równym fron­
tem i z tych s.amych pobudek iść próbuje­
my w jednym kierunku.

Jeśli ktokolwiek żywi 'takie złudzenia, 
to niech rozejrzy się dokoła siebie, niech 
porozmawia z sąsiadami i znajomymi, 
niech posłucha rozmów Polaków. Łatwo się 
przekona, że opinie są- bardzo zróżnicowa­
ne, że od idylii wzajemnego zrozumienia 
jesteśmy jeszcze bardzo daleko. I trudno 
się dziwić, trudno wręcz myśleć, że mo­
głoby być inaczej zaledwie w rok po ok­
resie tak silnej — jak chyba nigdy u- 
przednio — polaryzacji poglądów. A prze­
cież drgnęło; przecież poczynają tworzyć 
się, platformy wzajemnego spotkania się i 
porozumienia ludzi o różnych orientacjach, 
ludzi kierujących się różnymi motywami.

Jeden z moich znajomych, którego świa­
topogląd na pewno nie został zbudowany 
na „Kapitale” Marksa, stwierdził, źe człon­
kiem OKOŃ został nie tyle z pobudek ide­
owych, lecz po prostu z wściekłości Oczy­
wiście, zgadza się, że istnieje konieczność 
porozumienia narodowego, że trzeba dą­
żyć do odrodzenia kraju, ale są to prze­
słanki, które zadziałały u niego w dalszej 
kolejności i z pewnymi oporami. Bezpo­
średnim impulsem była „szewska pasja”, 
ogarniająca go w coraz większym stopniu 
w kontaktach z codziennym funkcjonowa­
niem różnego typu instytucji, zwłaszcza zaś 
tych ich szczebli, z jakimi na ogół ma do 
czynienia szary obywatel.

W odczuciach tych ów znajomy nie wy- 
daje się być odosobniony Z wypowiedzi 
prasowych, z bezpośrednich rozmów z 
działaczami OKOŃ powstałych na terenie 
całego kraju łatwo wywnioskować, że nie­
jeden z nich kierował się podobnymi prze­
słankami, że po prostu ma dość bałaganu, 
rozgardiaszu, marnotrawstwa, niedowładu 
organizacyjnego i innych ponurych zja­
wisk zatruwających nasz dzień powszedni.

Ta próba brania się przez coraz większą 
liczbę osób za bary z utrapioną rzeczywi­
stością,. z tym co nam na co dzień prze­
szkadza, co uniemożliwia nam jakie takie 
życie — wydąje się być symptomem roku­
jącym nadzieje na przyszłość, symptomem 
świadczącym, że coś zmienia się w społecz­
nej mentalności.

Nigdy nam nie brakowało ludzi skłon­
nych przerabiać Polskę od podstaw, znako­
micie wiedzących, jak udoskonalić system 
funkcjonowania władzy, administracji, go­
spodarki... Brak nam było jednak takich, 
którzy miast przebudowywać w teorii ’ałą 
sieć komunikacyjną i służbę drogową w 
kraju, poczuwaliby się do odpowiedzial­
ności za dziurę na drodze, po której co­
dziennie. przechodzą, którzy usiłowaliby 
ją naprawiać lub sprawić, by uczynili to 
odpowiedni fachowcy.

A zatem porządek wokół siebie. Program 
minimum, rezygnacja czy też inny punkt 
widzenia na to, co nazywamy myśleniem 
i działaniem obywatelskim, na to, jak ro­
zumiemy obowiązki i. prawa obywatelskie?

W swojej znakomitej książeczce „Roz­
ważania o Rzeczypospolitej” prof. J. Szcze­
pański pisał: „Obywatel nie jest poddany 
władzy państwowej, lecz uczestniczy w jej 
tworzeniu, bicrze w niej udział i sprawuje 
nad nią kontrolę. Obywatelstwo istnieje 
więc tylko w państwie praworządnym, a 
podstawowymi prawami i obowiązkami o- 
bywatela są formy współdziałania z wła­
dzą w tworzeniu 1 przestrzeganiu prawa 
(...) Ustrój socjalistyczny, obok innych 
praw obywatelskich, mocniej podkreśla 
prawa do pracy, nauki i zaspokajania po­
trzeb, a wśród obowiązków mocniej pod­
kreśla zasadę współodpowiedzialności za 
bieg spraw publicznych, a zwłaszcza za 
przebieg procesów rozwoju ekonomiczne­
go”. Rozwoju w małym i dużym wymiarze.

Jakimi drogami ma się te prawa i obo­
wiązki realizować? Na to pytanie odpowia­
da prof. Szczepański w innym rozdziale 
książki: „W nowoczesnych społeczeństwach 
obok systemu instytucji tworzone są sfor­
malizowane organizacje społeczne, działa­
jące na podstawie statutu i ustalonych 
przepisów, realizujące ważne cele społecz­

ne, ekonomiczne, kulturalne, religijne itp. 
Ten system instytucji i organizacji, tworzą­
cy formalną organizację społeczeństwa, 
może być bezpośrednio kierowany przez 
państwo i rządzące grupy polityczne lub 
też musi dopuszczać organizacje dobrowol­
ne tworzone w skali lokainej lub szerszej 
do rozwiązywania doraźnych celów lub 
spraw społecznie ważnych. Te organizacje 
dobrowolne, wykorzystujące i kanalizująee 
energię społeczną, grają w niektórych pań­
stwach doniosłą rolę”.

Wydaje się, że stoimy obecnie przed 
wielką szansą stworzenia u nas autentycz­
nego — w miejsce dotychczasowego, for­
malnego — ruchu społecznego, który mo­
że wprowadzić w życie ze wszech miar po­
żądane mechanizmy współdziałania obywa­
teli w funkcjonowaniu państwa.

Taką szansę mamy. Czy jej nie zaprze­
paścimy? Czy nowo tworzone związki 
zawodowe nie staną się za kilka miesięcy 
czy lat schroniskiem dla etatowych działa­
czy pełniących swe funkcje przez wiele 
kadencji, dla ludzi posłusznych, giętkich, 
a przede wszystkim identyfikujących się 
bardziej z władzą niż z własnymi kolegami 
— związkowcami? Czy organizacje partyj­
ne, zwłaszcza średnich szczebli, nie zechcą 
znów drobiazgowo ingerować w każdą 
dziedzinę życia, zatrzymując dla siebie wy­
łączne prawo decyzji w każdej, najmniej 
mającej wspólnego z ideologią sprawie? 
Czy samorządy robotnicze będą rzeczywi­
stymi współgospodarzami przedsiębiorstw, 
czy też wyrodzą się w twory martwe, w, 
zespoły milczących wysiadywaczy krzeseł 
na naradach kierownictwa?

To są pytania otwarte, które u progu 
nowego roku — i nie tylko okazjonalnie 
— powinniśmy sobie postawić i które po­
winniśmy sobie wypisać na widocznych 
miejscach, aby nas nieustannie ostrzegały 
niczym biblijne „manę, thekel, fares”.

Dziś, pomni skutków, gotowiśmy krzy­
czeć, że już nigdy, że wiemy, do czego to 
prowadzi. ►Ale ‘ czyż po raz pierwszy mie­
liśmy smutną okazję spróbować gorzkiego 
smaku 0woców samowoli władz i bierności 
społeczeństwa? Czyż doświadczenie nie u- 
czy, że zapomnienie przychodzi prędko, 
zbyt prędko?

We wspomnianej książce prof. Szczepań­
ski w rozdziale o anarchii pisze:- „Stan 
anarchii może wystąpić także w państwie, 
w którym władza posiada dosyć siły, aby 
stłumić otwarty sprzeciw, ale nie posiada 
dosyć siły, aby zapobiec załat­
wianiu spraw przez obywateli „poza 
prawem”. Dzieje się tak wtedy, jeżeli in­
stytucje władzy są źle zorganizowane, po­
rażone bezradnością i bezsilnością, jeżeli 
obywatel nie ma zabezpieczonego ustawo­
wo dochodzenia swych praw, jeżeli aparat 
administracyjny przekształca się w aparat 
pracujący dla siebie, a nie załatwienia 
spraw merytorycznych (...) We wzajemnym 
oddziaływaniu instytucji władzy i obywa­
teli trzeba szukać przyczyn i istoty anar­
chii”.

Czyż nie doświadczyliśmy prawdziwości 
tych słów nie tak przecież dawno? Czyż, 
w tym rozumieniu, anarchia nie przeżera­
ła kraju już przynajmniej od połowy lat o- 
siemdziesiątych? Przecież ostatnie przed 
stanem wojennym dwa lata były tylko in­
ną, może bardziej drastyczną formą tej 
samej choroby; ostrym kryzysem, po któ­
rym pacjent albo umiera, albo zdrowieje. 
Ńie umarliśmy, aczkolwiek początek ago­
nii wystąpił. Dziś wkraczamy na drogę po­
wolnej i bardzo jeszcze nieśmiałej rekon­
walescencji.

U progu 1983 roku istnieje szereg symp­
tomów świadczących, iż stosunki władzy 
i obywateli mają pewną szansę ułożyć się 
prawidłowo, mają szansę stać się stosun­
kami opartymi na rzeczywistym dialogu, 
autentycznym partnerstwie i grze w ot­
warte karty. Nadzieje na taki właśnie uk­
ład niosą choćby spotkania kierownictwa 
rządu i resortów z ludźmi reprezentują­
cymi wszystkie warstwy; konsultacje z 
ekspertami, powstawanie komitetów do­
radczych, zasięganie przez rząd opinii spo­
łecznej w podstawowych dla społeczeństwa 
sprawach. Czyż jednak nie dają o sobie 
znać symptomy niepokojące? Czy nie usi­
łuje się czasem tą opinią manipulować?

Procesu odnowy trzeba strzec jak oka w 
głowie, w skali makro i w skali mikro. 
Dlatego chwała ludziom, którzy jak ów 
wspomniany znajomy na różnych odcin­
kach życia społecznego nie chcą- biernie 
patrzeć na otaczającą ich rzeczywistość, 
których ogarnia „szewska pasja”, którzy 
wierząc, iż — że raz jeszcze oddamy głos 
prof. Szczepańskiemu — „planować przy­
szłość może tylko człowiek mający szan­
sę ją kształtować” — chcą wziąć na siebie 
trud owego kształtowania.

Chwała tym ludziom, bowiem tylko oni, 
a nie milcząca większość, stanowią nadzie­
ję, że polskie drogi znów nie zboczą na 
manowce.

Ful. ArekiwmB
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ŻEGNAJĄC RUBINSTEINA
Należał do tego grona artystów dwudzie­

stego wieku, na których sztuce wychowało 
się kilka pokoleń. Przez blisko sto lat 
służył z pasją i konsekwencją muzyce. 
Przejdzie do historii jako jeden z najwy­
bitniejszych wirtuozów planistyki naszych 
czasów.

Rozporządzając ogromnym’ i wszech­
stronnym repertuarem, był przede wszyst­
kim niezrównanym odtwórcą dzieł Cho­
pina, Schumanna i Brahmsa. Był także pier­
wszym — i znakomitym — wykonawcą 
wielu dzieł Karola Szymanowskiego. Grał 
również Mozarta, Griega, Czajkowskiego, 
Rachmaninowa.

Gdy pytano Go, w jaki sposób doszedł do 
tak wielkiego mistrzostwa, odpowiedział, 
że nigdy nie uprawiał „techniki gry, lecz 
muzykę”, źe nigdy nie usiłował być tech­
nicznie sprawny, lecz w muzyce szukał 
tylko muzyki...

Ale jednocześnie sumienie artystyczne 
zmusza go do tego, że wicie z dawniej na­
granych utworów nagrywa ponownie, nie­
które ukazują się nawet w trzeciej edycji.

Koncertuje w Berlinie i Nowym Jorku, 
w Tokio i Kopenhadze — wszędzie, na 
wszystkich kontynentach wzrusza i budzi 
podziw swym szczególnym, Jeiiiu tylko 
wdaściwym sposobem intepretacji symfonii, 
rapsodii, polonezów.

Nie da. się sztuki Jego zamknąć w jakiejś 
definicji ani określić mianem jakiegoś sty­
lu, gdyż — jak słusznie zauważa ( w książ­
ce poświęconej temu artyście) Henryk 
Sztompka — „w doskonałości swojej jest 
ponad wszystkie style — jest pozaczaso- 
wa (...) Wobec nieodpartej prawdy, jaką 
muzyka Rubinsteina wyraża, milkną wszel­
kie kryteria (...) Humanizm tej sztuki, ży­
we treści ludzkiej duszy zawarte w muzy­
ce, świat ludzkich wzruszeń i uczuć, któ­
re przepełniają muzykę Rubinsteina, każ­
dorazowo na żywo przeżywane przez Nie­
go i w doskonały sposób wyrażone dźwię­
kiem — oto tajemnica nieodpartej, potęż­
nej sugestii, jaką wywiera na tłumy i ta­
jemnica uwielbienia i miłości, jakie po­
siadł u milionów”.

Jakkolwiek był obywatelem świata, czuł 
się zawsze Polakiem. Nigdy nie przestał 
mówić przepiękną polszczyzną, wolną od 
jakichkolwiek naleciałości. Szczególne wię­
zy emocjonalne łączyły go z Łodzią — mia­
stem, W którym się urodził. Tu też w 
1979 roku po raz ostatni koncertował w 
Polsce. A przyjeżdżał do ojczystego kraju 
wiele razy. W 1960 r„ w roku obchodu 130 
rocznicy urodzin Fryderyka Chopina, peł-. 
nil funkcję honorowego przewodniczącego 
jury VI Międzynarodowego Konkursu Pia­
nistycznego im. Fryderyka Chopina.

Był zawsze ambasadorem kultury pol­
skiej. Nie żałował nigdy trudu i energii, 
by lansować polską kulturę i polskich ar­
tystów. By manifestować swą polskość.

Chętnie opowiadał o epizodzie z 1945 r. w 
San Francisco, gdzie koncertował w cza­
sie przerwy w sesji inauguracyjnej ONZ. 
Gdy zorientował się, że w sali obrad, ude­
korowanej licznymi sztandarami państw- 
-członków organizacji, brak flagi polskiej, 
przed rozpoczęciem recitalu gra Mazurka 
Dąbrowskiego, czego oczywiście, nie było 
w programie, a czym zelektryzował pub* 
liczność...

Wielkości Rubinsteina nie wyznacza prze­
to tylko Jego sztuka. Był wybitną osobo­
wością, znakomitym erudytą w wielu dzie­
dzinach kultury, zwłaszcza malarstwa, 
znanym zbieraczem i miłośnikiem książek.

Los obdarzył Go także wielkim poczu­
ciem humoru. Zapytany kiedyś, czy czuje 
się najlepszym pianistą świata, odpowie­
dział: „Skądże! Byli lepsi ode mnie. Tylko 
ja ich wszystkich przeżyłem”.

Był człowiekiem w pełnym tego słowa 
znaczeniu. „Jestem szczęśliwy, że żyję — 
wyznaje artysta — i pokornie wdzięczny 
za to Opatrzności. Muzyka jest pewnego 
rodzaju moim szóstym zmysłem, nie będę 
o niej mówił, ale kocham podróże, książ­
ki, malarstwo, kwiaty — kocham jedyne, 
nieustająco zmienne widowisko życia. W 
sumie kocham wszystko”, Nic przeto dziw­
nego, że Tomasz Mann — przyjaciel pia­
nisty — napisał o Nim: „Obserwowanie ży­
cia tego szczęśliwego wirtuoza — miało i 
dotąd ma dla mnie coś po prostu orzeź­
wiającego”.

Bliskie stosunki łączyły też Rubinsteina 
z Mauricem Rayelem, Józefem Conradem. 
Albertem Einsteinem, Pablem Picasso. Ru­
binstein pociąga tych znakomitych arty­
stów i uczonych nie tylko swą sztuka, ale 
także intelektem, erudycją, sposobem życia, 
Picasso poświęcił Mu dwadzieścia kilka 
szkiców rysunkowych, które nazwał „Pre­
ludiami” — w ten sposób największy ma­
larz XX wieku złożył hołd największemu 
pianiście polskiego pochodzenia.

Uhonorowano Go najwyższymi odznacze­
niami, m. in. Krzyżem Oficerskim Polonia 
Restituta, Komandorią Legii Honorowej. 
Był członkiem Akademii Św. Cecyłi w Rzy­
mie, doktorem honoris causa Northwestern 
University w USA, członkiem korespon­
dentem Akademii Sztuk w Brazylii.

Po raz ostatni odwiedził Polskę w 1979 
r. Planował, źe obchody swoich stuletnich 
urodzin (a urodził się 28 stycznia 1886 r.) 
będzie obchodził w ojczystym kraju...

Artura Rubinsteina nie ma już wśród 
nas. Zostały po nim Jego nagrania, w któ­
rych zamknął swoje muzyczne tajemnice, 
pasje i olśnienia. Właśnie one będą nam 
przypominać, jakiego formatu artystę, 
straciliśmy. (H. W.)



JAKICH KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI?

I jak kształcić —- z myślą o szkole przygotowującej 
młode pokolenie do czynnego uczestnictwa w życiu? Czy 
obecny model przygotowania kadr dla oświaty jest właś­
ciwy? A może trzeba kształcić zupełnie inaczej, przy­
sposabiając nauczycieli do pełnienia różnych ról na róż­
nych etapach edukacji t- od przedszkoli po szkoły po­
maturalne? Jak łączyć kształcenie naukowe z dobrym 
przygotowaniem zawodowym?

Na te i wiele innych pytań będziemy odpowiadać w 
cyklu publikacji poświęconych kształceniu nauczycieli. 
Temat ten będzie też przedmiotem dyskusji redakcyjnej, 
do której zaprosiliśmy wybitnych znawców tej proble­
matyki. Dziś tekst inaugurujący dyskusję, do udziału w 
której serdecznie zapraszamy naszych Czytelników.

Obecna koncepcja kształcenia nauczy­
cieli została przyjęta w 1972 r. Według niej 
powinno się ono odbywać w szkolnictwie 
wyższym, głównie w wyższych szkołach 
pedagogicznych i w uniwersytetach podleg­
łych resortowi nauki i szkolnictwa wyż­
szego. Doskonaleniem powinien zajmować 
się nadzór pedagogiczny oraz IKN, mają­
cy status szkoły wyższej, ale podległy Mi­
nisterstwu Oświaty i Wychowania.

Przyjęto wówczas szereg założeń, które 
stanowiły znaczny krok wprzód wobec po­
przedniej praktyki w tej dziedzinie. Po­
przednio bowiem kształcenie nauczycieli 
szkół podstawowych i nauczycielek przed­
szkolnych odbywało się w średnich i po­
maturalnych szkołach pedagogicznych i 
dopiero od 1968 r. zaczęto organizować 3- 
-letnie wyższe studia zawodowe. Uniwer­
sytety i WSP kształciły w tym czasie nau­
czycieli szkół średnich w 4- i 5-letnim cyk­
lu studiów, zakończonych dyplomem ma­
gisterskim. Część absolwentów podejmo­
wała również pracę w szkołach podstawo­
wych, zwłaszcza w dużych miastach W po­
czątku lat 70-tych mieliśmy w Polsce sto­
sunkowo najniższy poziom wykształcenia 
nauczycieli szkół podstawowych w porów­
naniu z innymi krajami socjalistycznymi.

Istota tej reformy polegała na likwida­
cji średnich i pomaturalnych szkół pedago­
gicznych oraz na przekształceniu 3-letnich 
wyższych szkół nauczycielskich w 4-letnie 
wyższe szkoły pedagogiczne, a więc szkoły 
tzw. akademickie, w których studia kóń- 
czą się uzyskaniem dyplomu magisterskie­
go. Natomiast poprzedni, 5-Ietni cykl stu­
diów uniwersyteckich i w WSP, uległ skró­
ceniu do 4 lat. W ten sposób z trzech róż­
nych koncepcji kształcenia nauczycieli w 
szkołach wyższych powstała jedna, analo­
giczna w WSP i uniwersytetach, obowiązu­
jąca do dziś. Według niej, studia przebie­
gają według jednolitych programów, koń­
czą się równorzędnym dyplomem magister­
skim i uprawniają zarówno do nauczania 
w szkołach podstawowych, jak i średnich. 
W uniwersytetach wyodrębniono przy 
tym, już od 1 roku studiów, kierunki na­
uczycielskie Obok tych kierunków prowa­
dzone są również studia nienauęzycielskie, 
których cykl jest z reguły dłuższy o rok.

Kształcenie nauczycieli przedmiotów za­
wodowych dla szkolnictwa zawodowego 
odbywało się i nadal odbywa w uczelniach 
technicznych, rolniczych i ekonomicznych. 
Dyplomy nauczycielskie otrzymują inży­
nierowie po odbyciu specjalnego studium 
pedagogicznego w czasie pobytu w uczelni 
lub po jej ukończeniu Studia takie prowa­
dzi również IKN dla osób, które nie ukoń­
czyły ich w uczelniach. Studenci uczelni 
rolniczych i technicznych na ogół chętnie 
podejmują ten rodzaj dodatkowego kształ­
cenia i zdobywają dyplomy nauczycielskie.

Natomiast nauczycieli praktycznej nauki 
zawodu — to znaczy mistrzów organizują­
cych pracę warsztatową uczniów — kształ­
ciło się i nadal kształci się w specjal­
nych średnich szkołach techniczno-pedago- 
gicznych. Częściej jednak są to doświadcze­
ni rzemieślnicy ze średnim wykształceniem 
technicznym, którzy uzyskują kwalifikacje 
nauczycielskie dzięki specjalnemu rodzajo­
wi kształcenia pedagogicznego, prowadzo­
ne o przez IKN.

PIERWSZE 
WĄTPLIWOŚCI

Skróceniu okresu stud.ów w uniwersy­
tetach i WSP oraz nałożeniu na nie obo­
wiązku kształcenia nauczycieli szkół pod­
stawowych towarzyszyło wzbogacenie 
programu kształcenia pedagogicznego i 
praktyk szkolnych studentów. Było to zna­
cznym krokiem naprzód w porównaniu z 
poprzednią uniwersytecką koncepcją 
kształcenia pedagogicznego nauczycieli 
szkół średnich, która opierała się na tzw. 
elementach nauk pedagogicznych, prowa­
dzonych w wymiarze od 120 do 240 godzin 
zajęć audytoryjnych.

Jednakże ta nowa koncepcja już od po­
czątku budziła pewne wątpliwości, które 
obecnie narastają z coraz większą siłą. 
Wątpliwości dotyczą takich spraw, jak: 
czy słuszne jest kształcenie nauczycieli 
szkól podstawowych i średnich według 
jednolitego programu? Czy właściwe jest 
wyodrębnienie kierunków nauczycielskich 
w uniwersytetach już od pierwszego roku 
studiów, które — zdaniem nauczycieli aka­
demickich — wybiera młodzież gorzej przy­
gotowana; czy też lepsze byłoby deklaro­
wanie się studentów na studium pedago­
giczne w późniejszym okresie? Czy skróce­
nie nauczycielskich studiów uniwersytec­
kich o jeden rok nie odbywa się ze szkodą 
dla naukowego przygotowania młodzieży. 
Czy program nauk pedagogicznych, obej-
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mujący ogółem ok. 450 godzin zajęć audy­
toryjnych, jest programem wystarczają­
cym dla wykształcenia pedagogicznego na­
uczycieli szkół podstawowych — zwłasz­
cza że uczelnie, głównie uniwersytety, dys­
ponują wyjątkowo skromną bazą szkolną 
(szkoły bazowe, szkoły ćwiczeń), potrzebną 
dla praktycznego przygotowania pedago­
gicznego młodzieży?

Od początku krytycznie odnoszono się do 
tzw. jednokierunkowości kształcenia nau­
czycieli szkól podstawowych. O ile koncep­
cja ta, tradycyjnie realizowana w uniwer­
sytetach, nie budziła wątpliwości w od­
niesieniu do nauczycieli szkół średnich, to 
w szkołach podstawowych większość nau­
czycieli zmuszona jest do nauczania dwóch 
lub nawet trzech przedmiotów, a więc po­
winno to być uwzględnione już w samym 
programie studiów. Przyjmując koncepcję 
jednokierunkowego kształcenia nauczycie­
li wychodziło się z założenia, że uczelnie 
nie są w stanie w ciągu 4 lat gruntownie 
wykształcić młodzieży w zakresie dwóch 
przedmiotów i odpowiednio przygotować ją 
w zakresie nauk pedagogicznych, zaś stu­
dia pięcioletnie byłyby zbyt kosztowne i 
ograniczyłyby możliwości uczelni sprosta­
nia ilościowym zadaniom w kształceniu 
nauczycieli. Stąd ten ciągle dyskutowany 
i krytykowany kompromis, stąd liczne kło­
poty i dodatkowe zadania, jakie od kilku 
lat stają przed instytucjami doskonalenia 
zawodowego nauczycieli.

Różnorodne wątpliwości wobec obecnie 
obowiązującej koncepcji. kształcenia 
nauczycieli nasiliły się zwłaszcza w 1981 r., 
kiedy uczelnie uzyskały znaczne swobody 
w zakresie wyboru programu 1 określania 
czasu studiów. Najczęściej podejmowane 
nowe decyzje polegały na przedłużaniu 
studiów do 4,5 i 5 lat oraz na ograniczaniu 
programu kształcenia pedagogicznego i po­
łożeniu nacisku na pogłębienie studiów w 
zakresie przedmiotu podstawowego.

W tych warunkach resort oświaty podjął w 
1982 r. decyzję ponownego utworzenia 42 dwu­
letnich pomaturalnych studiów nauczycielskich 
dla kształcenia nauczycieli klas początkowych, 
których brak jest szczególnie wyraźny. Jest 
to już drugie odejście od założeń reformy kształ­
cenia nauczycieli z 1972 r., według których wszy­
scy nauczyciele powinni być kształceni w szko­
łach wyższych. Pierwsza tego rodzaju próba 
powrotu do krótszych form kształcenia nau­
czycieli klas początkowych podjęta była w 
ubiegłym roku, gdy na gruncie bazy dydaktycz­
nej i socjalnej oraz kadry naukowej IKN utwo­
rzono S-letnie studia zawodowe kształcące tę 
grupę nauczycieli, a następnie przekazano je 
wyższym szkołom pedagogicznym. Była to pró­
ba powrotu do idei rozbicia tzw. jednolitych 
studiów magisterskich na dwa etapy — studia 
zawodowe (3 lata) i studia magisterskie, kon­
tynuowane w formie zaocznej (2 lata). Ale pró­
ba ta okazała się niewystarczająca pod wzglę­
dem Ilościowym i stąd obecna decyzja two­
rzenia 2-letnich szkół pomaturalnych.

Ponadto w całym okresie obowiązywania za­
sad przyjętych 10 lat temu, resort oświaty pro­
wadził pewną liczbę dwuletnich pomaturalnych 
studiów wychowania przedszkolnego, kształcą­
cych nauczycielki przedszkolne. Szkolnictwo 
wyższe nie było i nadal nie jest w stanie pod­
jąć tego zadania w rozmiarach, jakich wymaga­
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ją potrzeby kadrowe przedszkoli. Pełne studia 
wyższe o tym profilu kształcenia prowadzą tyl­
ko niektóre uczelnie.

NIE WYSTARCZY 
KSZTAŁCIĆ

Wśród społecznych uwarunkowań kształ­
cenia nauczycieli szczególnie istotne zna­
czenie ma konkurencyjność tego zawodu 
ma rynku pracy, a zwłaszcza pozycja ma­
terialna nauczycieli. Ogólnie ocenia się, że 
zawód nauczyciela ma nadal wysoką po­
zycję w kryteriach moralnej oceny zawo­
dów, ale niską w ocenie materialnej. W 
poszczególnych okresach historycznych ta 
niska pozycja materialna nie wpływała 
w sposób zdecydowanie ujemny na wy­
bór tego zawodu i szkół pedagogicznych 
przez młodzież bardziej ambitną i lepiej 
przygotowaną. Motywacja podyktowana 
wysokim prestiżem moralnym tego zawo­
du, stanowiła ważny argument na rzecz 
jego wyboru i identyfikowania się z nim 
w procesie zdobywania kwalifikacji i w 
pracy.

Obecnie jednak, te dysproporcje wytwa­
rzają różne kłopoty w racjonalnym dobo­
rze, kształceniu i zatrudnieniu nauczycieli. 
Podstawowa trudność polega na właściwym 
dostosowaniu liczby kształconych kandy­
datów na nauczycieli do potrzeb kadro­
wych szkolnictwa. Część bowiem osób, 
kończących pomyślnie szkoły pedagogicz­
ne, nie podejmuje pracy w szkolnictwie, 
a decyzje te zależą przede wszystkim od 
owej materialnej konkurencyjności zawo­
du nauczycielskiego, a więc od zarobków 
i warunków pracy, jakie się proponuje 
młodym nauczycielom oraz od ogólniejszej 
sytuacji na rynku pracy, a więc od potrzeb 
i możliwości zatrudnienia nauczycieli w 
innych zawodach.

Zjawisko to w pewnym zakresie wystę­
puje u nas od dawna, ale w ostatnich la­
tach znów było ostrzej dostrzegalne. I cho­
ciaż szkoły wyższe kształcą stosunkowo 
dużą liczbę młodzieży na wydziałach nau­
czycielskich, to jednak braki kadrowe w 
oświacie są coraz ostrzej dostrzegane, 
zwłaszcza na wsi. Powstaje konieczność za­
trudniania. na stanowiskach nauczyciels­
kich rocznie kilku tysięcy osób niekwalifi- 
kowanych. Jest to sprzeczne z obowiązują­
cym prawem, ale jest koniecznością.

Ten dylemat można rozwiązywać przez 
zwiększenie liczby młodzieży kształconej w 
szkołach pedagogicznych. Ale w ten spo­
sób szkoły nauczycielskie przejmują zada­
nia szersze niż tylko wyłącznie zawodowe, 
a sam poziom kształcenia musi być z ko­
nieczności niższy. Istnieje bowiem bezpo­
średni związek pomiędzy ilością a pozio­
mem tego kształcenia. Obecny powrót do 
niektórych form wcześniejszych kształce­
nia nauczycieli jest próbą rozwiązania pro­
blemów ilościowych w ten właśnie spo­
sób.

Potrzeby ilościowe w zawodzie nauczyciel­
skim, jakie się teraz wyłoniły, mają kilka no-

wych źródeł, powstałych w ostatnich dwóch la­
tach. Jest to: znaczne zmniejszenie obowiązują­
cych norm obciążenia dydaktycznego nauczy­
cieli we wszystkich typach szkol i specjalnoś­
ciach nauczycielskich, co samorzutnie wytwa- 
rza wzrost zapotrzebowania na nowych nau- 
czycieli; możliwość wcześniejszego przechodze­
nia nauczycieli na emeryturę i powstający w 
ten sposób wzrost ubytków kadrowych w szkol­
nictwie; wzrost autonomii szkolnictwa wyzsze- 
•>o i przedłużanie okresu studiów nauczyciel­
skich, a więc tym samym ograniczanie liczby 
absolwentów; przyrost demograficzny, zazna­
czający się już wyraźnie w powstawaniu no­
wych oddziałów przedszkolnych i klas począt­
kowych.

Te przyczyny zrodziły potrzebę zatrudnienia 
w najbliższych latach około 160—180 tys. no­
wych, nauczycieli, co będzie niezmiernie trudne, 
jeśli się utrzyma obecną koncepcję kształcenia 
przez szkolnictwo wyższe. Rozwiązanie tego 
problemu wymaga jednoczesnego działania w 
wielu kierunkach. A to — stworzenia lepszych 
warunków płacowych dla dalszego zatrudniania 
emerytowanych nauczycieli, wzrostu faktyczne­
go dydaktycznego obciążenia nauczycieli po­
przez płatne godziny ponadwymiarowe, zwięk­
szenia troski o warunki pracy nauczycieli na 
wsi (zwłaszcza warunki mieszkaniowe) oraz 
zwiększenia liczby kształconych kandydatów 
na nauczycieli w uczelniach pedagogicznych.

Karta Nauczyciela stwarza zdecydowanie 
lepsze społeczne i zawodowe warunki dla 
tego zawodu i powoduje wzrost zaintere­
sowania nim wśród młodzieży. Liczba kan­
dydatów zgłaszających się do uczelni pe­
dagogicznych jest znacznie wyższa od licz­
by miejsc i są oni lepiej przygotowani. 
Założenie, że płace nauczycielskie będą 
stale utrzymywane na poziomie płac grupy 
inżynieryjno-technicznej, może utrwalić to 
zainteresowanie zawodem nauczycielskim 
wśród młodzieży.

Ale charakterystyczny jest fakt, że nie­
zależnie od wzrostu prestiżu społecznego 
nauczyciela, proces feminizacji tego zawo­
du postępuje nadal. Jest to problem kłopo­
tliwy nie tylko z pewnych względów pe­
dagogicznych, gdyż w szkolnictwie potrze­
bna jest pewna liczba mężczyzn, ale prze­
de wszystkim ze względów społecznych. 
Bo młode nauczycielki z dyplomem uni­
wersyteckim lub WSP mają wyższe wy­
magania wobec środowiska społecznego i 
właśnie z tego względu nie chcą podejmo­
wać pracy w trudniejszych warunkach na 
wsi. Nauczycielki o niższym poziomie as­
piracji społecznych, w tym również w za­
kresie zamążpójścia, są bardziej dyspozy­
cyjne w zakresie zatrudnienia. I w tym 
tkwi ta stale utrzymująca się u nas róż­
nica pomiędzy poziomem wykształcenia 
nauczycieli w miastach i na wsi. Jest to 
problem, który nie występuje w krajach o 
odmiennej przestrzennej strukturze roz­
mieszczenia ludności, gdzie nie ma szkół 
o niskim poziomie organizacji w małych 
miejscowościach. U nas jednak struktura 
ta utrzyma się jeszcze przez dłuższy czas.

’ CO CZEMU 
MA SŁUŻYĆ

Dostosowanie koncepcji kształcenia na­
uczycieli do potrzeb szkolnictwa osiąga się 
w różnych krajach najczęściej w ten spo­
sób, że dla każdego typu instytucji szkol­
nych tworzy się specjalny typ zakładu 
kształcenia nauczycieli. Nauczycielki 
przedszkolne i klas niższych kształcone są 
na ogół na specjalnych wydziałach lub w 
wyodrębnionych uczelniach pedagogicz­
nych o odrębnym programie i zazwyczaj 
w krótszym cyklu studiów, niż no. na­
uczyciele tzw. przedmiotowi dla szkół pod­
stawowych. Ci ostatni kształceni są też za­
zwyczaj w odrębnych uczelniach, z reguły 
o 4-letnim cyklu studiów, a nauczyciele 
szkół średnich — najczęściej w uniwer­
sytetach o jeszcze dłuższym cyklu studiów. 
Studia te często łączą pokrewne dziedziny 
wiedzy i przygotowują do nauczania dwóch 
przedmiotów.

U nas przyjęto nieco inne, dość proste 
i zarazem dyskusyjne rozwiązanie. Uznano, 
że nauczycielki przedszkolne, klas niższych 
oraz wychowawcy świetlic, internatów, do­
mów dziecka itp. powinni mieć równie 
wysokie wykształcenie, jak nauczyciele 
szkół podstawowych i -średnich, ale różne 
pod względem programu. W ten sposób 
na wydziałach pedagogicznych w WSP i 
uniwersytetach powstały takie kierunki 
kształcenia, jak pedagogika przedszkolna 
i wczesnoszkolna, opiekuńcza, kultural.no- 
-oświatowa. W niektórych uczelniach są 
również kierunki pedagogiki specjalnej 
obok wyodrębnionej uczelni o tym profilu 
w Warszawie — Wyższej Szkoły Pedago-, 
giki Specjalnej. Na wszystkich tych wy­
działach i kierunkach studia są 4-letnie 
(z tendencja do 5-letnich), jednokierunko­
we i tzw. jednolite, to znaczy nie dzielone 
na stopnie i etapy, wszystkie zakończone 
dyplomem magisterskim.

Odejścia od tych zasad są fragmentary­
czne i zaczęły występować w ostatnim 
roku. Powstaje jednak pytanie, ęzy ta kon­
cepcja, jako całość, jest na miarę możli­
wości i czy jest ona dostatecznie dostoso­
wana do zróżnicowanych potrzep kadro­
wych szkolnictwa? Czy dostatecznie osz­
czędnie i właściwie rozwiązuje ona zadania 
wyposażenia w kwalifikacje zawodowe 
różnych grup nauczycieli?

PROPOZYCJE

W dyskusji, jaką na te tematy prowa­
dzono w uczelniach, w czasopismach pe­
dagogicznych i prasie codziennej zgłaszane 
są różne i przeciwstawne poglądy. Propo­
zycje te i postulaty można krótko ująć na­
stępująco:

© Powrócić do tradycji średnich szkół 
pedagogicznych w zakresie kształtowania



Sprawy codzienne, sprawy ludzkie układają się. w mo­
zaiką małych i wielkich dokonań. Źyjemy nimi wszyscy. 
Wykonywana praca nie zawsze przynosi nam satysfakcję. 
A jednak ją wykonujemy. Dlaczego? Co w naszym tru­
dzie jest najistotniejsze?

Z kilkoma pytaniami o sens i cel pracy wychowaw­
czej zwróciliśmy się do prol. dr. hal). MIECZYSŁAWA 
MICHALIKA, znanego naszym czytelnikom autora szki­
ców o systemie wartości moralno-ideowych. które pre­
zentowaliśmy na lamach „Głosu" przed pół rokiem. Roz­
mowę prowadzi Zenobia Miller.

i

•a.

— Kiedy przed kilkoma miesiącami roz­
mawiałam z Panem Profesorem o załama­
niu się w praktyce systemu uznawanych 
w programowych założeniach, humanisty­
cznych wartości moralno-ideowych, sfor­
mułował Pan wówczas tezę, że odnowa 
powinna prowadzić do przywrócenia owym 
wartościom wartości. „Powinna” nie zna­
czy „może”, ma szanse, oczywiście w ja­
kiejś bliżej określonej perspektywie cza­
sowej. Powiedziałabym fuŁwet, że w świa­
domości moralnej nasta.-;*.y dalsze kompli­
kacje, zahamowania, na <•" niejednokrot­
nie wskazywali nauczyc Se podczas dys­
kusji o wychowaniu. Czy w naszych kry­
zysowych warunkach humanistyczny mo­
del wychowania nie jest utopijnym marze­
niem? Przyczynianiem się do kształtowa­
nia osobowości nieprzystosowanych?

— Myślę, że każdy system wartości za­
wiera w sobie element utopii o tyle, ojle 
stanowi wyprzedzenie realiów. Ale właśnie 
w owym ■ wyprzedzeni u tkwi jego wartość, 
gdyż wskazuje perspektywę Inna alterna­
tywa niż humanistyczna prowadziłaby do 
zupełnej degradacji człowieka, co przeczy­
łoby programowym założeniom ustrojo­
wym i dorobkowi1 postępowej myśli, ludz­
kiej, która właśnie w nurcie humanistycz­
nym znalazła najpełniejszy wyraz i mimo 
okresowych załamań okazała się najtrwal­
sza. Ileż wieków minęło, a ludzki wymiar 
„Antygony” ciągle przemawia żywymi, ak­
tualnymi prawdami i dylematami. Albo 
dramaty Szekspira czy „Faust” Goethego 
(powołuję się na przykłady literackie jako 
najbardziej wszystkim znane).

Systemu wartością humanistycznych me 
można więc traktować jako kalki dnia 
dzisiejszego, lecz jako cel. do którego; mimo 
wszelakich trudności trzeba dążyć, aby 
tworzyć ochronny pancerz przed. samou­
nicestwieniem człowieka, ludzkości. Jest to 
szczególnie ważne obecnie, w dobie za­
grożenia nuklearnego, kiedy walka o po­
kój, czyli ratowanie świata przed zagładą, 
stała się podstawowym nakazem moral­
nym każdego.

— Te konieczności są bezdyskusyjne, by­
le im tylko sprostać mogła świadomość, 
wspierana rzeczowymi informacjami o roz­
miarach zbrojeń i przyczynach konfliktów. 
Mówiąc o utopijności modelu, miałam na 
myśli jego niespójność z warunkami, któ­
rych tworzenie dokonywane jest pod has­
łem tych samych wartości, chociaż nie­
rzadko stanowi ono ich zaprzeczenie. To 
powoduje obniżenie rangi owych wartości.

— Co wcale nie znaczy, że powinno się 
z nich rezygnować. Humanizm racjonalny, 
który wywodzi' się z marksistowskiej teorii 
człowieka i społeczeństwa,; odrzuca wszel­
ką statyczność i rozdzielność w rozpatry­
waniu natury człowieka i warunków go 
kształtujących. Co to znaczy? Ze dudzie 
zmieniają, się pod wpływem warunków ich 
istnienia, ale sami także siebie i te warun­
ki przekształcają.

— Ale jaka z tego pociecha dla huma­
nizmu jako idei wychowawczej?

—i Że popełniając nawet dziesiątki błę­
dów, .stajemy się o nie dojrzalsi i staramy 
się w miarę możliwości ochraniać i roz­
wijać to, co stwarza perspektywę. Gdybyś- 
my w oddziaływaniach wychowawczych 
(nie absolutyzując znaczenia oddziaływań 
profesjonalnych dla kształtu osobowości, z 
bo przecież wychowuje wszystko, z czym 
od urodzenia się stykamy) zrezygnowali z 
wartości humanistycznych, pozostałaby do 
„obróbki” jedynie biologiczna struktura 
człowieka, czyli osiąganie technicznej spra­
wności, która gwarantuje fizyczną prze­
wagę nad słabym przeciwnikiem. Pozo­
stałoby więc uznać, jako alternatywę, pra­
wo dżungli. Przykłady z czasu pogardy 
dla człowieka wskazują na katastrofalne 
następstwa modelu wychowania opartego 
na tresurze i irracjonalnym micie nadlu­
dzi.

Aby dojrzeć sens pielęgnowania huma­
nistycznych ideałów w zatrzymanym obra­
zie naszego życia, trzeba przede wszystkim 
odrzucić zasadę: „wszystko albo nic” i przy­
jąć inną: ,,do cząstki cząstka4 Czy jedy­
ną alternatywą w sytuacji, gdy zawodzą 
plany życiowe, musi być rezygnacja z ży­
cia? Czy może racjonalne szukanie środ­
ków zaradczych na przeciwności losu? Wła­
śnie humanistyczny sposób patrzenia na 
życie zakłada umiarkowany optymizm, na­
wet w sytuacjach zdawałoby się bezna­
dziejnych.

— Słowa Pana Profesora być może P»- 
dz’a’ają kojąco na starsze pokolenie nau­
czycieli, którzy z uczuciem zawodu, bez 
moralnej satysfakcji z wieloletniego wy­
siłku wychowawczego, z niecierpliwością 
oczekują chwili, kiedy ustawa umożliwi 
im przejście na emeryturę. Ci, z którymi 
rozmawiałam, przeżywają swój dramat 
niespełnionych nadziei, mają nawet pe- 
czucle winy', że oszukiwali,'przekonując do 
ideałów, które się nie ziściły.

_  Niecierpliwość jest cechą ludzką, ale 
ona do wychowania nie pasuje. A nawet 
nieziszczone ideały, jeśli są słuszne, nie 

tracą swej słuszności. Przyczyny zaś owego 
dramatu są wielce złożone. Nawarstwiło się 
•bowiem wiele czynników — i historycz­
nych i bardzo współczesnych — które po­
wodują uczucie niedosytu, .zawodu lub 
wręcz pustki. Pozostaje także kwestia ry­
zyka. Sądzę, że każda forma działalności 
społecznej zawiera jakieś elementy ryzy­
ka moralnego, a nawet fizycznego. Pro­
fesjonalna działalność wychowawcza do ta­
kich należy. Ludzie koniunkturalnie do ży­
cia nastawieni na ogół nie przeżywają, 
dramatów: ich jedyną troskę, stanowi wy­
bór reguły gry, nie zaś system wartości, 
które określamy mianem humanistyczne 
Ale autentyczni wychowawcy, którzy ro­
zumieją i czują swoją powinność, zawsze 
podejmują jakieś ryzyko i muszą się li­
czyć z różnymi skutkami, różnymi kon­
sekwencjami głoszonych wartości oraz ich 
uzasadnieniem przykładami z życia — na 
plus i minus Dlatego o dyspozycjach nau­
czyciela mówimy często jako o powołaniu. 
Bo w istocie tak jest. I to powin­
no się w przygotowaniu do za­
wodu uświadamiać, dla zachowania psy­
chicznej równowagi przyszłego wychowaw­
cy i wychowanka. Tu tradycja mogłaby 
wiele podpowiedzieć, także XIX-wieczna.

KOGO CHCEMY WYCHOWYWAĆ

DO CZĄSTKI CZĄSTKA

Może mniej byłoby dramatów ludzi psy­
chicznie nie przygotowanych do wyjątko­
wo trudnej roli. Ale indywidualne czy na­
wet pokoleniowe dramaty moralne jeszcze 
nie świadczą o klęsce idei humanizmu, o- 
czywiście, jeżeli spojrzymy na problem w 
wymiarach historycznych ' :

— Po szerokich wymiarach myśl żegluje 
łatwo.

— Pozwala jednak modyfikować każde 
konkretne zadanie na dziś, na jutro czy 
pojutrze, szukać tego, co najistotniejsze. 
W tym, co ogólne, zawiera się to, co szcze­
gólne.

— Czyli punktem odniesienia dla wy­
chowawcy zawsze pozóstaje dobro człowie­
ka.

— Nie może być inaczej, bez względu 
na to, czy warunki zewnętrzne temu sprzy­
jają, czy nie. Na początku rozmowy uzasa­
dniałem, dlaczego.

— Większość ludzi wykształconych zda- 
je sobie sprawę z treści pojęcia „wartości 
humanistyczne”. Więc może tylko gwoli 
przypomnienia. Co stanowi jego istotę?

— Już pani wcześniej powiedziała: po 
prostu człowiek: jego godność, rozwój, sa- 
tysf akcj e •

— Czlowiek-abstrakcja, w teoretycznych 
rozważaniach wydumany, synteza wielkie­
go, wybiegającego w odległą przyszłość 
procesu historycznego? Czy każdy z nas, 
człowiek żywy: ze swoimi radościami i 
troskami, ze swoimi poglądami, aspiracja­
mi i rozterkami, ze swoją indywidualną in­
nością?

— Oparty na humanistycznym systemie 
wartości ideał wychowawczy ma w pew­
nym sensie charakter abstrakcyjny, bo 
przyszłościowy, jak każdy cel, do którego 
się dąży. Jednakże bieżące dokonania po­
winny cząstka po cząstce te wartości gro­
madzić, uzupełniać, a to oznacza troskę 
o rozwój każdego konkretnego obywatela, 
każdej jednostki ze wszystkimi jej odnie­
sieniami strukturalnymi.

— Czyli wszystko, co narusza ludzką 
godność, co nie służy rozwojowi obywatela, 
jednostki w najlepszym rozumieniu huma­
nistycznym, jest moralnie naganne .Użył 
Pan Profesor sformułowania: „odniesie­
nia strukturalne”. Czyżby one wprowadza­
ły jakieś ograniczenia?

— Mówiąc o systemie wartości, widzi­
my jednostkę w jej ścisłym związku a 
otaczającą rzeczywistością. Bo kimże jest 
każdy z nas? Elementem wielkiego świata 
przyrody, gatunku ludzkiego, społeczeń­
stwa, narodu, klasy, grupy zarodowej czy 
rówieśniczej, rodziny i jeszcze sobą, nie­
powtarzalną indywidualnością — w tym 
najprostszym rozumieniu, że nie ma dwu 
ludzi identycznie jednakowych. Właśnie są 
to odniesienia strukturalne, które nie dzie­
lą człowieka, lecz uwydatniają bogactwo 

spójnej jedności jego natur?. Pomijanie 
któregokolwiek z owych wzajemnie prze­
nikających się elementów w oddziaływa­
niach wychowawczych narusza harmonię 
ludzkiej natury.

— To brzmi bardzo uczenie. Ale co wy­
nika z uświadomienia Jankowi, Kazikowi 
i innym, nawet przy zachowaniu stosow­
nych do wieku metod, że są cząstką na­
tury lub społeczeństwa?

— Z pierwszego odniesienia chociażby 
to, iż nie wolno niszczyć przyrody, natu­
ralnego środowiska, naruszać tkwiącej w 
nim równowagi, gdyż wszystko czemuś słu­
ży i jest wzajemnie, łącznie z człowiekiem, 
od siebie uzależnione Z drugiego zaś. że 
jako członek społeczeństwa jestem od nie­
go uzależniony, nie mogę bez niego się 
obejść, ale ono także czegoś ode mnie 
oczekuje. Jako członek rodziny korzystam 
z jej ciepła, ale sam też muszę coś z sie­
bie dać, aby je podtrzymać. W tych wszy­
stkich sprzężeniach wcale nie muszę za­
gubić własnego „ja’! Gdyby tak się stało, 
nie będę pełnowartościowym partnerem, 
ani w rodzinie, ani w społeczeństwie itd. 
Nastąpi też pęknięcie, okaleczenie mojej 
osobowości.

— W dziełach naszych, i nie tylko na­
szych myślicieli-humanistów za istotę 
człowieczeństwa uznaje się ludzką godność. 
Jest ona jednak różnie pojmowana. Jaką 
treść przypisuje Pan owemu pojęciu?

,■ — Najogólniej można powiedzieć, że jest 
to świadomość własnej wartości człowieka, 
ze względu na to, że jest istotą myślącą 
i czującą, a także w sposób rozumny ak­
tywną Jednakże nie każdy człowiek ma 
rozwinięte poczucie godności, nie każdego 
wię‘c stać na godne postępowanie, a tym 
samym skuteczną obronę swojej indywi­
dualności, tożsamości. Toteż kluczową 
sprawą w wychowaniu jest rozwijanie-po­
czucia godności, jak również wyrabianie 
woli postępowania w sposób godny, czyli 
ludzki wobec innych.

Z. wymienionych wcześniej odniesień 

strukturalnych każdego człowieka może­
my wyprowadzić godność jednostkową, ro­
dzinną, grupową, narodową. Wszystkie się 
przenikają, nakładają. Bo czymże jest np. 
patriotyzm? Przejawem godności ludzkiej, 
narodowej, jednostkowej. Jednostka nie 
może w pełni urzeczywistniać swojej god­
ności bez tworzenia wartości narodowych, 
troski o losy własnego narodu: jego nie­
zawisły byt, kulturę. Żyć godnie, to nie 
przyczyniać się do upokarzania własnego 
narodu i w. nim siebie i nie upokarzać in­
nych.

— Myślę, że w tym względzie mamy du­
żo do odrobienia. To samo dotyczy pracy 
jako formy urzeczywistniania się cziowśę- 
ka. Czy praca zawsze jest źródłem godno­
ści?

— Zależy, jaka praca, w jakim celu wy­
konywana. Jeżeli tworzy pożyteczne war­
tości, daje satysfakcję, jest dobrze zorga­
nizowana, a jej owoce służą zarówno jed­
nostce czy grupie ją wykonującej, jak też 
całej zbiorowości, wtedy można traktować 
pracę jako źródło, godności i motywacji. 
Niezbędne jest tu również własne zrozu­
mienie humanistycznego sensu pracy O- 
gromnie się jednak mylą ci, którzy sądzą, 
że głoszeniem haseł można ludzi zachęcić 
do wydajnej pracy. Podstawową sprawą 
są bowiem rozwiązania praktyczne według 
kryteriów, które wymieniłem.

—- Urodzaj na slogany pojawia się wte­
dy. gdy owych rozwiązań nie staje.

— Tylko że nimi nic się nie osiągnie. 
Z tego względu brzmią żałośnie i wywo­
łują.odruch sprzeciwu. Jednakże nawet w 
najbardziej niesprzyjających warunkach 
motywacyjnych nauczyciel nie powinien 
sobie pozwalać na rezygnowanie z wdra­
żania do odpowiedzialności, z różnych me­
tod budzenia 'szacunku dla mądrej pracy 
i jej wykonawców W życiu znajdzie wiele 
przykładów i dobrych, i złych.

— Ale uświadomienie i aprobata warto­
ści autonomicznych, jak godność, praca, 
patriotyzm, internacjonalizm, to za mało, 
aby wychowanie było skuteczne! Drugim 
torem działań wychowawczych, praktycz­
nie najtrudniejszym i najbardziej ze wzglę­
du na lęk przed samodzielnością młodych 
zaniedbanym, jest wyrabianie aktywnego 
stosunku do owych wartości, czyli chęci 
ich urzeczywistniania oraz obrony. A naj­
trudniejszym chyba dlatego, że opartym 
na. ciągłym treningu.

— Słowem chodzi o pewne cechy osobo­
we. Nazwijmy je wartościami instrumen­
talnymi, jak odwaga, odpowiedzialność, 
stanowczość, konsekwencja, zdyscyplino­
wanie, ale nie bezmyślne posłuszeństwo; 
prawdomówność, lecz nie naiwność; samo­
dzielność myślenia i działania, ale nie 
megalomania czy sobiepaństwo, wy­
trwałość i tak dalej. Byle tylko nie po­

padać w skrajności. Na przykład, jed­
ni z egzaltacją mówią: „Lepiej zginąć 
stojąc niż żyć na klęczkach’', drudzy zaś 
replikują: „Nie liczy się martwy bohater’*. 
Dlatego tak ważne w praktyce wychowaw­
czej jest racjonalne wyważanie sytuacji.

— Z rozważań tych wynika, że humani­
styczny model wychowania opiera się prze­
de wszystkim na systemie wartości uni­
wersalnych i jako taki tworzy rozległy 
obszar, na którym spotkać się mogą ludzie 
o różnych światopoglądach, wyłączając 
karierowiczów, którzy każdą ideę na oso­
biste korzyści przeliczają, wyrządzając tym 
wielką szkodę i samej idei, i społeczeństwu, 
i państwu. Zagospodarowanie owego ob­
szaru wychowawczego stanowi więc jedy­
ną realną szansę dla odradzania się na­
szego społeczeństwa. Człowiek najpierw 
musi być uczciwy, odpowiedzialny i pra­
cowity, aby mógł docenić i urzeczywistniać 
socjalistyczne zasady ustrojowe w sferze 
stosunków społecznych i politycznych,

— Uważam, że wartości uniwersalne mo­
gą i powinny stanowić czynnik integrujący 
zarówno ze względu na „przedmiot” od­
działywań, jak i podmiot, jeśli przez to 
rozumieć instytucje wychowujące. W na­
szych kryzysowych warunkach mogłyby 
one być znaczącym elementem porozumie­
nia narodowego.

— Program wychowawczy przypisał wio­
dącą rolę szkole, co jest zdaniem. nauczy­
cieli uzasadnione w kwestii uświadamia­
nia politycznego. Oceniając realnie sytuację, 
dosyć sceptycznie odnoszą się natomiast do 
możliwości szkoły jako filaru wychowania 
moralnego. Traktują je bowiem, i trudno im 
odmówić słuszności, jako wypadkową pro­

cesu ogólnospołecznego, przede wszystkim 
zaś rodziny, tego naturalnego środowiska, 
w jakim dziecko wyrasta, w jakim kształ­
tuje swoje pierwsze nawyki. Zwracano 
także uwagę na rozszerzający się krąg zu- 
rzędniczenia zawodu. Czy zdaniem Pana 
Profesora, nauczyciel-urzędnik, nawet naj­
bardziej zdyscyplinowany, może wycho­
wywać?

— Jeśli zjawisko zurzędniczenia zawodu 
nauczycielskiego przybiera szersze rozmia­
ry, stanowić to może wyjątkowo groźne 
dla wychowania według systemu wartości 
humanistycznych następstwa. Po prostu 
pole zamieni się w ugór? Zawód nastawio­
ny na kształtowanie osobowości wymaga o- 
kreślonych dyspozycji. Przecież to oczy­
wiste, że człowiek fizycznie niesprawny 
nie może być akrobatą, a ktoś umysłowo 
ograniczony — mędrcem. Wychowawcą 
zaś osoba „niekontaktowa", moralnie nie­
wrażliwa, niezdolna do obrony wymienio­
nych wartości.

— Bohaterowie na kamieniu się ni® 
rodzą...

— Tu nie o bohaterstwo idzie, co naj­
wyżej o odwagę bycia sobą. A tę można 
wykształcić, oczywiście, nie u osób z na­
tury psychicznie słabych.

— Byłby to więc program przyszłościo­
wy dla zakładów kształcenia i wychowa­
nia nauczycieli-wychowawców.

— Chociaż temat predyspozycji. psychi­
cznych do zawodu został na różne sposeby 
opracowany przez profesjonalistów, myślę, 
ze w obecnej sytuacji powinno się do nie­
go powrócić, aby zaradzić złu. jakie może 
dodatkowo spowodować owo zurzędnicze- 
nie, wróg numer jeden dobrego wychowa­
wcy.

Mimo iż wychowanie jest procesem o- 
gólnospołecznym — jak już wcześniej pod­
kreślaliśmy — to jednak nauczycie! odgry­
wa w. nim rolę ogromną, chociażby ze 
względu na wielogodzinny kontakt z ucz­
niem. Toteż czy jest do niej przygotowany, 
czy nie, czy chce, czy nie chce, pozostaje 
wychowawcą — albo w dobrym, albo w 
złym tego słowa znaczeniu. A idzie o to, 
aby był w najlepszym.

—■ Dziękuję za rozmowę.
ZENOBIA MHJ EJt
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resie zapierającego dech pędu do reorgani­
zacji sieci szkolnej, nie ustrzeżono się typo­
wych błędów. Jak wszędzie, niemal mecha­
nicznie, za jednym zamachem likwidowano 
małe szkółki. Rodzice protestowali, bo wła­
sna, ciasna i byle jaka była jednak lepsza, 
niż zbiorcza, skoro dziecko miało blisko. 
Czas jednak koił rany, zwłaszcza, iż kształ­
cenie dziecka w klasach łączonych przez 
niespecjalistów przynosi szkody, których 
potem nie sposób nadrobić.

Tylko Czepów, wieś szczególnie do swej 
szkoły przywiązana, protestowała dalej a 
finał tego przypadl ha burzliwe lata 
1980—81. W roku 1981 władze oświatowe 
wycofały się z decyzji i do Czepowa wróciła 
szkoła, najpierw 5-klasowa. obecnie 6-kla- 
sowa Są tu klasy łączone, nie wszystkie, 
ale są. bo liczba dzieci zbyt mała, aby za­
pewnić wszystkich specjalistów.- Dopóki 
jednak rodzice sami nie przekonają się. że 
to rozwiązanie jest tylko pozornie dobre że 
starsi uczniowie powinni dojeżdżać do 
szkoły wysoko zorganizowanej, w Czepowie 
nic się nie zmieni.

A chyba powinno, skoro do zbiorczej 
placówki, do Wilamowa. jest tylko dwa ki­
lometry, a ponadto — co bardzo ważne w 
tego typu sytuacjach — dzieci dowożone 
są własnym transportem Nie trzeba więc 
wystawać godzinami na przystankach, cze­
kać zbyt długo na powrót do domu.

Dopracowano się w tej gminie nie tylko 
Idealnych warunków (nowe autobusy), ale 
i sprawnej organizacji dowożenia Powie 
ktoś: nic nadzwyczajnego, jeśli ma się wła­
sne sprawne autobusy i kierowców dbają­
cych o nie i o dzieci. Ale to nieprawda Bo 
najpierw trzeba się zatroszczyć o zdoby­

Fot. Cz. GórskiZa kilka minut dzieci rozjadą się do domów, naukę zacznie druga zmiana.
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cie pojazdów, drogich przecież i niedostęp­
nych na rynku — to także sztuka. A po­
tem znaleźć kierowców, którzy by o nie 
dbali jak o własne. Trzeba też pozyskać za­
kłady pracy, aby w porę naprawiały drob­
ne awarie, pożyczały lub odprzedały zep­
sute części, podrzuciły, gdy trzeba, fachow­
ców. Ale to nie koniec Najważniejsze, aby 
potem, gdy wszystko gotowe do drogi — 
„zgrać” dojazdy i odjazdy, uwzględnić ży­
czenia rodziców, którzy chcą, by np kilko­
ro małych dzieci z Kuczek odwozić wcześ­
niej, tuż po zajęciach, a innych wcześniej 
dowozić do szkoły. I to nie jest taka znowu 
łatwa sprawa.

TRZY OSMIOLATKI

Dyrektor gminno-miejskiej oświaty w 
Uniejowie, Andrzej Urbaniak oraz zastęp­
ca, Marek Jabłoński, pokazują mi dwie 
mapy gminy i . zaznaczone na nich precy­
zyjnie trasy dojazdów: mapę zwykłą, nie­
wyraźną w barwach; i drugą, precyzyjną, 
zdobyczną, zafundowaną przez wojsko, 

Czerwone linie — to dojazdy, wszystko jak 
na dłoni, Łatwo więc wprowadzać wszel­
kie poprawki, obliczyć odległości. Nie zna­
czy to, że wojsko gości w szkole często (bo 
to przecież stan wojenny); owszem-byli w 
gminie z początkiem 1982 roku, potem w 
listopadzie wrócili na kontrolę, która dla 
oświaty wypadła nader pozytywnie. Zna­
czy to, że ingerencje władz z zewnątrz nie 
są konieczne, nauczyciele gospodarzą się 
dobrze, „gra” nie tylko dyscyplina formal­
na, ale także zwykłe, na co dzień , dostrze­
galne poczucie .moralnej odpowiedzialności 
kadry za wychowanków, ich losy w szkole 
i poza nią.

W całej gminie są trzy placówki zbior­
cze - gminna w Uniejowie oraz pełne oś­
mioletnie w Wilamowic i Wieleninie. Pozo­
stałe — to punkty filialne z klasami młod­
szymi i oddziałami przedszkolnymi.

Zbiorcza gminna ma 4 filie w Felicjano­
wie, Ostrosku, Spicimierzu i Woli Przed­
miejskiej. Ze względu na małą liczbę ucz­
niów, dzieci uczą się tam w klasach łączo­
nych. Na przykład w Felicjanowie jest tyl­
ko 21 uczniów (dwa oddziały). W Ostros­
ku połączono klasy pierwszą i drugą — nie 
było innej rady, bo łącznie jest tu tylko 
15 uczniów. Spicimierz i Wola Przedmiej­
ska mają po 30 i 35 dzieci z klas młod­
szych, więc i tu nie obyło się bez łączenia 
klas Starsi uczniowie z tych miejscowoś­
ci dowożeni są do zbiorczej w Uniejowie.

Druga szkoła zbiorcza, Wilamów — wzo­
rowo zorganizowana, czysta, przestrzenna 
(wybudowana w 1974 r.) — liczy 174 ucz­
niów Dojeżdżają tu starsze dzieci z Cze­
powa i wszystkie z Kuczek, to znaczy kil­
koro.

Trzecia placówka w Wieleninie — stano- 
wi zbiorczą dla wsi Zaborów i Rożniatów. 
W pierwszej przed dwu laty reaktywowa­

no jeden oddział z liczbą T uczniów — na 
żądanie rodziców: w Rożniatowie 28 ucz­
niów uczy się w. 2 oddziałach, łączone są 
klasy druga i trzecia. Ogółem dowozi się 
w całej gminie 440 uczniów. Sieć szkol­
nych połączeń komunikacyjnych pozwala 
na bezkolizyjną organizację zajęć. Jak na 
razie — na dojazdy nikt nie narzeka — ani 
dzieci, ani rodzice.

Pytam dyrektora Urbaniaka, jak dużym 
obciążeniem dla finansów gminy jest 
„szkolna komunikacja”.. Często zapewne to 
pytanie pada, bo dyrektor uśmiecha się 
„pod wąsem” i natychmiast rzuca liczby 
z lat minionych, kiedy dowoził PKS, i te 
obecne. Świadczą one, iż koszty znacznie 
zmalały, PKS był tak drogi, że rujnował 
oświatę Oczywiście, dziś są inne kłopo­
ty, na przykład z remontami pojazdów. Ael 
jakoś się je usuwa w porę, bo autobusy 
kursują.

Zawdzięczać to należy sprytowi organi­
zacyjnemu dyrekcji, choć nie tylko. Liczy 
się pomoc komitetów opiekuńczych, nie od­
mawiających usług, liczy się pomysłowość 
i spryt kierowców, a także ogólna atmosfe­
ra sprzyjająca działaniom środowiska na 
rzecz szkoły. Tutejsza kadra nauczycielska 
jest stabilna, związana ze środowiskiem, 
będąca jego cząstką, przejmująca się jego 
losem, jego bytem, jego szansą w awansie

ły czasie przerwy — w szkole w Czepowie Fot- Cz- Górski
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edukacyjnym. To zniewala i zachęca do u- 
sług dla szkoły.

W rejonie gminy działają dwie placów­
ki przedszkolne w Uniejowie typu miej­
skiego i w Wilamowie — jednooddziało- 
we. Obie prowadzone wzorowo, choć — jak 
twierdzi dyrektorka uniejowskiej placów­
ki, Wanda Andrzejewska — nie zawsze 
doceniane. Za mało jest kontaktów na co 
dzień, ciągle, jeszcze widać próg dydak­
tyczny między przedszkolem a szkolą, pra­
ca przedszkola i klas młodszych, zwłaszcza 
zaś pierwszej, nie stanowi więc pełnej cią­
głości, a tak być powinno Być może to 
„niedocenianie” przedszkola bierze się stąd, 
iż jego poziom jest wysoki i można zaufać 
kadrze. Na spotkaniu nauczycieli całej gmi­
ny kol. Andrzejewska zaprezentowała tak 
precyzyjnie skonstruowany program dzia­
łalności i tak głęboką wiedzę z zakresu 
wychowania przedszkolnego oraz łączenia 

pracy przedszkola ze szkołą, iż można być 
spokojnym o losy małych wychowanków. 
Tak dobrych fachowców, oddanych bez 
reszty pracy, może tej gminie pozazdroś­
cić Warszawa.

PIERWSZE RYSY

Odnosi się to nie tylko do kol. Andrze­
jewskiej, gros kadry to dobrzy fachowcy, 
sumiennie wykonujący swoje obowiązki 
wobec uczniów, To ludzie zaangażowani. 
A przede wszystkim — bardzo konkret­
ni w myśleniu i działaniu, stawiający so­
bie wysokie wymagania. W poszczególnych 
placówkach każdy zna Swoje role, każdy 
stara się je pełnić dobrze, każdy też ma 
pełną swobodę, nie krępowany jest zbytnio 
nakazami, zakazami. Nie ma tutaj gry po­
zorów.

Ale na „kadrowym firmamencie” już 
zaczynają pojawiać się pierwsze pęknięcia. 
Uniejów szczycił się zawsze wysokim 
wskaźnikiem kwalifikacji kadry nauczają­
cej. Niedawno jeszcze ponad 70 nauczycieli 
w gminie miało wyższe ’ wykształcenie. 
Zdobywano te kwalifikacje często w tru­
dzie, bo zaocznie, ale efekty były znaczne. 
Dziś, gdy można by już odetchnąć spo­
kojnie, do szkół przychodzą niewykwalifi­
kowani. Ma ich gmina 21 na 89 wszyst-

kich zatrudnionych To dużo. Spośród po­
zostałych większość ma ukończone studia 
wyższe, ale to nie rekompensuje braków.

Ta sprawa dręczy drekcje poszczegól­
nych szkół; gminny dyrektor ma ciągle 
wyrzuty sumienia, bo młodzi, niedoświad- 
czeni poszli przede wszystkim do placó­
wek filialnych. Kilka osób do przedszkoli, 
oddziałów przedszkolnych, świetlic, ale 
także do jednoklasówki Odwiedza się mło­
dych, pomaga, organizuje wewnętrzne 
szkolenia — takie pedagogiczne ABC Nie 
bez znaczenia jest uczestnictwo osób bez 
kwalifikacji w studium pedagogicznym w 
ODN. Wszystko to jednak niewiele, jeśli 
się zważy, że miody człowiek pozostaje z 
klasą sam na sam, a są to także klasy 
łączone Na szczęście, w najbliższym czasie 
nikt nie zamierza iść na emeryturę, dopie­
ro w 1984 r. ta decyzja może dotyczyć 6 osób. 
Dyrektorzy mają nadzieję, że do tego cza­
su absolwenci szkół wyższych uznają ten
zawód za opłacalny i trafią również do 
Uniejowa.

Okolice tu piękne, stosunki międzyludz­
kie godne pozazdroszczenia. Jeśli podam, 
że na orzyklad w tajnym głosowaniu rad 
pedagogicznych na dyrektorów (taką 
zasadę wprowadzono w 1981 roku, a był 
to czas dla dyrektorów ciężki) ostali 
się najdłużej „panujący” — np dyrektor 
gminny, zastępca, dyrektor z wilamowskiej 
placówki — Cz. Stańczak to widać, że gro­
na, mające także swoje żale do zwierzchni­
ków — decydują rozważnie, bez emocji, że 
intencje są czyste U „przeciwnika” potra­
fią dostrzec także i zalety, a nie jest to 
przecież powszechna cecha ludzkich moty­
wacji. Jest więc zgoda, i była zgoda, mi­
mo różnic poglądów i walki o nie. mimo 
występowania sporów, spięć. Z rozmów z 
nauczycielami mogłam się jednak zoriento­
wać. że w zasadniczych sprawach ludzie 
chętnie podają sobie ręce, pomagają Jeśli 
spory są, to nie wychodzą na zewnątrz, a 
już nigdy do wychowanków To najlepszy 
dowód kultury i tej pedagogicznej, i tej 
ogólnej tutejszych nauczycieli. Wiedzą że 
ważne jest nie tylko to, o co się walczy, 
ale też — jak. Że cel nie może uświęcać 
środków.

W WILAMOWIE

Taką atmosferę spotykam na przykład 
w Wilamowie, szkole zadbanej, mającej 
swój wewnętrzny klimat. Ład, porządek, 
dyscyplina — to nieodłączne towarzyszki, 
wszystkich poczynań Grono pedagogiczne, 
12-osobowe, pracuje tu od łat. Dyrektor 
Czesław Stańczak powie o nim, że zasiedzia­
łe. I dodaje: „To zaleta nas wszystkich. 
Dzięki temu znamy dobrze środowisko, łat­
wo odczytujemy jego potrzeby i reaguje­
my na nie. A ludzie zżyci z nami łatwiej 
zrozumieją, pomogą. Nasze komitety opie­
kuńcze interesują się szkołą na co dzień, 
ale nie tylko one. Proszę zajrzeć do naszej 
„Księgi zasłużonych dla oświaty”, ma my­
tu długi zestaw nazwisk ludzi oddanych 
szkole bez reszty Rodzice, nauczyciele, 
pracownicy różnych zakładów pracy”.

Pierwszy wśród nich to znana w okolicy 
postać — p Bolesław Pec. b przewodniczą­
cy Komitetu Budowy Szkoły. „Człowiek, 
który wspaniale potrafi łączyć pracę spo­
łeczną z pracą wzorowego rolnika. Był za­
czynem autentycznego postępu w życiu wsi 
i oświaty. Dzięki niemu nauczyciele pracu­
jący w tej miejscowości przetrwali trud­
ne okresy, a szkoła była zawsze central­
nym ośrodkiem tworzenia kultury środo­
wiskowej. Inicjatywy, dokonania p Peca 
są trwałym dorobkiem oświaty, odczuwa­
nym w środowisku” (cytat z „Księgi”).

Pan Pec, choć odchowa! już dzieci i wnu­
ki, wciąż służy szkole, a wszyscy tutaj nie 
wyobrażają sobie jakiejkolwiek wspólnoty 
społecznych działań bez jego udziału. 
Wróćmy jednak do „Księgi”.

Irena Szczęsna — mieszkanka Wilamo­
wa, długoletnia przewodnicząca komitetu 
rodzicielskiego,, dziś wciąż w nim aktyw­
nie działająca, już jako członek. „Czło­
wiek autentycznie oddany szkole,. rozu­
miejący wszelkie potrzeby zaniedbanego w 
owym czasie szkolnictwa”.

Małżeństw# Wawrzyniakowie: on — pre­
zes GS „Samopomoc Chłopska” — człowiek 
bez którego szkoły nie miałyby łatwego 
życia ze zdobyciem wielu artykułów, ma­
teriałów i fachowców. Ona — kierownik 
sklepu,, troszcząca się na co dzień o sklepik 
spółdzielni uczniowskiej, zawsze gotowa 
oddać swój wolny czas szkole.
Irena i Józef Miłoszowie — wieloletni nau­

czyciele tej szkoły, serdecznie z* nią zwią­
zani i zatroskani o jej los. O efekty wy­
chowania, które nie zawsze są adekwatne 
do wkładu nauczycielskiej pracy: Znają 
swój zawód ..od podszewki”, a ciągłe, jak 
młodzi, poszukują n?'lepszych rozwiązań 
Oboje za wzorową p f cę i postawę wyróż­
nieni nagrodą ministra, a p. Józef Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Henryka Stańczak — wieloletnia nauczy­
cielka, aktywna działaczka ZHP i jej mąż, 
pełniący funkcję dyrektora szkoły — oboje 
związani z tą placówką i środowiskiem od 
1951 roku (on) i 1958 r (ona). Oń — nau­
czyciel z pomysłami, aktywny w ruchu po­
stępu pedagogicznego.

Stanisława Cieślak — b. woźna szkolna, 
człowiek, który pozostaje na długo we 
wspomnieniach, Pracowała w latach 1958— ' 
—64, gdy szkoła wilamowska mieściła się 
w 3 punktach na wsi; w warunkach trud­
nych. Była wzorową woźną, łubianą i ce­
nioną przez wszystkich „Wniosła swój spe­
cyficzny urok w życie szkoły”

Krótkie notatki o'ludziach, ich czynach, 
o ich pracy i związkach ze szkołą — są 
dowodem, jak bardzo dba się tutaj o tra­
dycje. Przeszłość uczyć ma życia, przygo­
towywać do przyszłości — to dewiza szko­
ły. Dlatego zawszę bogatą oprawę — w tre­
ści i formie — daje się różnego rodzaju 
uroczystościom szkolnym i państwowym, 
tworząc z nich żywe lekcje wychowania 
obywatelskiego, patriotycznego. Dyrektor 
Stańczak ceni wysoko ów ceremoniał, gdyż 
uważa, że to wiąże emocjonalnie ze szkołą

— Uczymy dzieci wiedzy książkowej, 
przekazujemy fakty, zdarzenia, nabijamy 
głowy liczbami... A efekt końcowy nie 
zawsze taki, jakiego się oczekuje. Mło­
dzież dużo wie, ale trudno jej wszystko wo­
kół zrozumieć, trudniej odczuwać. Dzieje 
się tak dlatego, że w procesie edukacyj­
nym za mało jest miejsca na przeżywanie. 
W kształceniu za mało angażujemy uczu­
cia, za mało wzruszamy, wiążemy emocjo­
nalnie. W ten sposób poznawanie świata 
przebiega niejako „na zimno” — zbiór fak­
tów i zdarzeń do zapamiętania.

Czyni się w 'szkole niemało dla rozbu­
dzenia wrażliwości emocjonalnej uczniów. 
A jednak — mówią nauczycielki — gdy 
spotyka się ucznia po latach, uderza de­
monstrowany przez niego brak szacunku 
dla godła i innych symboli państwowych. 
Oczywiście, nie wszyscy są tacy, ale pro­
blem istnieje.

Jako rozwiązanie, nie jedyne, ale dość 
skuteczne — proponuje p. Wawrzyniak o- 
raz nauczyciele współpracę ? rodziną, 
współpracę rozwiniętą, tak aby chowanie 
dzieci było wspólne. Bo istnieje — stwier­
dzają wszyscy «- rozdźwięk między domem 
a szkołą, między tym, co głosi dom, kole­
dzy, środowisko, a tzw. prawdą oficjalną 
lub prawdą książkową. Jeśli bierze się cu­
dzą własność to jest kradzież — głosi czę­
sto dom i środowisko. Jeśli kradnie się 
własność państwową, to nie jest grzech. 
Dwie prawdy, dwie moralności, dwie twa­
rze — funkcjonują w życiu społecznym. 
Choroba, którą trudno wyplenić.

Dlatego słusznie w całej gminie Uniejów 
stawia się na współpracę ze środowiskiem. 
Mają w nim szkoły znakomitych przyja­
ciół — ale wciąż jest to reprezentacja za 
mała. Wina w tym szkoły czy rodziców? 
A może to rolą szkoły jest pozyskanie ro­
dziców?

Jak zdążyłam się zorientować, opinia 
kadry nauczającej w tej sprawie nie jest 
jednolita. Przypomina się obowiązki rodzi­
ców i do urzędu gminy oraz zakładów pra­
cy wędrują pisma z zaleceniem, aby rozli­
czać rodziców z pełnienia przez nich tych­
że obowiąków. Od opornych trzeba to wy­
egzekwować — mówią nauczyciele i w tym 
mają wsparcie części rodziców.

★
Trudni rodzice, to nie jedyna, niestety, 

trudność, mają ich tutejsi pedagodzy sporo. 
Oto placówka gminna pęka w szwach, nau­
ka na dwię zmiany, trudne warunki żywie­
nia. A nie ma, jak na razie, widoków na 
rozpoczęcie budowy7 nowej, większej szko­
ły. Cierpi na tym praca wychowawcza, wy­
piera ją dydaktyka, skoro lekcje w gmin­
nej szkole kończą się późnym popołud­
niem.

Lista braków jest długa, i zmuszać po­
winna władze oświatowe i terenowe do 
większej aktywności i pomocy szkole.

A skąd mój optymizm, mimo że braki 
i niedostatki? Chyba płynie on stąd, że tu­
tejsi nauczyciele i kadra kierownicza — 
nie uznają rezygnacji. Formułują swoje 
wymagania, krytycznie odnoszą się do 
wszystkiego, co utrudnia ich pracę, nie idą 
na kompromisy i nie są układni. Ale nie 
jęczą, nie narzekają, nie tłumaczą wszyst­
kiego winą innych, nie kapitulują. To nie 
tylko ich osobista siła, to również siła szko­
ły,. Stoi oha przecież na nauczycielu.

MARIA POPOWICZ

WZGLĘDEM

CZTERECH 

ŚCIAN.™

...i dachu nad głową aktywnie włączyć się 
w ogólnonarodową dyskusję o problemie 
mieszkaniowym mogą tylko pedagodzy nie 
z całej gminy, lecz z samego Uniejowa. Bo­
wiem koledzy mieszkający na wsiach ma­
ją — w porównaniu do tego, co dzieje się 
w innych ośrodkach — cudownie. Nato­
miast w samym sercu, gminy sytuacja jest 
zgodna ze średnią krajową: wieloletnie o- 
czekiwanie bez większych szans na własne 
M.

W skali gminy na ponad osiemdziesięciu 
nauczycieli — 13 rodzin mieszka w budyn­
kach spółdzielczych, 4 w Sokalach z „kwa­
terunku”. 24 zajmują izby szkolne i w Do­
mach Nauczyciela, dorąy własne ma 14 
nauczycieli, u rodziców lub teściów miesz­
ka 24, w budynkach służbowych współmał­
żonków — 2. Dla trójki GDS wynajmuje 
lokale.

Standard jest różny, w starych poszkol- 
nych budynkach niewiele już można wy­
myślić i zdziałać. Choć i w nich postarano 
się o zorganizowanie ludzkich warunków 
życia. Jedna z wilamowskich nauczycielek 
mieszka co prawda w mało z zewnątrz 
reprezentacyjnym baraku, ale w środku 
wyposażonym we wszystko to, co do nor­
malnej egzystencji potrzebne. Dyrektor z 
Wilamowa nie wynajmuje też obecnie 
mieszkań u rolników. We wrześniu właś­
nie ostatnia nauczycielka wyprowadziła się 
z wynajmowanego lokalu do własnego. Nie 
będzie tu też tragedii, gdy przyjdzie ktoś 
nowy. Zamieszka wówczas w nie w pełni 
wykorzystanym Domu Nauczyciela w 
Kuczkach.

Najładniejsze „cztery ściany” mają loka­
torzy nowocześnie urządzonego, o dużej po­
wierzchni i funkcjonalnym rozmieszczeniu 
izb Domu Nauczyciela w Czepowie. To już 
komfort prawdziwy: duża no wierzchnia; 
mieszkań, ogrzewanie co i wszystkie wy­
gody.

Najmniej szczęścia i horyzontalne raczej 
perspektywy mieszkaniowe są udziałem u- 
nieiowian. Przepisy nowej Karty wprowa­
dziły obowiązek zapewnienia przez lokalną 
administrację mieszkań nauczycielom w o- 
środkach liczących do 5 tys. obywateli (w 
poprzedniej — do 2 tys.). W Uniejowie 
nauczycieli „podpadających pod ustawę”, 
tzn. oczekujących w tej chwili, na własne 
M-ileś, jest piętnastu. Na razie piętnastu. 
Od przyszłego roku może ich być więcej — 
kolejna obniżka obowiązującego pensum 
godzin' spowoduje zapewne konieczność za­
trudnienia dodatkowych osób. Co prawda, 
wydaje ml się, że problem ten dotknie w 
o wiele większej skali oświatę typowo 
wiejską niż miejską czy małomiasteczko­
wa.

Co zamierza w tym względzie uczynić 
naczelnik gminy — pytam? No i słyszę, że 
on dla nauczycieli, owszem, serce na 
dłoni itd, ale mieszkań, żadnych mieszkań 
przed 1984 r. nie przeznaczy. A i wtedy 
nauczycielskie notrzeby może uda mu się 
zaspokoić w znikomym procencie. Dlaczego

ZAMEK, „PIERZOK” I KŁOPOTY
Dla przejeżdżających przez Uniejów tu­

rystów największą chyba atrakcją jest po­
łożony na lewym brzegu Warty, gotycki 
zamek. Doskonale zachowana architektura 
średniowiecznych'murów, rozległy park 
stanowiły naturalne tło odbywających się 
tu przed kilku laty występów Teatru Wiel­
kiego z Łodzi. Częste były również spektak­
le plenerowe. Zamek stał się więc dla U- 
niejowa szansą na nawiązanie bliskiego 
kontaktu z dużymi ośrodkami kulturalny­
mi. Bezpośrednie kontakty ze sztuką dla 
większości gmin w Polsce są najczęściej 
niemożliwe, tym większą dumę budziła 
wśród mieszkańców Uniejowa I okolic 
szczęśliwa wyjątkowość ich sytuacji.

Cóż jednak z tego? Od kilku lat na zam­
ku nic właściwie się nie dzieje, a jedyną 
formą działalności są tu okolicznościowe 
imprezy „ku czci”, no L- restauracja z ka­

w
'ta

Jedno i typowych wnętrz mieszkania Domu Nauczyciela w Czepowie. Na zdjęciu: właściciel 
trzypokojowego lokalu, Marek Jabłoński

Fot. Ca. GónM
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dopiero za dwa lata? No, bo wówczas-od- 
dany zostanie w Uniejowie wreszcie do 

.użytku, planowany od lat, jeden blok dla 
50 rodzin, budowany przez spółdzielnię 
mieszkaniową „TĘCZA” z Turka. U naczel­
nika leży podań dwieście.

Ostatni blok spółdzielczy oddany został 
w Uniejowie 10 lat temu. Od 1972 r. bu­
downictwo spółdzielcze stoi, a raczej leży. 
A ludzie bardziej garną się do budownict­
wa tego typu niż indywidualnego. Wiado­
mo, mniejsze mimo wszystko koszty i kło­
poty. Dziś w budownictwie prywatnym 
każdy zdany jest na własny spryt, Lepiej 
więc zaczekać. Choć, oczywiście, jeśli zo­
stanie rzetelnie wyjaśniona sprawa poży­
czek na indywidualne budownictwo dla 
nauczycieli, prawdopodobnie znajdą się 1 
tacy, którzy zechcą skorzystać i z tej moż­
liwości zapewnienia sobie dachu nad gło­
wą. Zwłaszcza że na mieszkanie spółdziel­
cze, przy braku spółdzielni mieszkaniowej 
w samym Uniejowie — czekać przyjdzie 
rzeczywiście bardzo długo. Jakaś gradacja 
(nie tyle potrzeb, bo te są wszędzie ogrom­
ne, ile chyba „ważności” miast) obowiązu­
je. W tym województwie — słyszę — U- 
nlejów stoi w kolejce „po wszystko” za 
samym Koninem, Turkiem. Kołem, no i 
chyba go jeszcze Peddębice wyprzedzają. 
Stąd pewnie bierze sie ta nostalgia ża daw­
nym układem administracyjnym, w którym 
to do wielkiej Łodzi było bliżej 1 z niej 
Uniejów lepiej był widziany. Ale może to 
tylko takie sobie teskne nuty towarzyszące 
wszelkim wspomnieniom za tym. en było i 
'co już nie wróci. Chociaż, kto to wie?

Można sie dziwić, dlaczego spółdzielnia 
mieszkaniowa z Turka podjęła budowę je- 
dynego bloku zamiast od razu czterech, o 
tej same! powierzchni, która to ilość za- 
snokoiłaby potrzeby uniejowjan na lata. 
Na zdrowy rozum, skoro już ściągnięte zo­
stały specjalistyczne ekipy, jest uzbrojony 
teren, woda, a moc kotłowni wystarczyłaby 
jeszcze na te 3 dodatkowe bloki, to chyba 
prosty rachunek ekonomiczny Wskazuje, że 
jest to bardziej opłacalne niż zaczynanie 
całej sprawy za lat kilka z rmnktu zerowe­
go. Bez czego i tak sie nie obejdzie, bo 
trudno sobie wyobrazić, by nagle, w cu­
downy sposób, potrzeby zaczęły maleć.

Sądzę, że wręcz przeciwnie. Przy kolo­
salnym wzroście cen materiałów budowla­
nych, robocizny i coraz większej szarpani­
nie z zorganizowaniem tego wszystkiego 
nie będzie tak znovzu wielu amatorów na 
wille i domki indywidualne. A już na pew­
no nie bedzie na to stać ludzi zatrudnio­
nych w sferze nieprodukcyjnej, specjali­
stów, na których tak jak np. na nauczy­
cielach czy lekarzach małjón ambitnym 
ośrodkom zależeć powinno. Sadzę też. że 
sam wzrost kosztów utrzymania, wydatki 
na przeżycie „»d nterwśzego do pierwsze­
go” przez długie lata determinować będą 
sytuację w spółdzielczości mieszkaniowej 
i odsutyać na bardzo daleki plan marzenia 
o budownictwie na własną rękę. W te) 

wiarnią. Nikt nie kwestionuje potrzeby ich 
istnienia, szczególnie w seaonie wczasowo- 
turystycznym. Dla Uniejowa jednak poży­
tek z tego mizerny, skoro nawet karty 

wstępu na organizowane w zamkowej sce­
nerii bale sylwestrowe, są prawie wszyst­
kie zarezerwowane dla przyjezdnych goś­
ci.

A tymczasem Gminny Ośrodek Kultury 
ma fatalne warunki lokalowe Gminna Bi­
blioteka Publiczna w Uniejowie również 
„pęka w szwach”, a ciasnota uniemożliwia 
skupienie się nad książką w bibliotecznej 
czytelni, nie mówiąc już o innych proble­
mach.

Bardzo boleśnie odczuwają to zwłaszcza 
nauczyciele. Aniela Urbaniak, polonistka 
w Zbiorczej Szkole Gminnej: „Zamek to 
problem, który wyprowadza nas z równo­
wagi już od kilku lat Większość jego po­

chwili dla wielu, zwłaszcza młodych, ga­
danie w stylu: „nie chcesz czekać tyle lat 
w spółdzielni, buduj się więc sam” to zwy­
kłe miraże!

Ale wróćmy do Uniejowa. Jako, że na lo­
kale dla pedagogów w spółdzielni nie ma 
co liczyć, gminny dyrektor szkół Andrzej 
Urbaniak znalazł kilka innych rozwią­
zań. Z tym, że przy realizacji każdego z 
nich potrzebna jest pomoc gminy. Pomoc 
1 interwencja.

Po pierwsze — od dziesięciu lat gmina 
nie może zakończyć sprawy przekwatero­
wania z dużego mieszkania służbowego — 
56 m kw. orzy szkole zbiorczej — osoby da­
wno Już nie mającej nic z oświatą wspólne­
go, poza właśnie rzeczonym mieszkaniem. 
O przeprowadzce eks-woźnego (przed 1972 
r.) bezprawnie zajmującego szkolne miesz­
kanie oraz jego rodziny do lokalu zastępcze­
go, w dodatku jak słyszę, ludzi wybitnie 
niepożądanych na terenie szkoły ze wzglę­
du na negatywny wychowawczo wpłys; na. 
młodzież — w przypadku indolencji władz 
administracyjnych powinien, moim zda­
niem, zadecydować sąd. Prawo nie może 
działać wbrew interesowi społecznemu, 
swej własnej literze i ochraniać ludzi, dla 
których obecna sytuacja jest po prostu 
wygodna.. Z mieszkania szkolnego są zado­
woleni, do zastępczegb oójść nie chcą'.

Po drugie — w istniejących przy unie- 
Jowskim zamku hotelikach — hotelikach, 
dodajmy, wykorzystywanych głównie sezo­
nowo i mało doehodowreh — r-bS zama­
rza obok zorganizowania kliku klas 1 roz­
gęszczenia w - ten sposób szkoły zbiorczej, 
oraz Internatu dla uczniów wygospodaro­
wać także kilka pomieszczeń na mieszkania 
dla nauczycieli. Ma już na to zgodę rady 
narodowej, KOiW. Snrawa Jednak nrzecią- 
ga sie ze względu na konieczność drobiaz­
gowej ekspertvzv cr> do nrzydatności hote­
lowych budynków dla celów oświatowych. 
Jeśli eksnerc? wyrażą zgodę, prace adapta­
cyjne nabiora terrroa.

Trzecim, naiwiekszym marzeniem dvrek~ 
tara Urbaniaka jest pobudowanie Domu 
Nauczyciela z prawdziwego zdarzenia, na 
bazie stojących na szkolnym terenie bara­
ków, zajmowanych obecnie przez „dzikich” 
(bo znowu nic z oświatą nie mających 
wsnólnego) lokatorów. Snrawa iest całkiem 
realna, nod warunkiem ich wykwaterowa­
nia do lokali zastenczych Job mieszkań w 
planowanym budynku spółdzielczym. Póki 
są tam rodziny, prac zaczynać nie sposób.

I tak ciągle: jeśli, dopóki... łańcuszek u- 
waronjrowań ma wiele oczek. Bez jednero 
trudno jest ruszyć z drugim. Na szczęście 
dla miejscowych nauczycieli, ich młodemu, 
pełnemu pomysłów i zapału dyrektorowi 
daleko do załamrwania rak. Tylko czy 
nferwszym zadaniem dyrektora jest dba­
łość o wychowywanie powierzonych jego 
w=czz uczniów. czv też wvd»ntvwanie ście­
żek m.in. w sprawach, o których powy­
żej?

HALINA SZYMCZAK

mieszczeń jest przecież nie wykorzystana 
Dlaczego nie można przenieść tam bibliote­
ki i czytelni? I książki miałyby wówczas 
więcej miejsca, i my, czytelnicy, zyskali­
byśmy kontakt z zamkiem nie tylko od 
święta”.

Krzywdzące byłoby jednak określenie 
gminy Uniejów pustynią kulturalną. W 
niedalekim Wilamowie działa Klub książ­
ki i Prasy „Ruch”, prowadzony od łat przez 
ściśle związaną z tym regionem, Stanisła­
wę Kałuźną. To właśnie dzięki Jej energii 
1 inicjatywie ożyły zapomniane Już trochę 
ludowe tradycje, a wśród nich słynny nieg­
dyś w'tych stronach „pierzok”. czyli wspól­
ne darcie pierza z towarzyszącymi ma 
przyśpiewkami, żartami i zabawami. Spo»

6 GLOS NAUCZYCIHSKI



ZWIĄZEK - PRZED STARTEM

Zaproszenie brzmiało: „Do praco­
wników Polskiej Akademii Nauk. 
We wtorek 7 grudnia 1982 r. o godz. 
15.30 w PAN — klubie w Pałacu Sta­
szica odbędzie się narada poświęco­
na przyszłości ruchu zawodowego w 
środowisku pracowników PAN. Ce­
lem narady jest dyskusja, na temat 
znalezienia optymalnego sposobu za­
łatwienia tak bieżących spraw pra­
cowniczych, jak i innych problemów 
nurtujących środowisko. Serdecznie 
zapraszamy wszystkich zainteresowa­
nych”. Podpisano: prof. dr Danuta 
Przeworska-Rolewicz (IM PAN), doc. 
dr Maria Jarosińska (1 FIS PAN), 
dr Władysław Mierzecki (IH PAN).

Co z zaproszenia wynikło? Z tym 
i z innymi pytaniami zwracamy się 
do jednej z inicjatorek spotkania, 
prof. dr DANUTY PRZEWORSKIEJ 
-ROLEWICZ.

Pod zaproszeniem podpisane są • trzy osoby 
Przypadek? Samorzutna, prywatna inicjatywa? 
Przemyślane działanie .. czyje?

No, tak całkiem przypadkiem nic się nie 
dziej e. Dwój e z moich kolegów,'to ą byli 
delegaci na XXXII. Zjazd ZNP-Nauka. Ja, 
jak wiadomo, .działałdm w Zarządzie Śro­
dowiskowym. Oczywiście. występowaliśmy, 
bo inaczej przecież być nie mogło, całkiem 
prywatnie, choć niewątpliwie, jako nie­
dawni działacze związkowi silniej może 
niż inni odczuwaliśmy potrzebę powołania 
organizacji zdolnej załatwić ludzkie spra­
wy. W naszej instytucji takich spraw, nie 
do rozwiązania przez dział socjalny, jest 
wiele, a ponadto decyzja z 13 grudnia 1931 
r. gwałtownie przerwała nawet te, już bę­
dące w toku załatwiania.

— Właśnie, i co działo się w takich przypad­
kach: Czy można było .czyjś życiowy probiera, 
czyjąś często bardzo trudną sprawę zawiesić 
na kołku?

— Rzecz jasna, że nie: po prostu sprawa 
toczyła się dalej, tyle że już bez związko­
wej etykiety. Mówiąc prawdę, kilka prob­
lemów udało mi się załatwić, mimo że nie 
stał już za mną żaden organizacyjny auto­
rytet. Po prostu nasze władze przyzwyczai­
ły się jeszcze z czasów, gdy byłam prze­
wodniczącą Zarządu Środowiskowego ZNP 
w PAN, że występuję w wielu sprawach 
i nie wyrażały nadmiernego zdziwienia, 
gdy o to, czy o tamto wykłócąłam się już 
jako osoba prywatna, Bardzo mi' pomógł

PRZYMIARKA
w tych zabiegach I zastępca sekretarza 
naukowego akademii, prof. Zbigniew Ger- 
tych, który dla spraw ludzkich miał zaw­
sze „otwarte ucho”. Zresztą nie tylko ludz­
kich. Również i związkowych. Tak więc 
aczkolwiek ZNP został zawieszony, a potem 
rozwiązany, dawne związkowe „nawyki”, 
aby w razie potrzeby pomagać ludziom, 
wciąż dawały o sobie znać.

— Jeflnak w zaproszeniu nic nic wspominacie 
państwo, iż chodzi o ewentualne utworzenie 
pr.’5’ Polskiej Akademii Nauk organizacji związ­
kowej mającej w tytule ZNP. Przeoczenie, świa­
doma polityka czy kamuflaż?

Nic z tych rzeczy, A jeśli świadoma, to 
nie tyle polityka, ile lojalność. Wychodzi­
liśmy z bardzo prostego założenia, że jeś­
li nawet my pragnęlibyśmy przyjęcia naz­
wy, do której jesteśmy ogromnie przywią­
zani, to nie znaczy, że wszyscy tego prag­
ną i że trzeba to ludziom z góry narzu­
cać. Musimy pamiętać, iż w akademii „So­
lidarność” cieszyła się dużą popularnością 
i pod wzglądem liczby członków była sil­
niejsza od ZNP. Zresztą i w szeregach na­
szego związku nie było pełnej aprobaty dla 
wszystkich działań . ZNP-Nauka, a zwłasz­
cza miejsca, jakie w nim przypadło. „poza- 
uezelni.anym" pracownikom nauki. Stąd 
prosta uczęjwość nakazywała, aby ani w 
zaproszeniu, ani w toku zebrania nie za­
kładać z góry, że ma powstać ZNP. Chcie- 
liśmy^żeby odbyła się autentyczna i swo­
bodna dyskusja nad przyszłością ruchu 
związkowego w akademii. Zresztą i tak 
mieliśmy wiele obaw, że nasze zaproszenie 
będzie niewypałem. Sorawa związków za­
wodowych, stosunku do nich — to wciąż 
otwarty problem, Na ten stosunek wciąż 
rzutuje jakieś żywione przez bardzo wiele 
osób poczucie żalu, rozczarowania z powo­
du niespełnionych nadziei, zmęczenia kry­
zysem, wiele innych złożonych uczuć.- Wy­
raża się to również, w pewnej niechęci do. 
włączania się do jakiejkolwiek pracy 
związkowej. Dlatego trzeba było liczyć się 
z perspektywą pustej sali.

Nawiasem mówiąc, słyszało się też za­
strzeżenia co do terminu. Niektórzy kole­
dzy sugerowali, aby wstrzymać się do cza­
su, kiedy zapadną już jakieś decyzje o za­
wieszeniu czy zniesieniu stanu wojennego. 
Było też sporo osób, które w zasadzie bar­
dzo popierały ideę związkowego spotkania, 
ale podpisać się pod zaproszeniem nie 
chciały. Są to przedstawiciele tej grupy lu­
dzi, którzy będąc „na tak” nie chcą się jed­
nocześnie zbyt angażować, deklarować po 
jakiejkolwiek „stronie”. Czy można to naz­

wać tchórzostwem? Myślę, że nie tylko 
brak odwagi wchodzi w rachubę. Niemałą 
rolę gra niewiara, że coś sensownego z ta­
kiej społecznej działalności wyniknie; a 
także oparte na doświadczeniach przeszło­
ści obawy, iż za kilka lat wszystko, jak 
mówią „wróci do normy”, związki stracą 
samodzielność, stracą też liczący się głos. 
Moim zdaniem, takie postawy też można 
i trzeba rozumieć.

Z kolei my, mówię o inicjatorach zebra­
nia, staliśmy na stanowisku, że z terminem 
nie ma co czekać. Zwłaszcza że potrzeba 
istnienia organizacji związkowej coraz bar- 
dzej „dojrzewała”. Przecież wciąż jeszcze 
nie jest przyjęta ustawa o PAN. narastają 
rozliczne kwestie wymagające pilnego roz­
wiązania.

—■ Jeszcze jedno. Wiem, że byty problemy zwią­
zane ze złożoną strukturą PAN. Krótko mówiąc, 
otwartym pozostawało pytanie, czy akademia 
stanowi jedna instytucje, przy które! może 
powstać jeden związek z oddziałami w poszcze­

gólnych instytutach, czy też każdy instytut na­
leży traktować jako odrębną jednostkę. Z punk­
tu widzenia struktury organizacji związkowej 
sprawa powinna była zostać wyjaśniona przed 
podejmowaniem .Jakichkolwiek inicjatyw.

— "W. tej kwestii mamy już pełną jas­
ność. Społecznej Komisji Konsultacyj­
nej przy Radzie Państwa otrzymaliśmy pi­
smo stwierdzające, że cvt.uję: „PAN 
może; być uważana za zakład pracy o struk­
turze wielozakładowej (...) Dopuszczalne 
jest zatem utworzenie związku zawodowe­
go pracowników przy Polskiej Akademii 
Nauk obejmującego wszystkich pracowni­
ków jednostek organizacyjnych i placówek 
PAN mających siedzibę w -Warszawie, jed­
nocześnie wyjaśnia się, że możliwe jest 
również tworzenie związków zawodowych 
w poszczególnych placówkach mających 
status zekhsdu pracy w rozumieniu arty­
kułu 3 kodeksu pracy. Odnosi s?e tn rów­
nież do terenowych oddziałów PA.N” Wy- 
wł^jac wiec za zgodą Prof. Gertycha za­
proszenie na zebranie, wszystkie wątniiwe 
snrawy. cz”Ii zarów-n trwaW".ferii«> co do 
używania nazwy ZNP. jak też kwestie 
strukturalne — mieliśmy wyjaśnione.

— T tak 7 trutnia rtosąto do zebrania 1 co: 
Czy frekwencja dopisała: W jakim klimacie to- 
ożyły sic obrady, a co najważniejsze — jakiś 
były opinie większości i efekt końcowy?

— Na spotkanie przyszło około 60 osób, 
przy czym robiło wrażenie, że kilka z nich 
było wręcz wydelegowanych przez kole­
gów z zakładu dla zorientowania się, o co 

tu właściwie chodzi organizatorom i jakie 
są perspektywy ruchu związkowego w aka­
demii. Atmosfera, wydaj e mi się, że chy­
ba bardzo dobra, aczkolwiek dyskusja była 
ostra i poglądy zróżnicowane. Warto zau­
ważyć, że było kilku dawnych aktywistów 
„Solidarności” i wcale nie uchylali się oni 
od zabrania głosu, w dodatku w sposób 
bardzo konstruktywny. Co jeszcze zwraca­
ło uwagę, to fakt, że stosunkowo niewiele 
mówiono o tym, co było, natomiast dysku­
sja koncentrowała się na przyszłości.

Jak powiedziałam, poglaay były różne. 
Od: „tworzymy związek natychmiast, dziś” 
do: „poczekajmy, nie spieszmy się, trzeba 
sprawę dobrze przemyśleć”. Byli zwolenni­
cy tworzenia ZNP, ale doszły też do głosu 
istniejące nie od dziś tendencje, aby w 
PAN powstała odrębna organizacja związ­
kowa, ponieważ, w ZNP problemy PAN są 
zdominowane przez problemy uczelni wyż­
szych. Ostatecznie postanowiono, na razie 
nie będzie się powoływać żadnej grupy ini­
cjatywnej. natomiast sporządzi się komuni­
kat informujący o treści i przebiegu spot- 
kanfa, a także zapraszający wszystkich na 
następne zebranie w dniu 11 stycznia 1983 
roku.

— A zatem niewypał?

' — Tak nani.uwzta? Ja sądzę wręcz prze­
ciwnie., Dlaczego’ Ano choćby dlatego, że 
okazało się, iż istnieje w akademii duże 
zainteresowanie związkiem. Dalej; ponie­
waż nie podjęliśmy żadnych pochopnych 
decyzji, które na przykład mogłyby dla 
części pracowników zamknąć drogę do or­
ganizacji. Co więcej, wydaje mi się, że zeb­
ranie ujawniło, iż możliwe są różne rozwią­
zania, że nic nie jest z góry przesądzone, 
że stworzymy taki związek, który będzie 
nam wszystkim odpowiadał. Czy to bćdzie 
ŹNP? Osobiście mam nadzieje, że tak. ale 
trudno odmówić racji tym. którzy mówili, 
że „związek powinien służvć ludziom, a nie, 
resentymentom”. Za największy walor ze­
brania uważam jednak fakt, iż zostały 
przełamane pewne, opory wobec nowych 
związków, wobec społecznych inicjatyw.

Potrzeba tego spotkania'została Doświad­
czona we wspomnianym komunikacie, w 
którym exnressis yerbls stwierdza się że: 
„większość zebranych uznała celowość, a 
nawet konieczność utworzenia związku za­
wodowego pracowników Polskiej Akademii 
Nauk pozostawiając sprawę nazwy oraz 
późniejszej przynależności do innych szer­
szych struktur do rozstrzygnięcia przez 
przyszły związek (...) Podnoszono, że poza 
sprawami socjalno-bytowymi najważniej­
szymi m-nbłemami nurtującymi pracowni­
ków PAN są m.in. płace, obrona pracow­
ników w sytuacjach konfliktowych; sytua­
cja młodych pracowników w warunkach 
kryzysu: próiekt ustawy o PAN; demo­
kratyzacja żvda naukowego, w tym dzia­
łalność ĆKK”. T jeszcze jedno, któryś z 
uczestników powiedział, że no raz pierw­
szy od roku odbyła się w PAN rzeczywista 
dyskusja na temat związków zawodowych 
i do raz pierwszy pracownicy z różnych 
zakładów inozli się snotkać i wymienić 
poglądy. A to też się liczy.-

— Pozostałe zatem tylko, życzyć powodzenia 
w zorganizowaniu mocnego związku.

Rozmawiała:

KRYSTYNA ROGALSKA

POSZATKOWANI
Faktem jest, że Poznań dorobił się jed­

nego Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
natomiast wszystko wskazuje na to, iż 
W dziesięciokrotnie mniejszym Zgierzu 
(woj. miejskie łódzkie) powstaną aż trzy 
ZNP.

Pierwszy z nich tworzy się w Łodzi przy 
tamtejszym kuratorium i zrzeszyć ma pra­
cowników szkół zawodowych z całego wo­
jewództwa (a zatem i ze Zgierza, gdzie 
istnieje kilka tego typu placówek przy 
rozwiniętym przemyśle, między innymi 
bawełnianym i chemicznym). Drugi orga­
nizuje komitet założycielski ZNP przy Wy­
dziale Oświaty i Wychowania Urzędu 
Miejskiego z nadzieją na pozyskanie dla 
związku kolegów ze wszystkich zgierskich 
liceów i szkół podstawowych z wyjątkiem... 
miejscowej Zbiorczej Szkoły Gminnej. Bo 
gmina Zgierz — trzecia w kolejce do 
związku — ma oczywiście, swoje władze 
administracyjne i pracodawcą jest tam 
gminny dyrektor szkół

Koordynator grupy inicjatywnej, two- 
i rżącej ZNP przy łódzkim kuratorium oś­
wiaty i wychowania, Stanisław Biernacki, 

: kierownik zajęć pozaszkolnych Zespołu 
Szkól Chemicznych przy ul. Tamka w Ło- 

■ dzi, nie ma zbyt wielu możliwości, by co- 
■ dziennie bywać w Zgierzu A nie ulega 
wątpliwości, że w okresie tworzenia zwią- 
zku właśnie codzienny kontakt byłby bar­
dzo wskazany. Świadczą o tym liczby zgło­
szeń do ZNP. W zespole szkół, gdzie pra­
cuje kolega Stanisław Biernacki, już w 
pierwszym okresie działania grupy inicja­
tywnej akces do związku zgłosiła jedna 
trzecia ogółu pracowników. Większe skupi­
ska kandydatów do związku powstały też 
w Łodzi w Zespole Szkół Elektrycznych

(gdzie działa kol. Zdzisław Kadzialt, jako, 
reprezentant grupy inicjatywnej) oraz w 
Zespole Szkół Budowlanych. Natomiast w 
Zgierzu, gdy w grudniu ub. r. odwiedziłem 
to miasto, w niektórych szkołach zawodo­
wych o związku było głucho.

Tramwajem, nie mówiąc o elektrycznym 
pociągu łatwo dojechać z Łodzi do Zgierza, 
ale — podkreślamy ~ grupa inicjatywna 
okładająca się z pracowników wy łącznie 
łódzkich szkól staje wobec tamtejszego 
środowiska trochę bezradna: nie mogą 
przecież animować z zewnątrz organizacji 
związkowej.

— Nie załamuje nas sytuacja, jaką mie­
liśmy na początku związkowych działań: 
na zebranie informacyjne przyszło około 
100 osób z 60 placówek oświatowych obję­
tych strefą zainteresowania grupy inicja­
tywnej — oświadcza kol. Biernacki. — I 
tak zaryzykowaliśmy wiele, bowiem spot­
kanie z uwagi na warunki lokalowe, od­
bywało się w kuratorium. Od razu prze­
ciwnicy związku puścili plotkę, że „zeb­
ranie organizuje kurator”. A gospodarz 
•lokalu jedynie powitał zebranych i zaraz 
— dyskretnie — opuścił obrady.

Sześćdziesiąt szkół, miało swych przed­
stawicieli na tym spotkaniu, ale w woje­
wództwie jest ich ponad sto. Zgierz wyma­
ga widać szczególnego zainteresowania, 
gdy zaproszenie do Łodzi nie. spotyka się 
z odzewem. W grudniu, gdy ZNP przy 
łódzkim kuratorium doczekał się —przed 
złożeniem wniosku o rejestrację — pra­
wie tysiąca osób na liście członkowskiej, 
zgierskie szkoły zawodowe zdawały się 
pozostawać na dalszym planie widzenia 
grupy inicjatywnej. Czy dlatego, że nie 
miały żadnego reprezentanta w jej „pre­
zydium”?

. — Uważamy siebie za „Instancję'’ Jedynie 
tymczasową, zaraz po rejestracji związku po­
staramy się możliwie jak najszybciej przepro­

wadzić wybory wladż ZNP — dowiedziałem się 
od członków tego prezydium (poprzednio ak­
tywistów ZNP). Być może, kampania wybor­
cza przyczyni się do wzmożenia zainteresowa­
nia związkiem także w zgierskich szkołach 
zawodowych. Czas byłby po temu najwyższy. 
„Nieobecni” do władz nie wejdą.

— Nie zakładamy, że związek skupi od 
razu wszystkich zatrudnionych w danej, 
szkole, byłoby to w obecnej sytuacji nie­
realne — powiedziały mi koleżanki z gru­
py inicjatywnej ZNP przy Wydziale Oś­
wiaty Urzędu Miejskiego W Zgierzu, Sta­
nisława Piestrzyniewicz i Zofia Nowak ze 
zgierskiej Szkoły. Podstawowej nr 4 (w 
szkole tej akces do ZNP. złożyło 40 osób* i * * 1 * * o 
spośród 48 pracowników).

myśleli może o związku,. który teraz może
i powinien korzystnie wpłynąć na zmianę
tych .warunków,

— Jeśli nikt, z nas tej potrzeby nie odczuwa,
nie widzę powodu, by nas do tego namawiać 
— mówi jeden ze śladkowskich nauczycieli'; — 
Należałem do „Solidarności", była mi ona sym­
bolem. mimo że dostrzegałem Jej błędy.

— Ja teraz do związku nie wstąpię, choć w
odróżnieniu od przedmówcy nie wypowiadał­
bym o nim negatywnych proroctw na przy­
szłość — powiada następny dyskutant, zatrud­
niony pierwszy rok w tej szkole. Obaj moi roz­
mówcy — takie odniosłem wrażenie — mimo 
wszystko, jakby pragnęli, by ktoś icb jednak
o związkowych racjach przekonał.

Nie uczyniła tego dotychczas grupa ini­
cjatywna, rozproszona w gminie po „swo­
ich” szkołach. Na podstawie zgłoszeń tylko 
z tych placówek tworzony ZNP przy Zbior­
czej Szkole Gminnej w Zgierzu. Tak się 
złożyło, że dopiero wraz z ■ wysłannikiem 
„Głosu Nauczycielskiego*’ przedstawicielka 
tej grupy, kol Zofia Kwiatkowska, dotarła 
do Sladkowa Zastaliśmy tam projekt 
związkowego statutu. . z poplamionej gaze­
ty. Innego — znanego w wielu szkołach 
— projektu Sladków nie otrzymał.

Sladkowscy nauczyciele — jak mi po­
wiedział ,matematyk Leon Gieraga — po­
trzebują swojej związkowej reprezentacji, 
ale dużej, odpowiedzialnej. Takiej pewnie 
udzieliliby poparcia. Choćby tylko niektó­
rzy. Na początek.

Jednak — jak się wyżej powiedziało — 
aż trzy ZNP ma mieć jeden Zgierz. Czy 
to naprawdę konieczne, czy muszą być tak 
„poszatkowani”?

Środowisko pracowników oświaty jest 
jedno i lokal ma jeden (po dawnej, jednej, 
wspólnej, organizacji związkowej) Admi­
nistruje nim. teraz inspektor oświaty i wy­
chowania w Zgierzu, Jerzy Nowicki. Dos­
konale zdaje sobie on sprawę z potrzeby 
integracji pracowników oświaty. Podjął 
więc decyzję, że lokal udostępni już — 
pospołu — związkowcom z każdego two­
rzonego teraz tam ZNP. Może to połączy 
rozbitków.

JANUSZ TRZCIANKA

— Staramy się natomiast, aby żadnej 
placówki oświatowej w mieście nie pomi­
nąć. Niechby wszędzie było na początek 
choć po kilku —- jak na przykład w Szkole 
Podstawowej nr 7 — związkowców. Gdy 
— jak w zgierskiej „dwójce” — nie zgła­
szał się do nas nikt, chodziliśmy do tych 
szkół sami, po koleżeńsku. Nadal będziemy 
tam bywać, relacjonując nasze poczynania 
organizacyjne. Na zebranie z dyskusją o 
statucie ZNP zaprosiliśmy ogół zgierskich 
nauczycieli, także tych, którzy akcesu do 
związku nie zgłosili. Działać będziemy 
przecież w interesie całego środowiska, 
więc taka ogólna konsultacja będzie temu 
sprzyjać.

A jak jest w zgierskiej gminie? Na jej 
mapie na przykład wieś' Sladków stanowi 
punkt najodleglejszy, położony tuż przy 
granicy województwa Do tamtejszej szko­
ły docieramy po istnych bezdrożach. Brak 
dojazdu to tylko jeden z kłopotów miej­
scowych nauczycieli, zmorą środowiska jest 
nieodpowiednie zaopatrzenie w podstawo­
we artykuły. — Najbliższy sklep mamy o 
kilka kilometrów. Gdyby wybrać się do 
siedziby gminy — po lekcjach — dojecha­
łoby się do Zgierza już wieczorem. Co mie­
siąc zdarza się, że nie mogę zrealizować 
kartek na mięso — mówi tutejsza nauczy­
cielka — Alicja Leska.

Jej koledzy potwierdzają wyjątkowo 
'ciężkie warunki bytowania środowiska pe­
dagogicznego. Nasuwa się pytanie, czy po­



WNIOSKI Z INSPEKCJI

Przez wiele miesięcy zespoły inspekcyj­
ne sił zbrojnych przeprowadzały kontrole 
w różnych województwach. Objęto nimi 
pracę urzędów wojewódzkich, miejskich, 
miejsko-gminnych i gminnych, intereso­
wano się sprawami związanymi z funkcjo­
nowaniem przemysłu, rolnictwa, oświaty 
i szkolnictwa, handlu i usług, budowni­
ctwa mieszkaniowego, służb socjalnych w 
zakładach pracy, załatwianiem skarg i za­
żaleń składanych do urzędów przez ludzi 
pracy. Wnioski z przeprowadzonych kon­
troli były następnie omawiane z odpowied­
nimi instancjami Wskazywano na niedo­
magania, wysuwano postulaty do realiza­
cji.

Po pewnym czasie w wielu badanych 
województwach inspektorzy ■ sił zbrojnych 
zjawiali się pcwtórnie. Interesowali się 
tym razem szczególnie stanem realizacji 
zgłoszonych wniosków i zaleceń. Często, 
te powtórne wizyty kończyły się... wycią­
ganiem wniosków, tym razem personal­
nych.
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KOLEJNOŚCI

Jak już wspomniałem, zespoły inspek­
cyjne sił zbrojnych zajmowały się również 
problematyką oświaty i szkolnictwa. W 
wyniku badań, analiz, obserwacji i setek 
rozmów z nauczycielami opracowano do­
kument, w którym sformułowano wnioski 
i postulaty, skierowane pod adresem re­
sortu oświaty i wychowania i kuratoriów. 
Niedociągnięcia i niedomagania w działal­
ności placówek oświatowo-wychowaw­
czych zwłaszcza w takich dziedzinach jak 
organizacja procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego w placówkach oświatowo-wy­
chowawczych oraz kwestiach związanych i 
administrowaniem oświatą.

Pozwoliłem sobie zaczerpnąć z tego wła­
śnie opracowania — przekazanego nam 
przez Biuro Prasowe Rządu — istotne 
spostrzeżenia, uwagi i wnioski dotyczące 
tego problemu.

% Po pierwsze

Stwierdzono, iż znajomość przez kadrę 
kierowniczą zadań bieżących i długofalo­
wych w oświacie jest bardzo sła­
ba. Decyzje kierownictwa resortu 
oświaty i wychowania oraz kura­
toriów nie są sprawnie, operaty­
wnie przekazywane do poszczególnych 
szkół i innych placówek oświatowo-wy­
chowawczych. Kadra kierownicza zatrud­
niona w oświacie nie zna często przepi­
sów prawnych, nie jest czytany „Dzien­
nik Urzędowy MOiW”. Brakuje w szko­
łach takich podstawowych dla szkoły i na­
uczycieli dokumentów, jak Karta Nauczy­
ciela, nie wszędzie prenumeruje się pra­
sę pedagogiczną, w tym i „Głos Nauczy­
cielski”.

© Po drugie

Plany pracy nie określają często celów 
1 nie precyzują zadań wychowawczych. Do­
kumentacja nie jest ujednolicona pod 
względem układu, formy, treści -i okresu. 
Stwierdzono, że na przykład kuratoria o- 
pracowują plany półroczne, inspektorzy o- 
światy i wychowania plany roczne w u- 
kładzie roku kalendarzowego, natomiast 
gminni dyrektorzy szkół sporządzają pla­
ny na rok szkolny Planowanie w szkole 
jest często fikcyjne, pozorne, redagowane 
pod kątem sprawozdawczości.

• Po trzecie
Duże zastrzeżenia budzą tygodniowe 

rozkłady zajęć. W szkołach podstawo­
wych stwierdzono nagminne przypadki łą­
czenia lekcji matematyki i języka polskie­
go w jednostki dwugodzinne. W jednej z 
klas VI . Zbiorczej Szkoły Gminnej w Kol­
buszowej połączono język polski w trzy­
godzinną jednostkę lekcyjną. Nie prze­
strzega się zasad higieny pracy umysło­
wej uczniów i nauczycieli. Jaskrawym te­
go przykładem jest zaplanowanie w dwóch 
klasach pierwszych Szkoły Podstawowej 

■nr 22 w Rzeszowie no s godzin zajęć w 
ciągu dnia, a w dwu kłusach siódmych i je­
dnej piątej — po S godzin, W tej samej 
szkole nauczyciel wf w jednym dniu miał 
aż 12 godzin zajęć lekcyjnych.

Stwierdzono, że w wieiu szkołach w ty­
godniowych rozkładach nie uwzględnia się 
zajęć nadobowiązkowych oraz kół zainte­
resowań i przedmiotowych. Zdarza się ró­
wnież brak korelacji tych rozkładów z pla­
nem audycji telewizyjnych i radiowych.

Zdarzają się dość liczne przypadki nie­
pełnej realizacji programów. W ośmiu kla­
sach IV Liceum Ogólnokształcącego w Rze­
szowie nie zostały zrealizowane progra­
my nauczania matematyki. W Liceum O- 
gólnokształcącym w Błażowej stwierdzono 
niepełną relizację programu propedeutyki 
nauki o społeczeństwie.

© Po czwarte

Słaba jest organizacja i realizacja zajęć z 
zakresu doskonalenia i samokształcenia 
nauczycieli. W większości szkół podstawo­
wych — a także ponadpodstawowych — 
brak systematycznego doskonalenia z za­
kresu psychologii, pedagogiki i dydaktyki. 
Zbyt małą uwagę zwraca się na pracę z 
młodymi nauczcielami, zwłaszcza nie po­
siadającymi kwalifiakcji pedagogicznych.

Mało skuteczny jest nadzór pedagogicz­
ny. Stosunkowo lepiej organizuje się wizy­
tacje zespołowe. Wizytacje problemowe i 
inspekcje w większości wypadków są bar­
dzo powierzchowne. W rezultacie nie moż­
na na ich podstawie dokonać pogłębionej 
oceny badanych problemów i wyciągnąć 
konstruktywnych wniosków, a także sfor-' 
mułować zaleceń oraz określić terminów i 
osób odpowiedzialnych za ich realizację.

Niedostatecznie również prowadzona jest 
działalność hospitacyjna. Ogranicza się ona 
do sporadycznych kontroli pracy nauczy­
cieli. Dyrektorzy szkół nie dokonują sy­
stematycznej oceny stopnia realizacji pro­
gramów ani wyników nauczania i wycho­
wania, a także jakości zajęć nadobowiąz­
kowych i pozalekcyjnych. Prowadzenie ar­
kuszy spostrzeżeń nauczycieli jest zanied­
bane. Stwierdzono także nadmierne — 
przekraczające pół etatu — obciążenia na­
uczycieli godzinami ponadplanowymi bez 
zgody kuratora, bezpodstawne zmniejsze­
nie liczby godzin lekcyjnych nauczycielom 
studiującym, niekompletne i nieterminowe 
opracowywanie i zatwierdzanie projektów 
organizacyjnych szkół, obciążenie wicedy­
rektorów zbiorczych szkół gminnych nad­
miernymi obowiązkami.

© Po piąte

Zaobserwowano, iż nieźle pracują kole­
gia kuratora oraz kolegia inspektorów o- 
światy i wychowania, natomiast bardzo 
słabo — kolegia gminnych dyrektorów i 

dyrektorów szkół. Poziom pracy rad peda­
gogicznych oceniono jako — bardzo niski. 
Posiedzenia tych rad są najczęściej zawę­
żone do przekazywania przez dyrektora 
bieżących informacji oraz omówienia 
spraw organizacyjnych. Niezadowalająca 
jest również aktywność nauczycieli na po­
siedzeniach rad pedagogicznych, zwłaszcza 
podczas omawiania spraw wychowawczych. 
Niezgodnie z przepisami prowadzone są 
księgi protokołów; stwierdzono wypadki 
wycinania całych stron lub ich zaklejania. 
Zadowalająco funkcjonują samorządy 
szkolne i komitety rodzicielskie.

© Po szóste
Wiele miejsca w raportach zespołów in­

spekcyjnych zajmuje kwestia bazy szkolni­
ctwa. . .Wnioski są bardzo różne. Są szkoły, 
które posiadają wręcz znakomite warunki 
lokalowe, są i takie, które ze względu 
na bhp powinno się natychmiast zamknąć. 
Stwierdzono, że problemy związane z in­
westowaniem w oświacie winny znajdować 
się w centrum uwagi władz wojewódzkeh 
Tąm, gdzie wojewodowie i wojewódzkie 
instancje oartyjne dbają o szkolnictwo, 
tam gdzie problematyka oświatowo-wy­
chowawcza jest często omawiana na po­
siedzeniach egzekutywy komitetów woje­
wódzkich i posiedzeniach rad narodowych 
— wszędzie tam jest lepiej Ta uwaga do­
tyczy i warunków mieszkaniowych nau­
czycieli.

0 Po siódme
Duże braki występują w zakresie lektur; 

podstawowych pozycji nie ma nawet w bi­
bliotekach szkolnych Brakuje pomocy dy­
daktycznych. szczególnie do nauczania hi­
storii, geografii i języka polskiego.

© Po ósme
Nie dba się W szkołach o należyte u- 

trzymanie środków dydaktycznych W pra­
cowniach szkolnych znajduje się często 
sprzęt wielomilionowej wartości, o który 
nikt nie dba. Nie ma nawet spisów tego 
sprzętu.

® Po dziewiąte
Wiele uwagi wymaga stan sanitarno-hi- 

gieniczny naszych szkół. Źle jest z opieką 
lekarską nad młodzieżą szkolną. Często 
nie jest to spowodowane brakiem lekarzy, 
lecz brakiem zainteresowań ze strony ka­
dry kierowniczej szkół.

-A
I tak mógłbym jeszcze wyliczać długo 

owe braki i zaniedbania, które nie zaw­
sze wynikają z braku pieniędzy na Inwe­
stycje oświatowe, lecz są często spowodo­
wane zwykłą beztroską ludzi pełniących 
w szkolnictwie różne funkcje, ludzi uzna­
jących zasadę, że jakoś to będzie.

Bo jakżesz inaczej wytłumaczyć ową nie­
wiedzę wielu dyrektorów szkół, którzy nie 
widzieli na oczy ..Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania”, nie 
wiedzą, że na przykład „Głos Nauczyciel­
ski” drukował ■ Kartę Nauczyciela i za­
mieszcza w każdym numerze akty wyko­
nawcze z nią związane, drukuje stałą po­
zycję „Pytaj -— .odpowiemy”, wyjaśniającą 
różne zawiłe kwestie z zakresu praw i o- 
bowiązków nauczycieli. Bo czym, jak nie 
lenistwem nazwać brak w bibliotekach 
szkolnych „Głosu Nauczycielskiego”, „O- 
światy i Wychowania”, czasopism pedago­
gicznych 1 prasy w ogóle. Przecież nie jest 
to spowodowane brakiem pieniędzy na 
prenumeratę.

Ludzie, kierujący wieloma naszymi szko­
łami, nie czytają wytycznych, kierowanych 
przez resort oświaty i wychowania oraz 
kuratoria do ich rąk. Nauczyciel w szkole 
nie może uzyskać od swego zwierzchnika 
dosłownie żadnej informacji prawnej, do­
tyczącej jego praw i obowiązków. Stąd ma­
sowy napływ listów z pytaniami prawny­
mi, także do redakcji. Odpisujemy na te li­
sty, otrzymujemy jednak sygnały, że na­
sze odpowiedzi nie są wiążące. Jeden z u- 
rzędników kuratoryjnych stwierdził, iż od­
powiedzi redakcji nie są dla niego żadnym 
argumentem, ponieważ „Głos Nauczy­
cielski” nie jest oficjalnym organem Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania. Dodał 
jeszcze, iż nie czyta „Głosu Nauczyciel­
skiego”, ponieważ nie było w tej sprawie... 
wytycznych resortu? Toż to szczyt bez­
myślnej biurokracji!

Wojskowi swoje uwagi, wnioski i re­
fleksje przekazali zainteresowanym. Jestem 
przekonany, chcę wierzyć, że w wielu wy­
żej przytoczonych kwestiach wkrótce 
zmieni się na lepsze, że wnioski — tym 
razem postawione przez Wojsko — zosta­
ną zrealizowane!

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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Znana postać z bajek dia dzieci na makatce 
utkanej przez dziewczęta z wilamowskiego Hu­
fcu, Fot. Cz. Górski
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ZAMEK 
„PIERZOK”
I KŁOPOTY
CD ZE STR. 7
łeczna Rada Klubu inicjuje też zwyczajową 
Sobótkę, czyli tzw. Świętojanki oraz An­
drzejki, tradycyjnie przyciągające sprag­
nioną rozrywki młodzież, dla której poza 
klubem jedyną propozycją spędzenia wol­
nego czasu jest kino w Uniejowie. To głów­
nie z myślą o niej klub zorganizował kil­
ka sekcji zainteresowań: plastyczną, robó­
tek ręcznych, krawiecką, a do niedawna 
działał tu 16-osobowy zespół wokalno-mu­
zyczny „Stokrotki”.

Kontakty z dużymi ośrodkami kultury 
przetrwały tu w postaci koncertów łódz­
kich muzyków. Czasami w klubie odbywają 
się wieczory poetyckie w wykonaniu akto­
rów Teatru Ziemi Łódzkiej.

Niektórzy jednak wolą obcować z tea­
trami w ich macierzystych siedzibach Nau­
czyciele z miejscowej gminy są w tym ko­
rzystnym położeniu, że dział socjalny 
Zbiorczej Szkoły Gminnej chętnie załat­
wia bilety do teatrów i kin łódzkich, a 
podróż odbywają szkolnym autokarem. Te 
wyjazdy nie są jednak zbyt częste, a i re­
pertuar dość ograniczony. Niestety nie 
wszyscy nauczyciele korzystają z tego udo­
godnienia.

Prasa, która w miejscowościach daleko 
położonych od wielkomiejskich centrów, 
mogłaby w pewien sposób rekompenso­
wać kulturalne braki, dociera do gminy w 
ilości niewystarczającej Danuta Kałużna, 
nauczycielka języka polskiego w Zbiorczej 
Szkole Gminnej: „Kioski otrzymują za ma­
ło czasopism Sama chętnie kupuję „Twór­
czość” „Politykę”, tygodniki ilustrowane, 
a także dzienniki, w których przedruko­
wywane są powieści. Niestety, są one naj­
częściej nie do zdobycia. Nieosiągalne są u 
nas również łódzkie gazety, a przecież tyl­
ko dzięki nim możemy zorientować się w 
repertuarze kin i teatrów w Łodzi. Ten 
stan trwa od chwili likwidacji teczek w 
kioskach”.

Szkoły są również w trudnej sytuacji, 
ponieważ zgodnie z zarządzeniem, nie za­
mawia się czasopism kolorowych, nato­
miast dzienniki i'pozostałe pisma prenu­
merowane są po 1 egzemplarzu. Jest to 

chyba ilość zbyt minimalna. Jednak — jak 
wynika ze spostrzeżeń bibliotekarki w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Uniejowie, 
Józefy Bednarek — największą ppczytnoś- 
cią wśród nauczycieli cieszą się periodyki 
metodyczne. Natomiast czasopisma typu 
„Polityka”, a kiedyś „Tygodnik Kultural­
ny” czy „Kultura” były przez nich wyko­
rzystywane w małym stopniu;

Wstydliwy problem gminy to brak księ­
garni. Najbliższa jest w położonym o 22 .kin 
od Uniejowa. Turku. Sprawa domu książki 
była poruszana wielokrotnie na zebraniach 
radnych i konferencjach partyjnych. Jak 
dotąd — bez skutku.
' Odkąd w szkolnictwie wprowadzono 
5-dnio.wy tydzień pracy, wolne soboty sta­
ły się przedmiotem dyskusji i kością nie­
zgody między nauczycielami, rodzicami, u- 
czniami. Jedni twierdzą, że trzeba ten czas 
uczniom zorganizować w szkdle, inni znów 
— że ten dzień dzieci i młodzież powinni 
spędzić z rodzicami. W gminie Uniejów 
soboty organizuje szkoła Z reguły dzień 
ten wykorzystują uczniowie na wycieczki 
autokarowe, zajęcia świetlicowe, rozgryw­
ki sportowe, a także kółka zainteresowań,

W Wilamowie co druga sobota jest 
„sportowa” i wtedy przychodzi więcej dzie­
ci. Natomiast kółka przedmiotowe, zwykle 
o charakterze zajęć fakultatywnych, nie 
cieszą się zbytnim powodzeniem i z regu­
ły przychodzą na nie uczniowie z VIII klas, 
mający w perspektywie egzaminy do szkół 
średnich. Czy przyczyna tkwi tylko w lenis- 
wie młodzieży? A może należałoby tak u- 
atrakcyjnić zajęcia, aby mniej przypomina­
ły lekcję, a bardziej przygodę?

Ambitną, a zarazem ciekawą metodą 
prowadziła kółko polonistyczne w Gmin­
nej Szkole w Uniejowie, Anielą, Urbaniak. 
Postanowiła zarazić swych wychowanków 
z VIII klasy teatrem. Elementarną wiedzę z 
dziedziny reżyserii, scenografii wpajała im 
w działaniu teatralnym. Młodzież niemal 
z niczego „wyczarowała” kukiełki i pod o- 
pieką wychowawczyni przygotowała spek­
takl pt. „Kopciuszek”. Wiele radości przy­
niosło to nie tylko ośmioklasistom, ale 1 
młodszym dzieciom, dla których kilkakrot­
nie powtarzali przedstawienie. Nawet naz­
wa, jaką klasa przybrała — „Bractwo pan­
ny Melpomeny” — miała odtąd świadczyć 
o sukcesie uczniów i ich nauczycieli. Chy­
ba właśnie podobnym tropem, nastawio­
nym na samodzielność i pomysłowość mło­
dzieży, powinna pójść działalność wszel­
kich kółek przedmiotowych.

Dążenie do pogłębienia kontaktu szkoła 
— uczeń nie może -jednak przesłonić in­
nego równie ważnego problemu. A jest 
nim rozluźnianie się więzi wśród nauczy­
cieli. Elżbieta Andrzejczak, dyrektor Szko­
ły Podstawowej i Zakładu Wychowawcze­
go w Czepowie: „Nauczycieli coraz trudniej 
zmobilizować do udziału w spotkaniach to­
warzyskich. Zamykamy się w swoich mie­
szkaniach i coraz bardziej oddalamy się 
od siebie,.. coraz mniej: wiemy o sobie. Ma­
łe szkoły mają swoje plusy i minusy, ale 
do tych pierwszych — z uwagi na mały 
zespół nauczycieli — zaliczam łatwość zor­
ganizowania wspólnego spotkania po lek­
cjach Niech będzie to jakiś pretekst, cho­
ciażby taki, jak w, naszej szkole w Ćzepo- 
wie święto pieczonego ziemniaka czy Mi­
kołajki. Najważniejsze, żebyśmy nie stro­
nili od siebie.

Problem społecznej izolacji wyrażający 
się m. in. w zaniku kultury życia towarzy­
skiego, do niedawna był ty.powy dla wiel­
kich miast, tymczasem coraz częściej sły­
chać podobne sygnały, tak jak w tj’m przy­
padku, z małych miasteczek i wsi, O ile 
jednak wyobcowany mieszczuch ma do dy­
spozycji kino, teatr, galerię sztuki, o tyła 
np. nauczycielowi wiejskiemu pozostają 
już tylko cztery ściany własnego lub wy­
najmowanego pokoju i telewizor. A prze­
cież uniejowska gmina ma i warunki, i mo­
żliwości większe niż wiele innych w kra­
ju: zamek, klub, własne autokary, stosun­
kową bliskość ośrodków życia kulturalne­
go. Pełne wykorzystanie tych szans zależy 
od władz, środowiska, ale i od samych nau­
czycieli.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

Przyjemny 'wygląd wnętrza klasy — kolorowe zasłony, kwiaty w oknach, tpełne deko­
racji ściany — typowy obraz uniejowskiej szkoły Fot. cz. GórsM

O

■ > 
w ' " 
!?
B Z-

> 'W, -. 'Mi.-'' i"-

t W' «
p. ził!

śśWj "5" , W,

1
'^ , -5

; \ . .
„ ' r , 'W;; ■""■to

' -Wy
.. 
fcf <_______

f ♦ - 
f

■ ; : -J

■ ’ W’*

L r * >
-Ay

PRAWA RĘKA DYREKTORA
Andrzej- Urbaniak, gminny dyrektor 

szkół w Uniejowie, ma tyle prawych rąk, 
ilu pracowników. Takie można odnieść 
wrażenie słuchając, jak entuzjastycznie 
opowiada o pracy kolegów z działu ad­
ministracji i obsługi Zbiorczej Szkoły 
Gminnej. Bez dobrej pracy tych ludzi mo­
wy by nie było o sprawnym funkcjonowa­
niu gminnej oświaty w zreformowanym 
kształcie.

Jaką tu mogą mieć satysfakcję? Chyba 
tylko moralną. Co ich więc trzyma właś­
nie tu, czemu nie znajdą sobie innej, bar­
dziej intratnej posady?

Większość pracuje w szkole od wielu lat. 
Z młodych trudno raczej zachęcić kogokol­
wiek do podjęcia u nas pracy — skarży się 
dyrektor — Mam dwa wukaty dla sprzą­
taczek w samym Uniejowie, od lutego dwie 
panie, z trzech pracujących obecnie, pójdą 
na emeryturę i zacznie się autentyczny 
dramat. Minimalne zarobki 5400 złotych 
łącznie z rekompensatami osiągnęliśmy 
dając siedmiu osobom wyrównania, trud­
no jednak taką pensją kogoś do nas przy­
ciągnąć.

Pan Zygmunt Piatosiński pracuje tu od 
1959 r. na etacie palacza za 4200 zł + 200 zł 
dodatku. Ma pó prostu złote ręce. Gdyby 
poszedł do jakiegokolwiek zakładu pro­
dukcyjnego zarobiłby kilkakrotnie więcej, 
—r Tylko nie wiem — mówi dyrektor — 
co my wtedy zrobilibyśmy, gdybym musiał 
zapłacić za wszystko, co on naprawi, zes- 
pawa, skręci... Kosztowałoby to tysiące. 
Trwałoby wieki.

— Sprawne przewozy uczniów zależą w 
ogromnej mierze od kierowców. Spraw­
ne i bezpieczne. U nas z dziećmi jeżdżą co 
prawda nauczyciele, ale jeśli się zdarzy, 
że akurat nikt jechać nie może, nad dzieć­
mi przy wsiadaniu i wysiadaniu czuwają 
kierowcy. Jest ich 4 na pełnych etatach. 
Czterech do pozazdroszczenia. A przecież 
dla kierowców praca z dziećmi należy do 
najtrudniejszych — ogromna odpowie­
dzialność. Poza tym wieczne naprawy 
sprzętu własnym przeważnie pomysłem i 
przemysłem. Praca ciągła, no i żadnych le­
wizn. Lekkiego żywota więc nie mają.. Z 
pewnością forsa ich przy nas nie trzyma. 
Zwyczajnie lubią chyba dobrą robotę i to, 
że są sami sobie panami.

— Kolega Jan Bednarek jeździ u nas już 
osiem lat. Świetnie „czuje” samochód,, ma 
autentyczne zdolności, nie ma rzeczy, któ­
rej nie naprawi. Teraz uruchamiamy wła­
śnie przyszkolny warsztat naprawczy, bę­
dzie garaż i magazyn na części zamienne, 
na narzędzia.

O pracy administracji — autentycznie 

zatyranej — najlepiej świadczy ostatnia 
rewizja finansowa Bez żadnych uwag A 
dzień w księgowości, kadrach, u kierowni­
czki administracyjnej jest wypełniony po 
brzegi, drzwi się tam nie zamykają i tele­
fony dzwonią bez przerwy.

— Ja z kolei — kontynuuje dyrektor — 
niemal nieustająco dręczę nasze zakłady 
opiekuńcze. No, i nie zdarzyło mi się jesz-, 
cze. by szkole czegokolwiek odmówiono. Na 
przykład, w Zakładach Ceramiki Budowla­
nej w Wieleninie zmieniło się już cztefech. 
dyrektorów, a mimo, to mamy ciągle dos­
konałą współpracę, więc nie moje osobis­
te koneksje o niej decydują, lecz zwyczaj­
na chęć dopomożenia szkole, widzenie na­
szych potrzeb. Pomagali nam przy: budo­
wie i konserwacji urządzeń sportowych, u- 
dostępniali niektóre materiały. Podobnie 
„od ręki” załatwiamy sprawy z Rejono­
wym Zakładem Budownictwa Wiejskiego’ 
— wykonawcami m.in. szatni w uniejow­
skiej szkole Pracownicy zakładu ufundo- 
dowali też książeczki mieszkaniowe dla 
dzieci upośledzonych z zakładu wychowa-, 
wczego w Czepowie. Z kapitalnymi i bieżą­
cymi remontami samochodów, jak w dym 
udawaliśmy się do Spółdzielni Transportu 
Wiejskiego.

Spółdzielnia Usług Wielobranżowych 
„Dąb” wykonuje, gdy tylko potrzebujemy, 
roboty stolarskie, m.in. położyli nowe bla­
ty na stare, poniszczone stoliki w klasach. 
Oszczędność dużą, bo zamiast nowych me­
bli, odświeżamy dzięki nim to, co mamy.

Wszystkie, szkoły w gminie wyposażyliś­
my w maszyny do szycia ‘ do pracowni ro­
bót ręcznych. Potrzebne ścinki materiałów 
kiedyś dostawaliśmy bezpłatnie z Zakła­
du Odzieżowego „PRÓCHNIK”, teraz pła­
cimy za nie dosłownie grosze Na dodatek1 
sami konserwują nasze maszyny. Udostęp­
niają nam także szyte u . siebie komplety 
pościeli — dla zakładu wychowawczego z 
internatem w Czepowie, szkolnego schro­
niska oraz równie nieosiągalne normalną' 
drogą ścierki, szmaty, bez przerwy prze­
cież w szkolnym gospodarstwie potrzebne..

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chło­
pska” ratuje zaś, jak może, nasze spół­
dzielnie uczniowskie. W kryzysie nie 
świecą dzięki temu pustkami, wręcz prze­
ciwnie, należą do’ najlepszych w-wojewó- 
dztwie. Zawsze coś „spod lady” wykombi­
nują na Dzień Dziecka, noworoczną choin­
kę i tak, po prostu, bez okazji

Ludzie rozumieją chyba że jeśli o coś 
prószę, nie służy to tylko mnie, potrafią 
zrozumieć potrzeby szkół. Może dlatego 
współdziałanie z miejscowymi zakładami 
nie kończy się na ustaleniach.

(S)

PYTANIA WCIĄŻ OTWARTE

CD ZE STR. 4

motywacji zawodowej przyszłych nauczy­
cieli i rozwoju niektórych umiejętności ma­
nualnych, potrzebnych zwłaszcza w przed­
szkolu i w klasach niższych, np. plastycz­
nych, muzycznych. Mogłyby to być tzw. 
uprofilowane klasy pedagogiczne w liceach 
ogólnokształcących. Kilkuletnie doświad­
czenia tego rodzaju w Krakowie wykazały, 
że absolwentki tych klas chętniej wybie­
rały uczelnie pedagogiczne i były dobre 
j-ko studentki, a po studiach podejmowa­
ły pracę w małych szkołach. Jest to idea 
wcześniejszego orientowania młodzieży na 
zawód nauczyciela i przygotowania jej pod 
pewnymi, zawodowo istotnymi, względa­
mi.

© Na wydziałach pedagogicznych zlik­
widować przesadne zróżnicowanie kierun­
ków studiów już od I roku i połączyć je, 
a specjalizację wprowadzać na późniejszych
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latach studiów. Taką decyzję podjęto już 
•w kilku uczelniach, ale jest ona nadal 
dyskutowana.
• Rozróżnić koncepcje kształcenia nau­

czycieli szkół podstawowych i' średnich, 
co znajduje dodatkowo uzasadnienie w 
odejściu od programu tworzenia dziesię­
ciolatki i utrwaleniu istniejącej struktury 
szkolnictwa, wyraźnie podzielonej na 
szkoły podstawowe (8 lat —- 3 -f- 5) i śred­
nie (4 i 5 lat).
• Nauczycieli szkół średnich kształcia 

w uniwersytetach, uczelniach technicz­
nych, rolniczych i innych, -wespół z inny­
mi specjalistami, a kwalifikacje nauczy­
cielskie nadawać przez odrębne studia pe­
dagogiczne, obowiązkowe lub fakultatyw­
ne. Okres studiów mógłby być dłuższy niż 
obecnie, np. 5 iat. Nauczycieli szkół 
podstawowych kształcić w uczelniach za­
grodowych na pełnym poziomie akademic­
kim, ale o szerszej koncepcji programowej 
i lepszym przygotowaniu pedagogicznym.

@ W niektórych specjalnościach studia 
mogą mieć charakter tzw. przemienny, a 
więc nie muszą być one jednolite aż do 
zdobycia dyplomu magisterskiego, lecz 

mogą być rozłożone na etapy (np. 3 ■+ 2), 
pomiędzy którymi będą występować okre­
sy pracy. Dalsze etapy wykształcenia i dal­
sze specjalności zawodowe można zdoby­
wać drogą studiów dla pracujących.

© Umożliwienie czynnym nauczycielom 
szkół podstawowych zdobywania kwalifi­
kacji do nauczania drugiego i nawet trze­
ciego przedmiotu. Zadanie to powinno pod­
jąć szkolnictwo wyższe oraz IKN i powinno 
być ono realizowane zgodnie z potrzebami 
wynikającymi z faktycznego zatrudnienia 
nauczycieli.

» *

Niezależnie od tych uwarunkowań i pro­
pozycji, wspólną cechą wszystkich obec­
nych koncepcji kształcenia nauczycieli jest 
wyjątkowa trudność w zakresie łączenia 
teorii z praktyką pedagogiczna., wiedzy 
zdobywanej w czasie studiów z rozwojem 
doświadczenia zawodowego studenta, z 
kształtowaniem jego indywidualnych 
umiejętności nauczania i wychowania, jego 
własnego kunsztu pedagogicznego. Chodzi 
o to, aby studia kierunkowe zorientowa­

ne były na ich użytkowanie w praktyce 
szkolnej. Jest to kwestia spójności wiedzy 
kierunkowej z wiedzą pedagogiczną oraz 
spójności teorii pedagogicznej z praktyką 
szkolną. Proces ten powinien być jednolity, 
a tymczasem jest on podzielony na wy­
odrębnione przedmioty i dziedziny, odręb­
ne przyswajanie wiedzy i odrębne uczenie 
się czynności.

W -wyniku takiego kształcenia studenci- 
otrzymują nawet sporo wiedzy z różnych 
dziedzin i dyscyplin, która jednak często 
nie składa się na system spójny, a jej użyt-. 
kowanie w praktyce szkolnej jest wielce, 
utrudnione. Młodzi nauczyciele-absolwenci 
uniwersytetów i WSP stają wobec konie­
czności uczenia się zawodu nauczyciela do­
piero po podjęciu pracy w szkole. I w tym 
pierwszym okresie tkwią niezmiernie istot­
ne składniki przyszłej osobowości nauczy­
ciela i przyszłej kariery zawodowej; Ten. 
właśnie okres w indywidualnym rozwoju 
nauczyciela stanową przedmiot szczególne­
go zainteresowania i wymaga szczególnej 
pomocy ze strony osób, zajmujących się 
doskonaleniem zawodowym nauczycieli. W. 
tym czasie powinniśmy młodemu nauczy-, 
cielo-wi pomóc nie tylko zdobyć właściwe 
kwalifikacje pedagogiczne, ale też przys­
posobić go do ciągłego doskonalenia pra­
cy. Ponieważ robimy to niezbyt dobrze, 
więc tak wiele zadań pozostaje nam jesz­
cze na późniejszy okres jego pracy.

doe. dr TADEUSZ MAŁINOWS®



WYCHOWANIE SEKSUALNE

ZMOWA MU£H»«A
W poprzednim „Glosie” w rozm«~ 

wach z młodzieżą i nauczycielami pod­
jęliśmy temat wychowania seksualnego. 
Zgodni® z zapowiedzią temat ten kon­
tynuujemy artykułem seksuologa.

Historia wychowania seksualnego w 
Polsce jest barwna i ciekawa. Zajmując 
się tą dziedziną nauki i praktycznego dzia­
łania, mogę stwierdzić bez przesady, że to. 
co zmieniło się u nas w ostatnim ćwierć­
wieczu, jest przełomem. Dość wspomnieć, 
żfe pojawiające się obecnie publikacje były­
by nie do pomyślenia jeszcze przed kilku­
nastu laty. Poziom wiedzy społeczeństwa 
na tematy seksualne znacznie się pogłę­
bił. Różnicę może ocenić wyraźnie tylko 
ktoś, kto od lat styka się z pacjentami. 
Kiedyś trudno było się z nimi porozumieć, 
dogadać, po prostu nie umieli się wysło­
wić, nie znali podstawowych pojęć i okre­
śleń, i co gorsza, nie wiedzieli kompletnie 
nic na temat fizjologii i psychologii życia 
seksualnego.

Postęp daje się zauważyć zwłaszcza 
wśród młodzieży. Często łatwiej porozu­
mieć się z młodocianym pacjentem niż je­
go rodzicami. Młodzi są oczytani, mają nie 
tylko znaczny zasób wiedzy, ale także ra­
cjonalny stosunek do spraw płci. Pytania 
stawiane przez młodzież W czasie spotkań, 
na lekcjach dotyczących wychowania sek­
sualnego wskazują na to, że sprawy te nie 
są im obce.

Znając niezadowalające działania szko­
ły, rodziny, można zadać sobie pytanie — 
skąd bierze się ów postęp? Moim zdaniem, 
na poziom wiedzy i kultury seksualnej w 
Polsce wpływa przede wszystkim litera­
tura, a zwłasczaz publikacje prasowe. Mło­
dzi po prostu czytają. Szczególnym powo­
dzeniem cieszą się wszelkiego rodzaju „ką­
ciki porad”, cykle felietonów. Wiele ca- 
sopism popularność swą zawdzięcza zape­
wne tym właśnie publikacjom.

Ocenić poziom kultury seksualnej -jest 
bardzo trudno. Wartościowanie w tej dzie­
dzinie jest prawie niemożliwe. Kryteria 
ocen nie są jednoznaczne i powszechnie 
tożsame Moje wnioski oparte na wła­
snych kontaktach poradnianych i obserwa­
cji młodzieży nie mają więc wartości na­
ukowej, są tylko wrażeniami. Stworzenie 
sobie pewnego, w miarę obiektywnego o- 
brazu ułatwiają wyniki przeprowadzonych 
w Polsce badań. A więc dziś ktoś, kto 
chciałby programować działania w zakre­
sie wychowania seksualnego mógłby pro­
gram swój oprzeć nie tylko na intuicji, lecz 
także na dość wiarygodnym obrazie rzeczy­
wistości. Na jakich więc działaniach po­
winniśmy się obecnie skoncentrować?

Pierwszym niepokojącym problemem 
jest niski nadal udział rodziców w uświada­
mianiu i wychowaniu seksualnym. Oczy­
wiście, rodzice odgrywają zasadniczą rolę 
jako wzorzec kształtujący postawy mło­
dych, ciągle jednak nie ma tradycji i zwy­
czaju rozmawiania w rodzinie o sprawach 

seksu. Być może jest to wynik trudności 
werbalizacji, pogłębiony brakiem sensow­
nego nazewnictwa w tym zakresie. Nie 
chodzi jednak o to, by rodzice robili dzie­
ciom wykłady, lecz zwyczajnie odpowia­
dali na zadawane pytania i reagowali na 
obserwowane zjawiska. Nie robią tego « 
powodu skrępowania, jakie zazwyczaj te­
go rodzaju rozmowom towarzyszy. Czy owo 
skrępowanie i zażenowanie jest wynikiem 
braku tradycji? Jeżeli tak, to być może obec­
ne młode pokolenie, kiedy stanie się ro­
dzicami, oporów tych już odczuwać nie bę­
dzie. Jest to jednak tylko hipoteza. Póki 
co warto dopomóc rodzicom w przełama­
niu trudności i nakłaniać do szczerych roz­
mów z dziećmi.

Jeśli na ogół w domach panuje zmowa 
milczenia, dobrze byłoby, gdyby lukę w e- 
dukacji wypełniła szkoła. I w tym zakresie 
szkoła nasza mogła odnotować istotne osią­
gnięcia. Programy szkolne, treści podręcz­
ników (dla klasy V i VIII), działania 
wspierające, czyli programy TV — to fak­
ty, które stawiały nas w czołówce krajów 
świata Byliśmy dumni zwłaszcza z wpro­
wadzenia przedmiotu „Przysposobienie do 
życia w rodzinie”, choć entuzjazm znacz­
nej części nauczycieli był umiarkowany, a 
realizacja programu często po prostu wy­
muszana. W tym miejscu warto zająć się 
nie tylko złym przygotowaniem nauczy­
cieli, ale także brakiem pomocy dydaktycz­
nych i podręczników. Jak można było, 
wprowadzając tak trudny i nowatorski 
przedmiot, nie dostarczyć nauczycielowi 
pomocy? Sprawa ciągnie się od lat. Moż­
na więc było zmobilizować autorów do o- 
pracowania podręcznika. Nawet przy zna­
nej indolencji wydawniczej mógł się on już 
ukazać Lub prościej — trzeba było wy­
dać materiały pomocnicze w postaci wypi­
sów z już istniejącej na ten temat litera­
tury. Nie dokonano tego, a szkoda. Zlik­
widowano natomiast samo „Przysposobie­
nie..”. Przedmiot, którego treści włączono 
do godzin wychowawczych, właściwie prze­
stał istnieć. Uważam, że jest to błąd.

Jeżeli był on wcześniej źle realizowany, 
ze względu na brak 'specjalistycznie przy­
gotowanych nauczycieli i brak pomocy dy­
daktycznych, to obecnie, gdy istnieje w ra­
mach godzin wychowawczych, dwa te ele­
menty są tym bardziej niezbędne. Przy­
gotowanie nauczycieli w tej dziedzinie jes* 
istotnie niedostateczne. Jest swoistym pa­
radoksem, że biolog w szkole znacznie le­
piej zna się na roślinach i owadach niż 
na biologii człowieka. Ale czy może być 
inaczej, skoro nauczyciele biologii pod­
czas studiów prawie zupełnie nie uczą się 
biologii człowieka, a z zakresu seksuologii 
nie dowiadują się literalnie niczego. A 
przecież oni właśnie uczą o tym w klasie 
VIII, powinni uczyć także higieny.

Program studiów uniwersyteckich — 
specjalizacje nauczycielskie obejmowały 
niewielki wymiar zajęć s higieny szkolnej, 
raptem 15 godzin. Nie sądzę, by wystar-

szyłia to d® aataytego na»
uczyciela. Mimo że była to okazja do po­
ruszenia także zagadnień seksualnych, do 
zachęcenia, by tą problematyką bliżej się 
zainteresować.

W obecnej atmosferze dyskusji na te­
mat kształcenia nauczycieli na studiach 
uniwersyteckich — atmosferze nieprzy­
chylnej — należy się obawiać, czy znów 
nie odezwą się głosy, by zagadnienia z 
zakresu higieny szkolnej w ogóle zlikwi­
dować. Czy wówczas problemy wychowa­
nia seksualnego znajdą dość miejsca w 
ramach psychologii i pedagogiki? Należy 
wątpić. Lepiej wygląda sytuacja w WSP 
Treści nas tu interesujące są szeroko u- 
wzgl^dnione w przedmiocie „Biomedyczne 
podstawy rozwoju i wychowania”.

Mówiąc o wychowaniu seksualnym, nie 
sposób pominąć działań Kościoła i punk­
tów katechetycznych Są one tam szeroko 
prowadzone pod postacią kursów przed­
małżeńskich. seminariów i odczytów. I do­
brze, że w obecnej sytuacji jest instytu­
cja, mająca duże możliwości oddziaływa­
nia, która zajęła się tą tematyką. Nie zwal­
nia to jednak szkoły od działania. Istnie­
ją co najmniej dwa powody, by nie prze­
kazywać „monopolu” Kościołowi. Jeden to 
fakt, że przecież nie wszyscy uczestniczą 
w katechizacji. Powód drugi — to pewna 
hermetyczność poglądów Kościoła na spra­
wy seksu, a także restrykcyjne podejście do 
zagadnień etyki. Inne koncepcje, oparte na 
etyce świeckiej, znajdują z pewnością 
znacznie więcej realizatorów w życiu.

Wybór trzeba pozostawić młodym, oni 
sami zadecydują, jaki model życia seksual­
nego będą realizować. Trzeba jednak po­
kazać im obydwie racje, dać przesłanki do 
wyboru. Przypomnę tu tylko krótko, że 
podstawowe różnice dotyczą: dopuszczalno­
ści przed- i pozamałżeńskich kontaktów 
seksualnych, dopuszczalności antykoncep­
cji i przerywania ciąży oraz oceny moral­
nej rozwodów. Ńie są to bagatelne różni­
ce poglądów.

Jest jeszcze jedno zagadnienie, mające, 
moim zdaniem, dość istotne znaczenie, nie­
co kompromitujące nasz system oświato- 
wy. To sprawa szkół zawodowych, zwłasz­
cza zasadniczych i przyzakładowych. Uczą­
ca się tam młodzież z reguły pochodzi z 
trudniejszych wychowawczo, ekonomicznie 
i kulturowo środowisk. Otóż jeżeli zacho­
wania seksualne młodzieży budzą niepokój, 
jeżeli obyczajowość jest często prymityw­
na, to najczęściej dzieje się tak właśnie 
w tym środowisku. Poziom kultury w ogó­
le, odbiór lektur, a co za tym idzie i po­
ziom wiedzy; jaki reprezentują ucznio­
wie tych szkół, jest niepokojąco niski f 
bardzo odbiega od poziomu uczniów liceów 
i techników. Przede wszystkim tu właśnie 
powinno się podejmować działania wycho­
wawcze. Tu moim zdaniem konieczne jest 
wprowadzenie przedmiotu „Przysposobie­
nie do życia w rodzinie” i to w dużym wy­
miarze godzin.

Lubimy jubileusze. Na upartego można 
by przyjąć, że mija właśnie dwadzieścia 
pięć lat od narodzin wychowania seksual­
nego w Polsce. Przykro,-ale odnoszę wra­
żenie, że ostatnie lata stanowią w tej dzie­
dzinie pewien regres.

Dee. ANDRZEJ JACZEWSKI

KONKURS ZADANIOWY

Z SZACHAMI
W NOWY ROK!

Wychodząc naprzeciw zainteresowaniom wa­
chami Koleżanek i Kolegów nauczycieli ogłasza­
my kolejny, tradycyjny konkurs zadaniowy.

Wśród uczestników konkursu którzy zdobę­
dą największą ilość punktów, zostaną rozloso­
wane 3 nagrody w postaci bonów PKO pa 
500 zł.

Rozwiązanie zadań należy nadsyłać w termi­
nie do 26 I 1683 pod adresem redakcji.

Życzymy przyjemnej rozrywki umysłowej w 
Nowym Koku!

Zadanie nr 1 (10 pkU

Mat w 3 posunięciach.
Białe: Ka3, Sa2, Gh2
Czarne: Kai

Zadanie nr l (15 pkt)

Białe zaczy lają i wygrywają. 
Białe: Kai, Ha2. Gd2. f3. g2 
Ctarne: Kh5. Hg7, Sd?, Gg6, eS

Zadanie nr 3 (5 pkt)

Czarne zaczynają i wygrywają 
Białe: Ksl, Wh7. Wal. al, g2, hi 
Czarne: Ke2, Wc6, Sd2. Set

Pod redakcją Bogdana Kasińskiego

KOMISJE DYSCYPLINARNE
Karta Nauczyciela określa obok upraw­

nień i obowiązków stanu nauczycielskie­
go także zasady odpowiedzialności dyscy­
plinarnej za uchybienie obowiązkom dy­
daktycznym. wychowawczym i opiekuń­
czym oraz godności zawodu nauczyciela. W 
wykonaniu postanowień art. 85 Karty zo­
stało wydane rozporządzenie Rady Mini­
strów z 19 sierpnia 1982 r, w sprawie dzia­
łalności komisji dyscyplinarnych dla na­
uczycieli, ogłoszone w Dzienniku Ustaw nr 
26 poz. 193. Rozporządzenie to uchyliło 
równocześnie przestarzałe i nieakutalne w 
wielu przypadkach postanowienia prawne 
w tej sprawie sprzed pół wieku, a miano­
wicie rozporządzenie z 20 stycznia 1933 
roku.

W oparciu o nowe przepisy wojewodowie 
i prezydenci miast powołali niedawno ko­
misje dyscyplinarne dla nauczycieli I in­
stancji. Będą one działać przy organach 
administracji państwowej stopnia woje­
wódzkiego. a więc przy wojewodach oraz 
prezydentach miast i obejmować zasięgiem 
swojego działania nauczycieli różnych ty­
pów szkół i placówek oświatowo-wycho­
wawczych i różnych resortów. Równocześ­
nie zostały powołane przez właściwych mi­
nistrów odwoławcze komisje dyscyplinar­

ne dla nauczycieli jako komisje II instan­
cji. Komisje I i II instancji są organami 
niezawisłymi w zakresie orzecznictwa dy­
scyplinarnego.

Nowy stan prawny rodzi nowe pytania 
i wątpliwości. W trosce o prawidłowe, jed­
nolite wprowadzenie w życie nowych prze­
pisów zostało zorganizowane, s inicjatywy 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania, dwu­
dniowe seminarium, które odbyło się w 
dniach 8 i 9 grudnia 1982 r. w Warszawie.

Do uczestnictwa w pracach seminarium 
zostali zaproszeni przewodniczący komisji 
dyscyplinarnych I instancji oraz przewod­
niczący i zastępcy przewodniczących od­
woławczych komisji dyscyplinarnych.

Podstawą referatów wprowadzających o- 
raz dyskusji były materiały opracowane 
przez odwoławczą komisję dyscyplinarną 
dla nauczycieli przy Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania jako projekt zasad działania 
komisji. Na marginesie: dobrze się stało, 
że zostały one wcześniej przesłane zapro­
szonym uczestnikom seminarium, gdyż u- 
możliwiło to wszechstronną, wnikliwą a- 
nalizę proponowanych rozwiązań, wprowa­
dzenie uwag i poprawek.

Prace seminarium koncentrowały się 
wokół zagadnień z zakresu odpowiedzial­

ności dyscyplinarnej nauczycieli w świetle 
artykułu 6 i 75 Karty Nauczyciela, zadań 
komisji dyscyplinarnej jako niezawisłych 
organów orzekających, a także wokół or­
ganizacji ich pracy i toku postępowania 
dyscyplinarnego w oparciu o obowiązujący 
stan prawny przy zapewnieniu pełnych 
możliwości obrony obwinionemu nauczy­
cielowi.

W seminarium wziął udział podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Oświaty i Wycho­
wania, gen. dyw. Jan Czapla. W swoim 
wystąpieniu zwrócił uwagę między inny­
mi na społeczną rolę nauczyciela oraz na 
doniosłe znaczenie komisji dyscyplinar­
nych dla kształtowania właściwych postaw 
nauczycielskich.

Bogaty plan seminarium umożliwi wy­
pracowanie jednakowej wykładni obowią­
zujących przepisów i ich stosowania w 
praktycznej pracy komisji. Umożliwi i uła­
twi w szczególności realizację podstawo­
wego zadania komisji dyscyplinarnych, 
jakim jest obiektywne, wnikliwe i wszech­
stronne rozpatrzenie każdej indywidual­
nej sprawy i wydanie sprawiedliwego orze­
czenia. Z korzyścią dla szkoły, wychowania 
i prestiżu zawodu nauczycielskiego.

MIECZYSŁAW CHEŁCHOWSKI 
aastępca przewodniczącego Odwoławczej

Komisji Dyscyplinarnej przy 
ministrze ©światy i wychowania
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MAROUEZ
CZYLI EGZOTYKA 

AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

„Każdego roku o tej porze wród wiel­
kich pisarzy krąży widmo: literacka Na­
groda Nobla (...) Panuje przesąd, że jest za­
szczytem złowróżbnym: z 75 laureatów ży- 
je już tylko dwunastu (...) Szerzy się 
przekonanie,. że nikomu z nich nie udaje 
się przeżyć więcej niż siedem lat”.

W taki oto na poły przewrotny i humo­
rystyczny sposób Gabriel Garcia Marąuez 
potraktował celebrę przyznawania dorocz­
nych nagród w dziedzinie literatury przez 
sztokholmską Akademię Szwedzką. Nie 
wiedział, że dwa lata później sam stanie 
się czcigodnym laureatem.

54-letni dziś, mieszkający w Meksyku, 
pisarz kolumbijski, nie zdobył jeszcze w 
Polsce zbyt wielkiej popularności Nawet 
4- tomowa Encyklopedia PWN wydana w 
1977 r. nie uwzględnia Marąueza w swych 
hasłach, a „Słownik pisarzy świata” za­
ledwie o nim' wzmiankuje U nas znany 
jest przede wszystkim jako autor jednej 
powieści „Sto lat samotności” — świato- 
■wego bestselleru, który niczym baśniowa 
■epopea kreśli obraz zagubionej wśród mo­
czarów, wymyślonej wioski — Macondo. 
„Opowieść rozbitka..”, książka nie pozba­
wiona podtekstów politycznych, w poło­
wie lat pięćdziesiątych ukazała się w kil­
ku odcinkach na łamach kolumbijskiego 
dziennika „El Espectador”, wywołując 
skandal, a w konsekwencji likwidację pis­
ma i wygnanie niefortunnego reportera. 
Podczas tej przymusowej banicji Marąuez 
przebywał w Europie. Zawitał również do 
Polski, tuż po przełomie październikowym. 
Odbierał ją niemal jak kraj egzotyczny. 
O tym, co go tu zbulwersowało, co wzru­
szyło, a co zdziwiło, napisał w reportażu 
wydanym w bogotańskim magazynie „Cro- 
mos” Może warto przytoczyć jeden z jego 
sądów dotyczących Polski i Poląków dru­
giej połowy lat pięćdziesiątych: „Dopraw­
dy trudno ustalić, czego cłicą Polacy. Są 
skomplikowani, trudni w kierowaniu, wra­
żliwi jak kobiety, skłonni do intelektualiz- 
fflu (. .) Pewna cześć Polaków to katolicy 
i komuniści jednocześnie W sobotę biorą 
udział w zebraniu, a w niedzielę idą na 
sumę...”

Literacka fikcja pióra Marąueza — je­
go powieści i opowiadania a także reporta­
że dotyczą przede wszystkim Ameryki Ła­
cińskiej: jej kulturalnego zacofania w sto­
sunku do reszty świata, oporu przeciwko 
dyktatorskim i uzurpatorskim rządom.

Na język polski przetłumaczone są i 
mniej u nas popularne powieści Marąueza: 
„Zła godzina”, „Jesień patriarchy”, która 

refleksją nad fenomenem władzy miała po­
głębić problematykę „Stu lat samotnoś­
ci”. Swoistego rodzaju , wprawkę do tego 
niepowtarzalnego dzieła stanowiła zarów­
no „Zła godzina”, jak i opowiadania, np. 
„Nie ma kto pisać do pułkownika”, sku­
piające w sobie te same postacie, sytuacje, 
ale potraktowane bardziej analitycznie i 
jednostkowo. Z tych doświadczeń wyrosła 
późniejsza synteza „Stu lat samotności”, w 
której pułkownik Aureliano Buendia _— 
spełniając swą misję wiecznego rewolucjo­
nisty, a zarazem złotnika — samouka wy­
twarzającego z maniakalnym uporem złote 
rybki -- umiera, aby ustąpić miejsca na­
stępnym pokoleniom Buendiów Pozostanie 
jednak w pamięci miasteczka, kojarzony z 
długotrwałym okresem wojen konserwaty­
stów z liberałami. Z czasem obrośnie w le­
gendę, stając się powoli mitem i nawet po­
tomkowie rodziny Buendiów nie będą pew­
ni jego rzeczywistego istnienja.

„Sto lat samotności” nie test jednak ko­
lejną sagą rodu, bo nie dzieje jednej ro­
dziny są tu najważniejsze, ale jakaś dziw­
na. niezależna od ludzkiej woli determina­
cja. To ona właśnie narzuca protoplaście 
rodu, Jose Arcadio Buendii, pragnienie 
nieustannego postukiwania Próba wyjścia 
•z Macondo nie powiedzie się i to zarówno 
w przenośni, jak i dosłownie. Nieudane 
wynalazki Jose Arcadia. przypominają,usi­
łowania człowieka dążącego bezustannie do 
odkrycia Atnęryki i nie liczącego się z 
faktem, że zrobił to już przed nim Kolumb.

Niemożność wyrwania się z Macondo za­
wiśnie niczym klątwa na całych pokole­
niach. Nie cywilizacja, lecz natura ustana­
wia tu bowiem swoje prawa. Dlatego też 
okres prosperity, narzucony przez amery­
kańskich plantatorów z Kompanii Bana­
nowej, zostanie przerwany wieloletnią ule­
wą. która zniszczy miejski i obcy temu 
miejscu blichtr Macondo, a urządzony na 
obcą modłę dom Buendiów opanuje robac­
two, mchy i bujna, potrafiąca przebić się 
przez każdą przeszkodę, roślinność tropi­
ku. Sto lat. zaszyfrowana w pergaminach 
zagadkowa przepowiednia Meląuiadęsa 
pozostanie tajemnicą. Ostatni z, Aurealia- 
nów, gdy jest już tuż — tuż jej rozwiąza­
nia, ulega namiętności tak gwałtownej i 
niepohamowanej, że ocknie się dopiero po 
śmierci swej kochanki, w chwili spełniania 
się apokaliptycznej przepowiedni. Natura 
znów pokazała swą wszechwładzę, aby o- 
statecznie zdmuchnąć Maconado z po­
wierzchni Ziemi.

Stworzony przez Marąueza świat literae-

Fot. Archiwum

kiej fikcji, budowany konsekwentnie we­
dług zasady znoszącej wszelkie ogranicze­
nia. dopuszcza w literaturze istnienie na 
równych prawach zarówno elementów rea­
listycznych, jak i fantastycznych. Może 
właśnie nieuchwytny urok jego powieści 
polega na tym, że potrafi on tak wyważyć 
proporcje między tym, co realne, a tym, co 
nieprawdopodobne, że czytelnik nie odczu­
wa żadnej sztuczności. Do takich w książ­
ce należą sceny: częste nawiedzanie Jose 
Arcadia przez ducha zmarłego Prudencia 
Aąuilar, deszcz żółtych kwiatów, który 
spada z nieba w chwili śmierci tego pierw­
szego czy też unoszenie się i zupełne znik­
nięcie w przestworzach pięknej Remedios

W rodzinnych stronach Marąueza bar­
dziej niż prozatorska- popularna jest je­
go działalność dziennikarska, na przykład 
cykl entuzjastycznych reportaży z Kuby, 
Współwydawał lewicowe pismo „Alterna- 
tiva”. sympatyzuje z południowo-amery­
kańskimi ruchami rewolucyjnymi, a także 
szczyci się szczególnie tym że. nie podej­
mował żadnych akcji przeciwko państwom 
socjalistycznym ani partiom lewicowym. 
Daleki jest jednak rewolucyjnej demago­
gii, tak charakterystycznej dla upolitycz­
nionej latynoamerykańskiej literatury.

Kilka opowiadań z wydanego w Polsce 
zbioru pt. „W tym mieście nie ma złodziei” 
odkrywa w- niezwykle subtelny sposób 
niektóre nastroje społeczne w państwach 
rządzonych przez dyktaturę. „A to za dwu­
dziestu zabitych, poruczniku” — powie, w 
krótkim opowiadaniu ..Dzień jak inne”.

ZA TYDZIEŃ

® Specjalria wkładka: ,,Założenia pro­
gramowo - organizacyjne kształcenia 
i wychowania w szkole podstawowej5’

• Bogaty serwis prawny - komentarz® 
i odpowiedzi na listy

dentysta-w chwili ■usttwania-zęba. ałkątfo-
wi przedstawicielowi znienawidzonej dyk­
tatury. • Marąuez unika natręctwa, a jea 
nvm zdaniem potrafi zarówno spuentować 
cały utwór, jak i zupełnie rozbić i zmienić 
jego sens. .

Prostota to bowiem jedna z najbardziej 
charakterystycznych cech stylu tego pisa­
rza. W sposób naturalny piszę o rzeczach 
wzfiiosyłch, nie nazywając ich. Wzniosłymi, 
o rzeczach wulgarnych — nie nazywając 
ich wulgarnymi W „Stu latach samotnoś­
ci” humorystyczny opis prostackiego Jose 
Arcadia powracającego z tułaczki po świe- 
cie. sąsiaduje z tragedią ęhoróbliwie am­
bitnej Amaranty I ani na chwilę autor nie 
wpada w ton płaskiej rubaszności.czy ckli­
wego sentymentalizmu.

Głęboka mądrość zdań o nieskompliko­
wanej konstrukcji, a przy tym pełnych 
treści, doszła do głosu między innymi w 
książce „Opowieść rozbitka...”, opartej na 
autentycznym fakcie, a nazwanej Pr?.ez 
Marąueza dziennikarskim zapisem. w tej 
nazwie pobrzmiewa jakby nuta przekory. 
Padają-tu bowiem zdania niczym z trakta­
tu moralno-filozoficznego, pełne zadumy 
nad ludzka samotnością, potraktowaną jed­
nak w sposób odmienny niż zdarza się to 
zwłaszcza we współczesnej literaturze. Nie 
ma tu. mowy o tak modnym dziś wśród in­
telektualistów wyobcowaniu człowieka ze 
środowiska czy o .samotności w tłumie”. 
Marąuez pokazał to zjawisko' dosłownie, 
przedstawiając sytuację, w, której niemal 
cudem uratowany z katastrofy statku 
człowiek, sam jeden-przeciwstawiony jest 

. żywiołowi oceanu.
Autor nie stworzył swego bohatera na 

podobieństwo ujarzmiającego przyrodę Ro­
binsona, ale wprost przeciwnie. Ląis Ale- 
jandro Valesco jest igraszką w rękach na- 

. tury Ta zależność od jej kaprysów, świa­
domość ciągłego ocierania się o śmierć wy­
wołują w nim refleksje, o które pewnie 
nikt by go przedtem nie posądził. Bohater, 
a jednocześnie narrator całej historii, to 
nie intelektualista cierpiący na nadwrażli­
wość, ale człowiek, dla którego najmilszą 
rozrywkę stanowiły zabawy i pijatyki w 
portowych tawernach W' chwili śmiertel­
nego zagrożenia ten sam człowiek powie: 
„Przypomniałem sobie że nie oznaczyłem 
dnia ostatniego. Naciąłem kreskę kluczami, 
przekonany, że będzie to już ostatnia i 
wtedy ogarnęła mnie wściekłość i rozpacz, 
że trudniej mi umrzeć, niż utrzymać się 
przy życiu”.

Może właśnie dzięki tego typu prostocie 
i pozornie niew: szukanemu stylowi twór­
czość Marąueza tak przejmuje swą praw­
dą.

BOŻENA NIEDŻIUŁKA

HOROSKOP
ONIHERSUNY 
istnumam
BARAN (21 marca — 20 kwietnia)

Nie przejmuj się żeś spód Barana. Posia­
danie rogów, choćby przyprawianych co­
dziennie, nie hańbi. Twoją wielką szansą — 
przewodzenie stadu, bo nikt w tej konku­
rencji nie jest lepszy od ciebie. Baran 
nie zawsze jest typowym boranem. Bywa, 
że jak lew atakuje przeszkody. Dobry do 
stania w kolejkach. A w ogóle dla Bara­
nów dni bardzo dobre.

BYK (21 kwietnia — 21 maja)

Niebezpieczny dla otoczenia, groźny w 
kontaktach, często zmienia twarz. Zaatako­
wany przez silniejszego, Byk staje się ła­
godny jak baranek. Lubi przewodzić sta­
du, choćby to miały być tylko kozy. Jeśli 
chcesz zyskać jego względy, rzuć mu noś 
na pożarcie, najlepiej młodą owieczkę, w 
jasnym kolorze, a ucichnie natychmiast. 
Dobrze radzi sobie z zakupami, nawet bez 
kartek osiąga pewne sukcesy.

BLIŹNIĘTA (22 maja — 21 czerwca).

Ukrywać się za plecami innych to cecha 
osób spod znaku Bliźniąt. Znakomicie ra­
dzą sobie w trudnych sytuacjach. Obrotne 
w interesach. Występując w podwójnej ro­
li — bliźnięta mogą zgromadzić spory ma­
jątek. Biegli w pożyczkach, oczywiście, 
bezzwrotnych,

RAK (32 czerwca — 22 lipca)
Na bezrybiu i Rak rybą. Idealne wprost 

czasy dla Raka. Cofanie się jest jego naj­
większą szansą. Jeśli coś powie, natych­
miast wycofuje się z zajętych pozycji. Nie 
cofa się jednak przed propozycją awansu, 
podwyżki, pensji, choćby nie pracował. Do­
bry materiał na groźnego i nieustępliwe­
go krytyka.

LEW (23 lipca — 23 sierpnia)
Zarozumiały, wyniosły — nie znosi prze­

wagi innych nad sobą. Oswojony — łatwo 
przywiązuje się do istot słabych, niepew­
nych. Zawsze jednak może pożreć najbliż­
szego przyjaciela. Strzeżcie się w chudych 
latach Lwów, zwłaszcza tych oswojonych.

PANNA (24 sierpnia — 22 września)
Znak to bardzo często mylący, bo ni to 

panna, ni to wdowa, ni mężczyzna, ni ko­
bieta. Nie popada jednak w kompleksy i 
śmiało obnosi swe uroki, jakimi ją Zodiak 
obdarował. Łatwo uzyskuje kredyt MM, 
który umie spożytkować niekoniecznie na 
niebieskie firanki. Geniusz w zaciąganiu 
wszelkich kredytów.

WAGA (23 września —— 22 października)
Skłonność do ciągłych wahań wynika 2 

poczucia sprawiedliwości. Osoby urodzone 
pod tym znakiem grzeszą odwlekaniem de­
cyzji, a nawet ucieczką od spraw mytiuUI^' 
jących jednorazowych rozstrzygnięć. Może 

to być również ucieczka „w siebie", czyli 
emigracja wewnętrzna. W czasach trud­
nych, jak obecne, Waga łatwo popaść może 
w ■ samozadowolenie, kreując się na boha­
tera.

SKORPION (23 października — 22 listopa­
da)

Skoro już natura wyposażyła cię w tro­
jący jad, zrób z niego właściwy użytek. 
Wszystkich rywali usuwaj dyskretnie i od­
ważnie zajmuj ich miejsca. Skorpion, w dą­
żeniu do celu gotów użyć każdego środka, 
bądź więc czujny, gdy spotkasz go na swo­
jej drodze. Znakomity do hamowania re­
form, także gospodarczych.

STRZELEC (2'3 listopada — 21 grudnia)
Nie zawsze cel uświęca środki, więc i 

Strzelec powinien czasem chybić celu, 0- 
spby płci pięknej, osobliwie młode i urodzi­
we, urodzone pod tym znakiem, mają szan­
sę ustrzelić każdego pod warunkiem jed­
nak, że będzie to strzał Amora. Inni żyć 
muszą bez celu i strzelać na chybił trafił. 
Dobry okres dla postrzelonych.

KOZIOROŻEC (22 grudnia — 20 stycznia)
Jakkolwiek wiele łączy go z Baranem, 

w czym innym jego siła i szansa. W tym 
mianowicie, jak potrafi wykorzystać swo­
je rogi. Otóż wszędzie tam. gdzie czuje się 
panem, wydłuża rogi i kole. Koziorożca ła­
two przekupić w momencie pustki-w skle­
pach: herbatą „Madras" iub „Ulung”. Ko­
cha pić. Spotkać go łatwo pod budką z pi- 
loem*

WODNIK (21 stycznia — 18 lutego)
Woda to jego największy żywioł. Także 

sodowa. Osoby spod znaku Wodnika sa pre­
destynowane do wygłaszania, długich prze- 
rnówień na każdą okazję..Osiągają też nie­
małe sukcesy w twórczości, zwłaszcza li­

terackiej. Bez wody ich życie staje się we­
getacją. Więc powinni pisać, pisać, pisać... 
Gdy ciężkie czasy. Wodnik ukrywa się pod 
lodem. Potrafi przetrwać bez ponoszenia 
nawet skutków reformy cen.

RYBY (19 lutego — 20 marca)
Zimnokrwistóść jest twoją wadą i zale­

tą. Posługuj się więc nimi umiejętnie za­
równo w życiu zawodowym, jak i osobi­
stym. Pamiętaj jednak, by atmosfera wo­
kół ciebie nie była lodowata. Tylko po­
zornie ryby nie mają głosu, są hałaśliwe, 
gdy warunki temu sprzyjają. Jako mięso­
żerne — osiągają niejakie zwycięstwa w 
sklepach z tym asortymentem. Niezastąpio­
ne w gospodarstwie domowym.
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Łowię ciszę w mieszkaniu — szelest 
ścian i szmer nocy — nieuczony gest spło­
wiałej barwy przeżyć Zapatrzony w migo­
tliwy blask świateł na sztucznej choince, 
wracam ciągle wspomnieniami do Wigilii 
roku czterdziestego czwartego.

Sączy się blask światła z lampy nocnej. 
Czekam na powrót ojca z południowej 
zmiany. W pokoju za ścianą śpi matka. 
Obok niej mała siostrzyczka przed dwoma 
dniami urodzona. Na stole świąteczny ko­
łacz, wigilijna wieczerza W kącie stoi cho­
inka, zielona, pachnąca lasem Kolorowe 
bombki, pyzate aniołki i wypiekany kęs. 
piernika z głową Mikołaja Lameta imitu­
jąca śnieg i złocista gwiazda na szczycie. 
Pod choinką .szopka, taka prawdziwa ze 
słomianą strzechą. W środku trzej królo­
wie i mała lalka w drewnianej kołysce.

Szopka... Robiliśmy, ją sami. Ojciec do­
bierać deski i zbijał, matka z kolorowych 
gałganków szyła kukiełki przytwierdzone 
drutem u dołu. Karlik przyniósł aż cały, 
wiecheć słomy na poszycie. Kiedy ojciec 
malował białe zęby czarnemu królowi, ca­
ła nasza gromada wytrzeszczała gały. Pod­
skakiwał długonogi Józik, a Eryk miętosił 
płową czuprynę Królowie mieli czerwone 
płaszcze ze starej wsypy i korony z cyn- 
folii. A potem uczyliśmy się tekstu. „Trzej 
królowie, monarchowie, ze wschodu przy­
byli, nisąc oto: mirę, kadzidło i złoto; przed 
Dzieciątkiem, przed Paniątkiem ofiary zło­
żyli” — śpiewali dwaj kolędnicy niosący 
szopkę. I wchodził marszałek z czerwoną 
czapą. Potrząsał kijem z wbitą na końcu 
ćwikłą, krzycząc:
„Jam jest marszałek, buławę noszę, 
dla króla Heroda o krzesło proszę”.

Za królem Herodem wtaczało się do izby 
całe bractwo: rudy Karlik przebrany za 
diabła, mały Piotruś udający Żyda, Józek 
wierne uosobienie śmierci i Hanys w bara­
nim kożuchu dziadka, grający rolę odpu­
stowego dziada. Śmierć ostrzyła drewnia­
ną kosę, kiedy Herod rozkazywał wymor­
dować dzieci, Karlik szczerząc zęby prze­
powiadał rychły zgon Herodowi mówiąc:

— „Heroda śmierć nie minie, 
odnajdziemy go w-Berlinie”.

I przychodziła śmierć i' ścinali głowę 
mnie, Herodowi, z pomrukiem zadowole­
nia. A potem śpiewaliśmy kolędy przy 
szczelnie zamkniętych drzwiach. Hanys 
zbierał łakocie do torby, a dwaj kolędnicy 
fenigi rzucane do puszki.

I nie szczędzono nam pochwał i podzi­
wiano nas za odwagę. Sąsiadki trwożliwie 
otwierały nam drzwi, bojąc się szpicli, a 
jednak wpuszbzały. Zresztą byliśmy wśród 
swoich, we własnym domu, na własnym 
podwórku.

Za zebrane z kolędy pieniądze kupiliśmy 
szare, niepozorne sztuczne ognie. Kupiliśmy 
je, by biegać po podwórzu, unosząc blask 
wyśniony, żar z pióra żar-ptaka i całe 
dostojeństwo pawia. Potykając się po śnie­
żnej grudzie, unosiliśmy o zmierzchu wraz 
z wyśnionym blaskiem całą dziecinną ra­
dość.

To wszystko było zaledwie przed kilku 
godzinami. Teraz siedzę przy wigilijnym 
stole i oczekuję ojca. W sąsiednich domach 
skończyła się już wigilijna wieczerza. 
Wszystkie dzieci rozpakowują świąteczne 
podarunki jakie przyniosło im Dzieciątko. 
Skromne, bo skromne, wiadomo —■ to czas 
wojny... A jednak... W tym roku na pewno 
nic nie otrzymam..

Po godzinie dziesiątej wraca ojciec z pra­
cy. Od progu troskliwie pyta;

—- Co nowego?
— Wszystko w porządku. Mama śpi, a 

ciocia przygotowała kolację.
— No to siadajmy, Paweł.
Patrzę, jak ojciec rozbiera się, myje ręce, 

by wreszcie usiąść przy wigilijnym stole. 
Wyciągam opłatki złożone na rogu obrusa. 
Jemy w milczeniu. Za oknem rozpościera 
się noc, czarna płachta nieba i szare, led­
wo widoczne kontury domów ze szczelnie 
przyciemnionymi oknami Ostatnia ponura 
wigilia lat wojny. Po skończonej kolacji 
łamiemy opłatek, składając życzenia A po­
tem ojciec powoli wyjmuje małe zawiniąt­
ko z kieszeni Kładzie pod choinkę.

— To dla ciebie, Paweł!
I chociaż jest inaczej niż _ zaWsze, 

nie ma matki, serce z radości podskakuje 
do gardła. Rozwijam kawałek gazety Są. 
Szare niepozorne, sztuczne ognie, takie sa­
me jak przed kilkoma godzinami.

Wystarczy przytknąć zapaloną zapałkę, 
a zmieniają się w dłoni w iskrzący snop 
blasku, w rozedrgany, wielojęzyczny pło­
mień, w tysiące gwiazd eksplodujących w 
mgnieniu i poją oczy krainą baśniowych 
miraży... sztuczne ognie...

Kiedy już wziąłem do rąk zapałkę, do­
biegi do uszu znany szum motorów Nara­
sta! w powietrzu świstem, kołował gdzieś 
na wschodzie, wzbudzając lęk. Towarzy­
szyły mu zawsze głuche detonacje i poża­
ry. Szum wzbudzający niepewność życia.

Zgasiliśmy światło. Ojciec trwożliwie pa­
trzył w kierunku okna Rozsunęliśmy sto­
ry. Mijały sekundy ciężkie jak łomot ser­
ca. Nic. Nic poza dalekim szumem przela­
tujących samolotów. Nic i naraz w oknie 
zamajaczyła płonąca choinka. Powoli opa­
dała ku ziemi. Za nią druga, trzecia. Zaja­
śniało niebo wieloma barwami. Ludzie 
przylgnęli do okien, a co śmielsi powyła- 
zili na ulicę.

Na wschodzie płonęło niebo oświetlone 
rakietami. Rozpryskiwały się kolorowe 
gwiazdy, jak ręką malca naznaczona żon- 
glerka sztucznych ogni.

Był to drugi dzień Bożego Narodzenia. 
Mieliśmy stać na szpicy. O zmroku zwoły­
wałem kolegów. Karlik rozstawił nas 
wśród berberysu na ośnieżonej miedzy jak 
kuropatwy. Najdalej wysunięty do przodu, 
na skraju hałdy tuż przy drodze, stał ojciec. 
Cień jego kształtów tworzył zgęstniałą, pla­
mę mroku. Czekał na przyjście „Karola”. 
Już po wojnie dowiedziałem się, że „Ka­
rol” to Szymeczek, stary komunista. Było 
zupełnie cicho. Zamigotał rój gwiazd, uka­
zał się lisi pysk księżyca.

Zamyśliłem się. Nie wiem, jakie uczucie 
towarzyszy człowiekowi ściganemu. Może 
coś z uczuć zająca schwytanego w desz­
czowy dzień, Trwożne bicie serca, lęk roz­
wartych źrenic i. Skurcz mięśni. Tego zają­
ca schwytałem w krzaku jeżyn. Jego mo­
krą sierść--pokrył poranny szron. To było 
późną jesienią. Na polu dziadka rosły trzy 
olchy. O tej porze, roku wyzute z liści. 
Ilekroć tam byłem, ^przedzierałem się o 
świcie poprzez mokrą łąkę i mały strumyk 
zwany strugą, aż do tych olszyn. Wiem, 
że na jednej z nich miały swe gniazdo 
dzikie gołębie. Dalej, poza granicą naszego 
pola, wabił chłopców rozrosły głóg. Czer­
wone owoce połyskiwały w pierwszych 
promieniach słońca, poiły cierpkim miąż­
szem usta i przyzywały z daleka. O każdej 
porze roku koncertowały „tam jakieś ptaki. 
Na wiosnę były to kosy 'i wilgi, słowiki 
wyśpiewujące niezapomniane arie, kłótli­

we wróble 1 zatrzymane w locie ponad 
polami skowronki.

Zimą bębniły dzięcioły na korze jak na 
dębie, wtórowały im pstrokate dudki. Po­
za tym wysiadywały tam czyżyki, pliszki 
i całe to muzykalne i kłótliwe bractwo 
buszujące w różnych porach roku Między 
olchami rozrastał- się duży krzak jeżyn. 
Niebezpieczne pędy zawsze c?.epiały się 
nóg, kłuły boleśnie i nie pozwoliły wdra­
pać się na drzewo. W tym krzaku pewnego 
dnia znalazłem zająca. Spał twardo. Wi­
docznie nocą uciekał ścigany, unosząc swe 
zajęcze życie. Był cały mokry. Przemoczo­
na sierść przylegała do skóry. Zbudzi! się 
dopiero, gdy schwyciłem go w dłonie i 
szarpnął nerwowo do przodu. Drżał cały, 
cżując krępujący uścisk rąk. Kiedy przytu­
liłem go do piersi, czułem uderzenia jego 
serca, trzepocące skrzydła ptaka uwięzio­
nego w klatce. Serce szaraka, nie większe 
od dziesięciozłotówki, potrafi w trwodze 
przeniknąć każdy mięsień ciała, drżeć jak 
naciągnięta do granic struna... Jakie ude­
rzenia ma serce człowieka?

Staliśmy na hałdzie pokrytej zmarzniętą 
warstwą śniegu, oczekując „Karola”. Od 
ziemi ciągnął chłód Granat nieba gęsto za- 
paćkany kroplami żółci, na horyzoncie ma­
jaczył tańczącą luną palenisk. Ponad czer­
wienią snuły się bure dymy 'koksowni. 
Zmarznięta ziemia dyszała pracą Zaskrzy­
piały buty, kiedy przechodzili obok Karli­
ka.

— Droga wolna — szepnął.
Szli po zmarzniętej grudzie, wdeptywali 

śnieg w bruzdy, miejscami grzęźli. Cienie 
ich z każdą chwilą malały Już na łące 
odwrócili się i z daleka pomachali dłońmi. 
Patrzyliśmy za nimi- długo, tak długo aż 
zniknęli między opłotkami.

To było tak Na stole płonęła karbidów- 
ka. Nad stołem cztery pochylone twarze: 
„Karol”, młody Zawolik, Schudły i ojciec. 
„Karol” przypominał Karlika, podobnie jak 
on — zastanawiając się — tarmosi! włosy 
Szeroki w barach, rozrosły siedział naprze­
ciw drzwi. Spod krzaczastych brwi roz­
warte źrenice śledziły każdy gest, ruch i 
padające słowo Tuż przy nim ojciec. Mło­
dy Zawolik, mówiąc, często wymachiwał 
rękami jak ksiądz na kazaniu. To on przy­
niósł te kartki papieru z zaznaczonymi 
nazwiskami ludzi. Chodziło o utrzymanie 
kopalni, gdy Niemcy będą się wycofywać. 
A w pokoju spała matka z Marysią Sio­
stra często budziła się i płakała jak każde 
kilkudniowe dziecko, a oni tuż- za ścianą 
palili papierosy i długo objaśniali każdą 
rzecz. Wyszli tuż po północy. Przed wyj­
ściem „Karola” i ojca schodziłem -na pod­
wórze, by sprawdzić drogę. Cicha noc o- 
statniego dnia świąt odsłaniała z mroku 
kostniejące kontury drzew i domów. Trze­
szczał śnieg pod nogami ojca, zapowiada­
jąc mroźny poranek. Wyszli na ośnieżone 
podwórze i klucząc między chlewikiem, 
schodzili na łąkę.

Gdy powróciłem do domu, przy oknie w 
ciemności nocy stała matka.

— Paweł — matczyna dłoń spoczęła na 
moich włosach. Milcząc, wpatrzeni w noc­
ną grę świateł odległej koksowni, czeka­
liśmy powrotu ojca. Już światła w do­
mach pogasły. Szary mrok otulił śpiącą 
ulicę, gdy od zachodu nadleciał szum mo­
torów. Narastał w powietrzu świstem, głu­
chą detonacją bomb. To nalot W dali uka­
zały się języki ognia. Przytuleni do sie­
bie staliśmy niemi, nię myśląc o własnym 
ratunku, lecz o losie tych dwóch Czy aby 
doszli i czy?... — myśli powracały w poszu­
mie motorów, skołowaciałe, przelękłe i 
groźne.

A potem znowu nastała cisza przerywa­
na miarowym uderzeniem budzika Ściem­
niało niebo i księżyc już się skrył, poza 
sąsiednim domem, gdy zaterkotał budzik. 
Godzina piąta. Plącząc, obudziła się mała 
siostra. Matka przewinęła ją i otuliła. O 
tej porze ojciec budził się do pracy. Cze­
kaliśmy z niepokojem na powrót. Serce 
bije w trwożliwym łomocie:

— Nie wróci... nie wróci...
Matka siada przy stole wspiera dłonie na 

twarzy i plącze, gdy uchylają się drzwi.
— Tato! — rzucam mu się na szyję. Za­

palamy światło Tylko matka stoi na środ­
ku mieszkania jakby przygwożdżona, z o- 
czu jej stacza się łza i jakoś dziwnie drga 
podbródek.

Afiait* Janicki — nauczycie! ż Bybnlka, Wy­
dal dwa tomiki wierszy. Zajmuje Bią również 
prozą artystyczną i publicystyką.

HELENA KUDŁAC1AK

WYZNANIE

PRZY 
21ELOUYM |

STOLE
■

Gdy czuję pod stopami
I 

że roztańczył się wiatr
D 

szczerość mnie oąwaja
by bogów zielonej alt?’ ;
do polemik skusić

Wśród Waszych wzgórz
splatałam warkocz
tu bliską była mi miłość 
której później próżno 
po innej ziemi szukałam

Gdy Wasz klucznik nocy
zamykał bramy
jam jeszcze torem grzbietów 
liczyła gwiazdy jak różaniec

Dziś powieszony obraz 
zamienił szałaśników śpiewki 
w codzienne sprawy i wiersz

H< eiia Kurliacialr — nauczycielka i ‘ 
Bielska-Białej Uprawia poezje, prozę, 
publicystykę. Członek zarządu między 
wojewódzkiego Nauczycielskiego Klubu ■; 
Literackiego w Katowicach.

TADEUSZ KUBAS

KAMIENOWANIE
Biblijny kamień 
w katapultach rąk 
spóźnionych pogan 
znów ocieka krwią

Tarczę swą czynią 
ze spiżowych bram 
Myślącym świętym 
aż jeży się włos

W skarbcu historii 
imion pogan brak 
Cień ich w annałach 
Temidy dziś łka

Notatkę o autorze zamieściliśmy w nr 
80 „Literackiego Głosu Nauczycielskiego”,

GIOS LITERACKI I



BOGDAN GUMOWSKI

ISTNIENIE
Gdzieś na granicy światła i cienia 
myśl ciągle się gmatwa

Wiara?
Dogmaty runęły

Idę gdzie poblask migoce w oddali
gdzie jeszcze
resztka nadziei się pali
I gdzie cień podążam

Serce łomoce
ciemnieje krzykiem wzrok
Zaciskam powieki

Gdzieś na granicy światła i cienia 
szamoce się moja myśl.

Bogdan Gumowski — młody nauczyciel 
1 działacz kulturalno-oświatowy. Członek 
Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Kiel­
cach.

STEFAN NYCZAJ

GRUZY
Gruzy wokół nas 
i w nas

Kto tak zbombardował ten świat 
że nie ocalał ani jeden dom

Na rumowisku koczuje poeta 
pali ogień gotuje strawę 
rzuca przed siebie kości 
po sępach krukach szczurach 
a potem ich tropem 
co skok 
potyka się upada 
pod krzyżem ciemności

Kto tak zbombardował ten świat 
budując go wpierw tyle wieków 
z głodu piękna tęsknoty ku światłu

Horyzontem idzie kobieta 
przywraca powietrzu barwę 
ustanawia ład

Z popiołów zgliszcz i mgły 
wstaje świt *

22 października — przed prapremie­
rą „Mgły" Henryka Jachimowskiego w 
Teatrze STU.

Stanisław Nyczaj — nauczyciel akademic­
ki Autor kilku tomików wierszy Wieloletni 
przewodniczący Nauczycielskiego Klubu Li­
terackiego w Kielcach Działacz kulturalno- 
-oświatowy tego regionu.

TERESA OPOKA

CIOTKA
CHCE DOBRZE
Jest przeciw rakowi 
i przeciw wojnie 
Brzydzi się kłamstwem 
1 złodziejstwem 
ale 
jak dotąd 
nie zabiła 
ani jednej chorej komórki 
ani jednego noża 
żadnego fałszu 
i żadnej grzesznej łapy 
Toteż wszystkie ciotki 
powinny założyć kółko 
szydełkowania 
i 
serwetkami ponakrywać 
brak więzi międzyludzkich 
uschnięte drzewa hałdy sadzy 
i ciszę po oklaskach 
W kraju zrobi się 
po prostu ładnie

Teresa Opoka — nauczycielka szkól śred­
nich w Radomiu. Uprawia ooezie.

II GtOS LITERACKI
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Bronisława Kozłowska — „Martwa natura z figurą poety zakopiańskiego Adama Pacha’

KONRAD BARTOSZEWSKI

NOC SYLWESTROWA
Koniec roku 1942 był szczególnie ciężki 

dla Zamojszczyzny. Jakkolwiek komunika­
ty z frontów zawierały coraz pomyślniej­
sze wiadomości, nie mogło to mieć większe­
go wpływu na to, co działo się w tym cza­
sie w Generalnej Guberni. A tymczasem 
nad Zamojszczyzną zawisła groźba zagła­
dy Z 27 na 28 listopada Niemcy rozpoczęli 
dawno przygotowywaną akcję wysiedleń­
czą. Wszystko wskazywało na.to, że będzie 
ona miała charakter zwykłej ekstremińa- 
cji. Analogie z zakończoną w lecie tego ro­
ku likwidacją ludności żydowskiej nasu­
wały się w sposób oczywisty.

Na pierwszy ogień wysiedleńczy poszły 
wsie: Skierbieszów, Lipiny Nowe, Sucho- 
dębie, Sady i Zawada Rano 28 listopada 
przywieziono do obozu przejściowego w 
Zamościu pierwsze grupy wysiedleńców, 
gdzie odbyła się natychmiast selekcja. 
Część wysiedlonych miała jechać na robo­
ty do Niemiec, inni na zagładę do obozów 
koncentracyjnych. Odebrane rodzicom 
dzieci miały być odtransportowane w nie­
znanym kierunku i zniemczone. Wielu mie­
szkańców wysiedlonych wsi nie dojechało 
nawet do Zamościa, pozostali bowiem na 
własnym zagonie przez hitlerowskich o- 
prawców zastrzeleni, bo nie chcieli opuścić 
domu, względnie ociągali się z wykona­
niem rozkazów Po tych pierwszych ak­
cjach prowadzonych przez zaskoczenie co­
raz mniejsze transporty przybywały do 
Zamościa Zapełniał się natomiast zimowy, 
niegościnny las, przybywało coraz więcej 
uchodźców do — nie objętych jeszcze akcją 
wysiedleńczą — wsi.

Zamojszczyzna miała dobrze zorganizo­
wane podziemie. Jego reakcja na bestial­
stwa okupanta była natychmiastowa. Już 
29 listopada, a więc następnego dnia po 
pierwszej akcji wysiedleńczej, plutony Cią­
ga (Józefa Śmiecha) podjęły kontrakcję 
na świeżo zajęte przez kolonistów niemiec­
kich wsie: Skierbieszów i Sady Następnej 
nocy ten sam Ciąg atakuje wieś Lipiny, 
a oddział AK ,,Norberta” (Jana Turkow­
skiego) — Udrycze Następują dalsze akcje 
odwetowe na zasiedlone wsie i szlaki ko­
munikacyjne. Walka o ziemię zamojską 
rozpoczęła się i trwała z niesłabnącą siłą 
przez cały grudzień.

Niemcy odpowiadali akcjami represyj­
nymi, mordując bezbronną ludność, ale 
walka nie ustawała. Nie mogła ustać, bo 
chodziło o los setek tysięcy ludzi. W przy­
padku powodzenia planu wysiedleńczego 

podjęte będą następne. Zatem walka siu­
siała wzmagać się i przybierać formy coraz 
lepiej zorganizowane aż do zwycięstwa. 
Właśnie dlatego do historycznego słowni­
czka terminologicznego tej ziemi przybyło 
nowe: Noc Sylwestrowa.

★

Mieszkańcy wsi i miasteczek Zamojsz­
czyzny nie objętych jeszcze akcją wysie­
dleńczą oczekiwali — jak co roku — półno­
cy, aby zgodnie z obyczajem przywitać no­
wy 1943 rok, wymienić toasty i życzenia. 
Nie przypuszczali, że ten „sylwester” bę­
dzie świetniejszy niż poprzednie.

„Zbliżała się noc — przypomni nam 
Zbigniew Jakubik w książce „Czapki na 
bakier” — Byliśmy po kolacji i po „listo­
noszu”. Rozmowa w pokoju powoli zamie­
rała — niecierpliwie oczekiwaliśmy godzi­
ny dwunastej Dwie lub trzy minuty przed 
północą głucha detonacja sparaliżowała u- 
roczyste przygotowania do noworocznego 
toastu. Pośpiesznie wybiegliśmy na ulicę. 
W okolicach stacji Krasnobród gwałtownie 
rosła luna pożaru. Następny daleki wy­
buch Detonacje powtarzały się teraz re­
gularnie, co kilka sekund Towarzyszyły 
im strzały z broni maszynowej. Wkrótce 
cała północna połać nieba tuż nad linią 
horyzontu jaśniała jaskrawym, równomier­
nym blaskiem Staliśmy jak urzeczeni. Nie­
zwykła iluminacja wywabiła na ulice 
wszystkich niemal mieszkańców..?’.

Kiedy wracali zziębnięci — bo mróz był 
tej nocy srogi — do domów, aby spełnić 
noworoczne toasty, mogli to uczynić z 
przekonaniem, że będą bliższe spełnienia, 
niżby to się mogło jeszcze przed godziną 
wydawać Jedynie w domach, w których 
z nieznanych dotychczas powodów brako­
wało kogoś, zwłaszcza z młodszych, przy 
stole sylwestrowym — wyczuwało się nie­
pokój. Wiele bowiem można się było do­
myślać.

Nie było też tego wieczoru w domu Ste­
fana Krzaczka — nauczyciela w Szozdach. 
W tym bowiem czasie... Niech zresztą po­
wie sam:

„...Wyłamujemy drzwi wieży ciśnień, o- 
blewaliśmy naftą węgiel, szmatę, karpinę, 
słomę i podpalamy Nafta spaliła się i o- 
gień przygasa Zbieramy drzazgi i rozpala­
my dwa ogniska wewnątrz wieży. Ściana 
zaczyna się palić Wybijamy szyby w ok­
nach i już płomień rozpala się bardzo 

dobrze. Sprawdzam ubezpieczenie. Wszę­
dzie cicho i spokojnie. Nie ma nic podej­
rzanego. Za pół godziny wieża .podobna jest 
do wielkiej pochodni Już jej nikt nie ura­
tuje. Ściągam posterunki i marsz...”,

W tym samym czasie pluton Wita (Mi­
chał Wysocki) z kompanii Podkowy 
(Tadeusz Kuncewicz) zniszczył wieżę ciś­
nień i urządzenia stacyjne w Szczebrze­
szynie, a sam Podkowa — wieżę ciśnień 
i most kolejowy na Wieprzu w Ruskich 
Piaskach.

Tej samej nocy o północy Norbert zaata­
kował zasiedloną przez Niemców wieś 
Wierzbie, pluton Ciąga i Podlaskiego 
(Piotr Złomaniec) Cieszyn, a pluton Głaza 
(Tomasz Madej) — wieś Nawóz.

Tej samej nocy plutony kompanii Luxa 
(Stefan Kwaśniewski) zniszczyły most pod 
Werbkowicami i tory kolejowe pod Mięczy- 
nem, a grupy szturmowe kompanii Bisa 
przerwały w wielu miejscach wielo- 
obwodowy kabel wojskowy biegnący z 
Berlina na wschód.

Łącznie tej nocy wykonano około 60 
akcji dywersyjnych i sabotażowych. Nie 
zapomniano też o konfidentach gestapo. 
Zginęło ich tej nocy, z wyroków Polski 
podziemnej, dziesięciu. Ci, którzy nie po­
trafili zachowywać się z godnością, otrzy­
mali surowe upomnienia. Bogata to była 
w wydarzenia noc.

Z niecierpliwością oczekiwał północy do­
wódca tej operacji, mjr Adam (Stefan 
Prus). Przebywał wówczas w swojej kwa­
terze w Zwierzyńcu Gospodarzom oświad­
czy) tylko, że „chce ten nowy rok spotkać 
w butach i przytomny” O dwunastej, kie­
dy doniesiono mu, że słychać strzały, po­
wiedział: „Tak, chłopcy rozpoczęli punktu­
alnie...” Od rana następnego dnia przyjmo­
wał meldunki.

★

Noc sylwestrowa z 1942 na 1943 nie za­
kończyła walki Toczyła się ona z coraz 
większym nasileniem przez cały styczeń 
i luty 1943 roku. Niemcy musieli skapitu­
lować. Akcja wysiedleńcza została na ra­
zie przerwana. Podejmie ją okupant jesz­
cze raz w lecie tego roku, żeby z niej o- 
statecznie zrezygnować.

Ale walka pociąga za sobą ofiary. Ginie 
wielu żołnierzy podziemia, a wśród nich 
wielu nauczycieli, którzy stanowili dużą 
część kadry dowódczej. Listę poległych w 
tym czasie otwierają Włodzimierz Biront, 
Stanisław Burda i Franciszek Krakiewicz, 
wielu zginie potem. Niezwykle pochlebne 
świadectwo nauczycielom ziemi zamoj­
skiej wystawił sam wróg Major żandar­
merii niemieckiej. Schwiger — w swoim 
sprawozdaniu wywiadowczym „o powsta­
niu Polaków w powiecie Zamość” napisze: 
„Podczas gdy właścicieli majątków po 
większej części można było spotkać podczas 
akcji w ich majątkach, to prawie wszy­
scy nauczyciele zniknęli”

Konrad Bartoszewski — nauczyciel emeryt i 
Lublina. Członek Nauczycielskiego Klubu Lite­
rackiego im. Józefa Czechowicza.



IRENA KIEŁCZEWSKA
DEBIUTY

POZDROWIĆ 

KORZENIE

Przyjaźń zburzyła sens 
na zewnątrz 
wprowadza w istotę wnętrza 

woła

Zacząć od początku 
nie będzie już poplątanych 

wątków 
ani mylnych dróg 
ani potknięć chwil

Pozdrowić skrzydła i korzenie
I » ' ' • '
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ZENON CICHY

MOJA POEZJA

Zenon Cichy — iiadezyetel 1 dzia­
łacz kulturalno-oświatowy w Jano­
wie wielkopolskim Obok utworów 
poetyckich, pisie również teksty 
piosenek.

Moja poezja — ulotna chwila. 
To głos skowronka i lot motyla. 
To zapach trawy, kolory kwiatów. 
To poszum liści w powiewie wiatru. 
To dni i noce, i pory roku.
To znane dźwięki i odgłos kroków.
To teraźniejszość, przyszłość i przeszłość. 
To żal za wszystkim, co już odeszło.
To bicie serca, odzew mej duszy.
To głazy, które słowem chce wzruszyć. 
To szarych ludzi troski, wesela.
To dzień powszedni, święto, niedziela. 
To warkot maszyn i praca znojna. 
To zawsze pokój, a nigdy wojna. 
To łan pszenicy, zboże w stodole. 
To dach nad głowa i chleb na stole. 
T» czułość matkł < dziecka uśmiech. 
To kołysanka nad jego łóżkiem. 
To łas i pole, góry, i morze.
To biel i czerwień, i polski orzeł.
To mowa polska dźwięczna i prosta. 
To hymn radosny i smętna nlosnka. 
To wieś rodzinna. Gorzów’. Warszawa. 
Ta mała snrawa i wielka snrawTa.
Ta -iemła nolska nłeWa i żwzna. 
Moja poezja — moja Ojczyzna.

Ireno Kielczewska — nauczyciel­
ka i działaczka kulturalna z Sza­
motuł. Prezes' Nauczycielskiego 
Klubu Literackiego w Ponzaniu. 
Uptąwia lirykę osobistą. W 1931 
roku ukazał się tomik jej wierszy 
pt. „Między ścieżkami”.

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI

DŁUGI CIEŃ

OSTRZ i-

Drzeworyt Bronisława J. Tomeckiego

Górny siedział oparty o drzewo, nogi 
podkulił, przymknął powieki. Dobrze mu 
tak było. Przez gałązki wierzby przebijały 
ostre promienie południowego słońca, są­
czyły się w głąb skóry. Mógł podejść nie­
co dalej i skryć się w cieniu topól rosną­
cych wysokim murem wzdłuż polnej dro­
gi, ale bał się. że ktoś nadejdzie zę wsi. zo­
baczy go i wtedy zawoła: „To ty, wypu­
ścili się z kryminału?! Szybko wypuścili! 
Miałeś chyba siedzieć dziesięć lat albo i 
więcej. No, no...” Tu jest dogodniejsze 
miejsce. Widać wyraźnie drogę wiodącą 
w stronę Latarni i polną, biegnącą z tyłu 
wsi. Za sobą ma łąki, a nieco z boku ścież­
kę. Łąki. Pola. Niebo. Cisza.

Widocznie musiał się zdrzemnąć, bo kie­
dy nagle ocknął się i poczuł lekki cień 
chłodu na rękach i twarzy, zaraz też,ujrzał 
szarość załamującą się na trawie i ścieżce 
i razem z tym cieniem zobaczył nogi: bo­
se, mocne, nieforemne i ten brak palca u 
lewej stopy. Kiedy zmarszczył czoło, aby 
oczy mogły ujrzeć więcej z tego człowieka, 
zobaczył, że zza nierównych fałd spodni 
ściągniętych wokół kostek wystają rąbki 
bieli. „Kalesony” — pomyślał z niechęcią. 
Jeszcze nie ujrzał tamtego od stóp po gło­
wę i nie mógł wiedzieć, jak on wygląda, 
czy go zna, czy może jest nietutejszy, uirzał 
tylko nogi i poczuł mocny pot, nieprzyjem­
ny, drażniący. I chyba dlatego uniósł gło­
wę, aby w końcu zobaczyć tego mężczyz­
nę całego, a może i powiedzieć mu coś 
gniewnie, albo jak trzeba i dać w nysk.

Spojrzał w słońce, czerwień chlusnęła 
w twarz pożarem, przepaliła go całego, za­
trzęsła strachem. Obezwładniła. O Jezu! 
Tamten stał nad nim zamknięty białą o- 
pończą nieba, drgającą nadal upałem. Ci­
sza, którą nagle usłyszał, oszołomiła go. 
Tamten stał nad nim z widłami w rękach. 
Jak go zaszedł, że nie słyszał jego kroków? 
Gdyby szedł pod górę, musiałby słyszeć. 
Ledwie przymknął powieki, ot, na moment, 
jasna cholera. Zdrzemnął sie. a tamten 
nadszedł Od łąk, cicho, sam zdumiony tym 
spotkaniem. Czuł jak dziwny skurcz prze­
biega mu po karku, złazi po plecach w 
dół; przykuwa ciało niewidzialnym cięża­
rem do ziemi. W ustach zaschło Np. cóż, 
dał sie zaskoczyć. Tak głupio! Teraz ten 
rozprawi się z nim. Raz i już! Nikt się nie 
dowie, że spotkali sie na skraju łąki. O 
tej porze w domach jedzą obiad, a ci co 
nie są na łąkach, leżą w cieniu i drze­
mią.

Coś musi zrobić, poruszyć się. Wiecznie 
nie bedzie gapić się w brzuch tamtego. 
Wstać? Wstać! Szalona myśl naszła go. 
Poruszyć się bodaj ociupinkę, żeby tyl­
ko wysunąć dłoń na bok. oprzeć mocno 
o ziemię: „Idioto, on tylko na to czeka. 
■Potem powie: To Górny pierwszy na mnie 
nauadł. Znacie eo wszyscy. Kryminalista. 
Był młodszy ode mnie o całe, trzydzieści 
dwa lata. Musiałem sie bronić!” To zna­
czy wbić widły. Z całej siły. Tak jak się 
je wbija w kopę siana, kiedy się chce jak 
naiwipcei nabrać Przygwoździ ro dn drm_ 
wa. Zostanie mu tylko konać.. Powoli. 
Długo, ^a^zeć na nanrężone mkśnie tam­
tego. Na dłonie z zawziętością zamknięte 
wokół trzonka wideł. Na twarz milczącą, 
okrrta cieniem, szczęśliwą, że udało się. 
Teraz będzie kwita z Górnym! Czy śmierć

nastąpi szybko? Może próbować wyrwać 
widły z brzucha. I uciekać, a nuż uda się 
stoczyć po pochyłości ku strumieniowi L, 
nie! Tamten ma lepszą pozycję, Jest nad 
nim. Gdyby spotkali się w nizinie naszli na 
siebie znienacka, mógłby uskoczyć w żyto, 
mógłby pierwszy rzucić się na Sobczyka, 
palnąć pięścią w oczy, wyrwać widły, 
wrzasnąć: „I co, ty stare ścierwo, no? 
Chodź, chodź, zaduszę cię jak psa, ty pa- 
dalcu! Masz, ńażryj się ziemią, udław się 
nią!”. Ale tutaj? Jeśli nawet uda mu się 
Uskoczyć kilka kroków, ten dopędzi go. wbi- 
je widły z tyłu, uwali. Stanie nad nim. i 
będzie patrzał, jak zacznie drapać ziemię 
pazurami, ale już nie będzie miał siły pod­
nieść się. Przygniecie mu kark I kiedy 
tak zostanie powalony twarzą, do ziemi, 
nagle przypomni sobie konanie Hirana- 
-Ogiera, trzylatka, o szafirowo-popielatej 
maści, konia, którego z ojcem kochali bar­
dziej niż siebie. Koń był płochliwy. Nie 
lubił, jak go straszono batem. W takich 
momentach unosił się gniewem, strzygi u- 
szami, opuszczał nisko piękny łeb, kark 
wyginał w stalowy łuk — ruszał pełnym 
galopem. Tak było i tego dnia. Pamięta 
tamten dzień. Często do niego powracał, 
przyglądał się uważnie wszystkim szczegó­
łom. Lepiej je pamięta niż dzień śmierci 
i pogrzebu babki. Cholerny dzień!

Siedzi oparty o pień wierzby. Dał się za­
skoczyć! Ziemia go oczarowała — i mo­
tyl. Zjawił się przed nim wszystkimi bar­
wami. Falował w błękicie, na chwilę za­
pad! w żyto, by nagle ukazać się na. grani­
cy chmur. Tak głupio dął się podejść! Gdy 
słyszał jakiś szmer, powinien od razu od­
wrócić głowę. Był czas na ucieczkę. Zdą­
żyłby przewrócić się na bok i stoczyć po 
skarpie w dół. Tamten by go nie dogonił. 
Wstać? Uderzy widłami. Będzie więc ko­
nał jak Hiran. Sam w sobie. Z głową u- 
tkwioną w niebo. Chryste Panie! Pewnie 
tamten widzi drżenie jego rąk. Silnych. 
Co one znaczą wobec ostrych prętów wi­
deł: sto dwadzieścia razy trzysta pięćdzie­
siąt sześć, ile to będzie? Do diabła. Czy on 
ma zamiar wiecznie tak stać nad nim?! 
Może Sobczyk zrozumiał jego obawy, bo 
nagle odsunął się nieco, oparł widły o zie­
mię.

— Wypuścili ciebie?! — zapytał zdziwio­
ny.

— Była amnestia. Kilku nas wypuścili.
— Na same żniwa...
Teraz Sobczyk nie jest groźny. Nie zdą­

ży unieść wideł. On jest czujny. Śledzi 
uważnie ręce starego. Uskoczy. Ucapi sta­
rego za gardło, przy dusi do ziemi.

— Miałem się do was wybrać, wedle tego 
lasu. Chcę wam moją część odsprzedać. 
Mnie już nic po nim. Powiedz to ojcu — 
i zaraz ruszył w swoją drogę, a on wciąż 
siedział ogłuszony tą wiadomością. Nagle 
Sobczyk zatrzymał się, obejrzał i na mo­
ment oczy ich spotkały się. Stary nosił na 
głowie filcowy kapelusz, więc z tej odle­
głości widział tylko zarys nieogolonej 
twarzy. Może chciał mu krzyknąć: „Te, 
Górny, wcale nie mam ochoty odstąpić 
swojej części lasu! Ot, tak sobie, powie­
działem, a ty, szczeniaku, uważaj. Nie je­
stem bandytą, żeby zabijał ludzi, tym bar­
dziej bezbronnych. Przecie mogłem ciebie 
przygwoździć do trawy, jak robaka albo 
jaką gnidę parszywą. Mogłem, no nie? No, 
widzisz, a nie zrobiłem tego!”.

Sobczyk już dawno wszedł w morze zie­
leni, a on wciąż stał w cieniu wierzby. 
Nagle odwrócił się i zaczął iść ścieżką po 
pochyłości. Naprzeciw wysokim topolom.

Zbigniew Strzałkowski założyciel i wieloletni 
przewodniczący Nauczycielskiego Klubu Lite­
rackiego im. Józefa Czechowicza w Lublinie, 
autor tomików wierszy i powieści.

RENATA BLICHARZ

W ft)RZE 
KWITNIENIA 
BZU

Renata Blicharz — młoda nau­
czycielka i Opola.

To nie pora na samotność
i samotna herbatę
na stole pustym jak pustynia
gdy w szklanym pękatym wazonie
stoi jak oaza nadziei

gałąź bzu
W pachnących
krzyżykach

szukam czegoś
co nazywają szczęściem

W porze kwitnienia bzu
—- nie pora na samotność.

EMIL BIELA

PROPOZYCJE

proponują mędrcy

wykreślić słowa
—- wszyscy
— zawsze

— wcale

— nikt
— na pewno

proponują też obficie

siać niepamięć

nadaremnie

Drzeworyt Bronisława J. Tomeckiego
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ROMAN SENSKI

* » *
nie wiemy czy za rzeką 
pod wierzbami
mieszka ten kolorowy sen 
ale codziennie tam chodzimy 
tak jakby to była
trasa miejskiego autobusu 
do nikąd a zarazem
po sporą liczbę pasażerów 
co i niekiedy na gapę
i zmarznięci
tak daleko tnusitny
pukać do swoich powiek 
aby w milczeniu
wzajemnie sobie otworzyć 
garść spojrzeń 
na następny dzień

Roman Sensk! — nauczycie! Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Kęsówie Au­
tor tomiku wierszy pt .Wahadło ser­
ca”. Członek Nauczycielskiego Klu­
bu Literackiego w Bydgoszczy.



Roman Mucha — „Kościół św. Wojciecha w Krakowie”
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JANINA PODLODOWSKA

CÓRCE

Janina Podlodowska — nauczy­
cielka i działaczka kulturalno-oś­
wiatowa z Rybnika Uprawia po­
ezję, prozę i krytykę literacką. 
Laureatka wielu konkursów lite­
rackich.

Nosisz we włosach czuwanie
ptaka
nad gniazdem
zabłąkanym w cierniach

dlaczego piętrzysz ściany niepokoju 
w gotyckie wieże

z
osłuchujesz zdarzenia
jakby ich kruchość
wróżyła zaćmienie

rozsupłaj kolce obaw
wdziej nową sukienkę
i włosy przewiąż kolorową wstążką

pelargonia na oknie
w zimowych domach
dochowa wiary wiośnie

ZDZISŁAW ANTOLSKI

KOMERS

Coraz mniej nas łączy 
szkolna ława 
podawana ukradkiem ściągawka 
pierwszy wspólny papieros 
pierwsza miłość

WIESŁAW LIPKA

OKRUCHY

WIECZNOŚCI

Śmierć jest zjawiskiem nieodwołalnie 
kończącym każde istnienie ludzkie, Ze 

'śmiercią ginie bezpov jtnie świadomość 
człowieka, a materia, z której był zbudo­
wany, jego organizm, łączy się i ma'erią 
otoczenia, by wraz z nią podlegać wiecz­
nej przemianie.

Takie są założenia myślowe poezji Bo­
lesława Garbosia, ogłoszonej w tomikach 
„Nie uchybiając męstwu” i „Bez poczucia 
posłannictwa”. Spośród wielu możliwych 
ujęć sytuacji egzystencjalnej człowieka 
Garboś wybiera to. które przynosi najszer­
szą perspektywę czasową. Nawet najbłah­
sze- zdarzenia poeta widzi w skali już nie 
dnia codziennego ani historii, lecz w skali 
dziejów życia na Ziemi.

Przyjęcie takiej perspektywy mogłoby 
przenieść twórczość w sferę odległą od 
zainteresowań czytelników. Garboś unika 
tego niebezpieczeństwa, wytwarzając dra­
matyczne napięcie między rozległością cza­
sową epok, obejmujących miliardy istnień 
— a świadomością pojedynczego człowieka, 
krótkotrwałą jak jego egzystencja, lecz o- 
garniającą całe epoki; między cielesnością, 
która należy do świata wiecznej materii — 
a nietrwałym umysłem. W jednym z wier­
szy Garboś pisze:

„Cały bagaż w czaszce jak w sfatygowanej 
podróżnej walizce.

Ktoś wbije nóż, ktoś wbije bagnet w 
trzepotliwą 

chwilę, a zwłoki zmiesza z szumem zboża 
i ziemi.

Źdźbło wybije się wysoko, 
bo człowiek jest żyzny, 
życie wewnętrzne nawozi sztucznie”.

Śmierć, przemijanie, utrata siły witalnej 
— to motywy pojawiające się w twórczo­
ści Garbosia w różnych ujęciach, zawsze 
jednak z punktu widzenia materialisty, 
nie łudzącego się nadzieją na jakieś —■ 
choćby częściowe — przetrwanie, pozosta­
nie, ominięcie praw biologii. Skrajnie ma- 
terialistyczny i biologiczny punkt widzenia, 
przyjęty przez poetę, prowadzi więc do de­
gradacji dorobku duchowego ludzkości. W 
szczególności podejrzliwie odnosi się Gar­
boś do wszelkich ideologii uzasadniających 
rozlew krwi. Pochodzą one przecież ze 
świata myśli, a więc tego, co wtórne, a 
poświęca się dla nich byt pierwotny — 
istnienie ludzkie. Z goryczą pisze poeta:

„Młodzi bohaterowie, wyniesieni z wojen, 
leżą na Powązkach. Znamy te rocznice, 
które należą do tej lub tej prawdy, 
poplątanej z nitkami babiego lata.
Sam już nie pamiętam, komu potrzebne 

były 
moje przekonania, opadłe jak zardzewiałe 

tarcze”.

Świat opisywany przez Garbosia nie jest 
jednak pozbawiony wartości etycznych. 
Istnienie ludzkie rozgrywa się między by­
tem a niebytem. Lęk przed nicością stano­
wi dowód istnienia, co zostało ujęte w zda-

IV stos IlItRACK 

niu: „Boisz się, więc jeszcze jesteś —w bo­
lesnym echu Kartezjuszowego aksjomatu 
„myślę, więc jestem” Podstawową wartość 
stanowi więc życie. Stąd bierze się tak 
mocny sprzeciw wobec w> ny, wyrażany 
w licznych wierszach Wojna przynosi bo­
wiem śmierć, bez względu na hasła, pod ja­
kimi się ją prowadzi. Jej przeciwstawień­
stwem jest miłość, która służy tworzeniu 
nowego życia i w ten sposób pozwala nie­
jako pokonać śmierć:
„Miłość nie ma przesądów.
Niech sobie sąsiedzi myślą, co chcą. 
Niech sobie gwiazdy myślą, co chcą. 
Niech sobie śmierć myśli, co chce”.

Afirmacja miłości i płodności oraz sprze­
ciw wobec wojny sprawiają, że świat Gar­
bosia przybiera cechy systemu matriar- 
chalnego. Przejawia się to na przykład w 
tytule wiersza „Panny wiatropolnę”. na­
wiązującego-do mitów o płodności kobie­
cej realizującej się bez udziału mężczyzn.

Życie stanowi dla poety wartość zasad- 
nczą, a śmierć jest jej zaprzeczeniem, sy­
stem etyczny Garbosia opiera się na tej 
opozycji. Inaczej została ona wykorzysta­
ną w systemie estetycznym, gdzie śmierć 
budzi tyleż grozę, co i fascynację. Pojęcie 
śmierci mieści się bowiem między dwoma 
skrajnymi wymiarami: jest to całkowita 
i nieodwołalna katastrofa kosmosu indy­
widualnej świadomości, a zarazem jest to 
upadek na dno oceanu jednej z muszelek, 
których miliardy będą potrzebne, by zbu­
dować nowy kontynent. W wierszach Gar­
bosia można znaleźć swoistą grę planów 
czasowych, polegającą na ujmowaniu te­
raźniejszych wydarzeń z punktu widzenia 
geologa lub paleontologa.

Nagłe przejścia od opisu wydarzeń w 
skali kosmicznej do ,skali świadomości 
ludzkiej, w której się kondensują, kłębią 
i ścierają te zjawiska, znajdują odpowied­
nik w metaforyce Garbosia, w którego 
wierszach pojawia się tak wiele nieoczeki­
wanych zestawień słów, przenośni, porów­
nań, metonimii, nieraz piętrzących się jed­
ne na drugich.

Pasja metąforyzacji prowadzi czasem 
poetę ku ryzykownym efektom, niekiedy 
wręcz do kiczu. Ale też nie brak w jego 
twórczości celnych, ekspresyjnych zwrotów, 
które niejednokrotnie tworzą spójne, cza­
sem fascynujące konstrukcje poetyckie. 
Przykładem może być wiersz „Wzgórze 
Swiętojakubskie”, osobliwy opis nocnego 
pejzażu sandomierskiego, odbieranego nie 
tyle wzrokiem, co słuchem, myślą i wy- 

, obraźnią. Oto fragment utworu;
„Właśnie na wieży kościoła ptak się

zająknął
cząstka dramatu. Przez chwilę los się 

kotłował
wśród imion i grobów. Ktoś zginął, ktoś się 
nie uratował. Potem wieża znów milkła 
puszyście owijana w pył wieków 
i w pióra sowie”

Człowiek w poezji Garbosia ukazany zo­
stał dwubiegunowo: jako gatunek zawie­
szony w nieskończonym czasie makroko- 
smicznym i jako mikrokosmos jednostki. 
Wypadkową tych dwóch ujęć jest scepty­
cyzm umysłu świadomego ograniczeń, lecz 
nie zrezygnowanego, mimo że osacza go 
czas, którego bezwzględność poeta ujął w 
przejmujących słowach:
„Bez żadnych obiekcji ■ 
potrafi zrezygnować 
z każdego zbawcy świata, 
gdyż sam pracuje 
bez poczucia posłannictwa”.

Jest to skrót szkicu, który w konkursie zor­
ganizowanym przez Klub Literacki Nauczycieli 
w Kielcach, otrzyma! I nagrodę w dziale krytyki 
i eseju.

Wiesław Lipka — nauczyciel z Kielc. Członek 
Nauczycielskiego Klubu Literackiego tego re­
gionu.

Zdzisław Antolski — działacz kul­
turalno-oświatowy Członek Nau­
czycielskiego Klubu Literackiego w 
Kielcach. Autor interesujących po­
ezji.

Oddalamy się od siebie 
nie mamy wspólnych lektur 
nie pijemy razem wódki 
nie rozumiemy swoich racji

Coraz więcej nas dzieli —• 
nasze poglądy na życie 
na pojmowanie godności 
i uczciwości.

Kompromis nas nie zbliża 
sterczy urągliwie 
niby kolczasty drut 
Spotykamy się przypadkiem 
na pogrzebach 
naszych wychowawców

pokonany
nie wiem jak postępować i jak myśleć 
rozdrażniony wyrzucam niecierpliwe słowa 
wracani do siebie 
niknie rumieniec gniewu 
martwe tylko spojrzenie 
bez nadziei i bez rozpaczy 
bez miłości i bez pożądania 
spokojnie oczekuję ciebie 
wyzwolony od lękn 
to już kres tej drogi 
cóż zatem jozostalo
— tylko przywiązanie?

ADAM ZYCH

. Adam Zych — nauczyciel akade­
micki. Zainteresowany zwłaszcza 
poezją Członek Nauczycielskiego 
Klubu Literackiego w Kielcach.

BARBARA
KALINOWSKA-KELER

KOBIETA
Cala ziemia
drży tobie
unosisz ją
w leniwych biodrach
kołyszesz
do snu
w całym jestestwie
czujesz
jej gorzki smak
wypełniona
gniewem 
bezsilnością 
ziemia
na której nie zaznasz
spokoju
otwarta
szeroka
pusta

Barbara Kalinowska-Keler — 
bibliotekarka liceum ogólno­
kształcącego w Kielcach. Należy 
do Nauczycielskiego Klubu Literac­
kiego tego regionu.

KIELECCY I 
LAUREACI

W III regionalnym konkursie literackim | 
dla nauczycieli oraz innych pracowników | 
oświaty z województw kieleckiego i ra- - 
domskiego, zorganizowanym przez Klub i 
Literacki przy Zakładzie Usług Socjalnych | 
KOiW w Kielcach, jury pod przewodnict- g 
wem Stanisława Nyczaja przyznało:

W DZIALE POEZJI: II nagrodę Zdzisia- | 
wowi Antolskiemu z Kielc za zestaw wier- g 
szy; I wyróżnienie Adamowi .Zychowi 2 
Kielc za zestaw wierszy i dwa równorzęd­
ne II wyróżnienia Barbarze Kalinowskiej- 
-Keler z Kielc za wiersz „Kobieta” oraz 
Teresie Opoce z Radomia za wiersz „Ciot­
ka chce dobrze”;

W DZIALE PROZY: trzy równorzędne 
wyróżnienia — Zdzisławowi Antolskiemu 
za zestaw opowiadań. Józefowi Kilianko- 
wi z Ostrowca Świętokrzyskiego za opo­
wiadanie „Ostry dyżur” i Barbarze Siera­
kowskiej z Kielc za opowiadanie „Necesse ji

" W DZIALE KRYTYKI I ESEJU (odzna­
czającym się najwyższym poziomem): I na­
grodę — Wiesławowi Lipce z Kielc za 
szkic o poezji Bolesława Garbosia oraz 
dwie równorzędne II nagrody Ryszardowi 
Nasadzie z Miechowa za esej o twórczo­
ści Władysława Hasiora i Marii Pieniążek 
z Kielc za szkic o tomiku Adama Ochwa- 
aowskiego „Dopóki żyją matki”.

W bieżącym numerze wkładki zamiesz­
czamy niektóre nagrodzone i wyróżnione i 
utwory.


